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Wystawa szkolnictwa 
zawodowego w Łodzi
W dniu 19 stycznia br. Łódź 

obchodziła uroczyście 15 roczni
cę wyzwolenia. Tego samego 
dnia nastąpiło również otwar
cie wystawy szkolnictwa zawo
dowego, obrazującej 15-letni 
dorobek wszystkich typów 
szkół zawodowych na terenie 
Łodzi. Wystawa mieści się w 
gmachu Technikum Włókienni
czego przy ul. Żeromskiego 115 
i trwać będzie do pierwszych 
dni lutego br.

Na uroczystość otwarcia przy
byli liczni przedstawiciele 
władz oświatowych, partyjnych, 
związkowych, życia gospodar
czego oraz dyrektorzy i nauczy
ciele szkół z terenu Łodzi. O-

bowlera doskonale wykonane 
tokarki, frezarki, strugarki, łą
cznice automatyczne, zespoły 
aparatów dalekopisowych, pra
sy hydrauliczne do zginania 
próbek betonu, meble, przekro
je silników samochodowych, 
materiały i tkaniny oraz goto
we wyroby, jak ubrania, suk
nie, bieliznę, wyroby z dziedzi
ny galanterii metalowej i skó
rzanej, a nawet kompletnie zor
ganizowane stoiska wzorcowa 
ze sprzedażą wyrobów garma
żeryjnych, cukierniczych itp. 
Zorganizowano nawet kawiar
nię. Wystawa obejmuje oczy
wiście o wiele więcej działów i 
branż, w których szkoli się mło-

Nr 5 Warszawa, dnia 31 stycznia 1960 r. Cena 70 gr.
becny był również wiceminister 
oświaty mgr inż. M. Godlew
ski.

Wystawa zbiegła się z organi-

„Wieś spokojna” 
a wielka technika

IV Plenum ICC PZPR

PRZEBIEG IV Plenum Ko
mitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partu 

Robotniczej ze szczególnym za
interesowaniem śledził polski 
świat techniczny. Trzydniowa 
dyskusja, poświęcona postępowi 
technicznemu, dała i rfgólny 
obraz sytuacji w tej dziedzinie, 
i obfitowała w konkrety. Przed- i 
stawiciele wszystkich gałęzi 
naszej gospodarki omawiali w 
szczegółach sposoby usunięcia i 
wszelkich przeszkód, które po
stęp techniczny hamują.

Plenum, na które zaproszono : 
po raz p.erwszy przedstawicieli ; 
świata nauki, partyjnych i bez- I 
partyjnych fachowców różnych i 
specjalności od szczebla mini
sterialnego poczynając, a na lu
dziach ,.od warsztatu” kończąc 
— nosiło „charakter konsulta- ! 
tywny”, jak to określił, zamy
kając obrady, I sekretarz KC j 
PZPR, Władysław Gomułka. | 
Zapraszając specjalistów — mó- ; 
wił dalej — „uczyniliśmy to w 
tym celu, aby zasięgnąć ich o- 
p nii. wysłuchać ich autoryta
tywnego głosu w sprawach po
stępu technicznego. Ich wypo
wiedzi wysoce sobie cenimy. 
Pomogą i ułatwią one kierow
nictwu partii i rządowi podej
mowanie najbardziej prawidło
wych decyzji przy rozstrzyganiu ; 
różnych zagadnień związanych 
z postępem technicznym”. IV 
Plenum KC raz jeszcze dowio
dło. jak konsekwentnie nasza 
partia utrzymuje ścisłą więź z 
narodem, jak się radzi ; społe
czeństwa przed podjęciem j 
ważnych decyzji.

Byłoby jednak wielkim błę- ' 
dem ograniczać znaczenie IV 
Plenum tylko do ściśle technicz- j 
nych zagadnień, interesujących j 
jedynie specjalistów, a nie do- ] 
cefliać jego politycznej wagi i 
wpływu na dalsze losy kraju, 
nie widzieć doniosłych skutków 
społecznych, jakie przyniesie za 
sobą realizacja postępu tech
nicznego we wszystkich dziedzi
nach naszego życia.

„Zagadnienie postępu techni
cznego — mówił Władysław 
Gomułka — urosło w dobie o- 
becnej do czynnika rozstrzyga
jącego o losach świata. Nie ma 
w tym ani krzty przesady. Kraj 
nasz, naród polski może być 
czynnym uczestnikiem zacho
dzących w świecie przeobrażeń 
1 może sam kształtować swoją 
przyszłość tylko pod warunkiem 
stałego i szybkiego rozwoju 
postępu technicznego w swojej 
gospodarce. Zaniedbanie w tej 
dziedzinie sprowadziłoby nie
wątpliwie na naród polski i nasz 
kraj opłakane następstwa”.

Postęp techniczny’ jest przede 
wszystkim warunkiem sine qua 
non wzrostu wydajności pracy 
We współczesnym świecie coraz 
mniej znaczy’ siła mięśni. Po
trzeby społeczeństwa zaspo
koją szybciej, taniej i lepiej 
tylko mechanizmy. A przecież 
zaspokajanie tych potrzeb jest 
podstawową zasadą socjalisty
cznego rozwoju. Postęp techni
czny jest nierozerwatnie zwią
zany z polityczną treścią nasze
go ustroju.

A nie tylko dlatego, że przy-

szpeconego przez budynki fab
ryczne i spokojnej ciszy pól i 
łąk, którą coraz bardziej mąci 
huk maszyn. Lecz próżne to ża
le. Czasy „wsi spokojnej, wsi 
wesołej” skończyły się bezpo
wrotnie i nie ma co do nch 
wzdychać. Można raczej ubole
wać nad tym, że jeszcze teraz 
są w naszym kraju takie zakąt
ki, gdzie najwyższe osiągnięcia 
techniczne reprezentuje wyna
lazek Łukasiewicza — lampka 
naftowa, że jeszcze w tak wie
lu wsiach jedynymi narzędzia
mi pracy są — jak za króla 
Ćwieczka — pług konny, moty
ka i łopata, że w tak wielu je
szcze zakładach pracy ludzie 
dźwigają na swych ramionach 
ciężary lub. pchają wózki.

Na IV Plenum KC mówiono 
więc nie tylko o „wielkim po
stępie technicznym”, o przyswo
jeniu światowych zdobyczy 
nauki i rozwijaniu polskiej my
śli technicznej w kierunku do
konywania coraz donioślejszych 
wynalazków. Mówiono również 
o konieczności likwidacji istnie
jącego, jeszcze zacofania.

Najwyższe osiągnięcia techni
ki reprezentują w świecie z je
dnej strony radzieckie sputniki 
i rakiety, sięgające Księżyca i 
gwiazd, z drugiej — broń nu
klearna. Nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że postęp technicz
ny w krajach socjalizmu idzie 
w kierunku służenia ludzkości, 
a nie jej zagłady. Ta świado
mość musi towarzyszyć również 
poczynaniom i naszych kadr 
technicznych. Dlatego minister 
szkolnictwa wyższego, Henryk 
Golański, mówił o tym, że szko
ła Wyższa ma nie tylko kształ
ci, lecz i wychowywać; dopo
móc naszej młodzieży do ak
tywnego włączenia >ię w nurt 
przemian społeczno-historycz- 
nych naszego czasu.

Jeśli politechniki i uniwersy
tety’ mają przygotowywać kadry 
do wykonania zadań, które sta
ną przed nami już w ciągu naj
bliższej _ pięciolatki, to wycho
wanie w szkołach podstawo
wych i średnich musi być na
stawione już na nowe warunki 
pracy i nowe warunki ż”cia.

Na IV Plenum KC PZPR mó
wiono m. in. o stworzeniu odpo
wiednich bodźców materialnych 
dla tej kadry technicznej, któ
ra trzyma w swoich rękach 
sprawy postępu technicznego.

„Kierownictwo partii — mó
wił Władysław Gomułka ■— 
uznaje celowość I potrzebę sto
sowania bodźców materialnych... 
Jednocześnie trzeba stwierdzić, 
towarzysze, że czynnikiem de
cydującym o postępie technicz
nym nie jest I nie może być 
pieniądz. Jest nim człowiek... 
Za pieniądze można kupić pra
cę człowieka, nie można jednak 
kupić jego serca, ambicji zawo
dowej, ofiarności, uporczywości 
i zapału...” Słowa te znajdują 
pełne pokrycie w historii 
wszystkich wynalazków, w dzie
jach takich ludzi jak Maria 
Skłodowska i Piotr Curie i w 
codziennym życiu, gdzie nieraz 
spotykamy inżynierów-fanaty- 
ków, pochłoniętych całkowicie 
pracą nad konstrukcją nowej

O twórczy udział 
w szerzeniu wiedzy technicznej

PLENUM KC PZPR — które od- 
*• » było się przed kilku dniami — po
święcone „zadaniom partii i państwa lu
dowego w dziedzinie postępu techniczne
go", wywołało duże zainteresowanie nie 
tylko w świecie naukowym, wśród inży
nierów, techników i ekonomistów, ale 
i wśród klasy robotniczej, wśród całego 
społeczeństw'a.

Zagadnienie postępu technicznego zwią
zane jest ściśle z poziomem oświaty pow
szechnej, l poziomem szkoły i jej możli
wościami w rozwijaniu i upowszechnia
niu kultury zarówno ogólnej, jak i tech
nicznej. I dlatego nauczyciele z tak bacz
ną uwagą śledzili przebieg obrad IV Ple
num, a z wniosków, jakie wypływają 
z treści referatów i dyskusji, na pewno 
wyciągną konsekwencje dla swrnjej pracy 
jako nauczycieli-wychowawców — popu
laryzatorów wiedzy technicznej 1 działa
czy społeczno-ośwdatowych. A przede 
wszystkim jako tych, którzy w pracy 
szkolnej 1 pozaszkolnej wytwarzać mają 
właściw7y klimat dla wszystkich poczy
nań zmierzających do rozwoju postępu 
technicznego — właśnie na tym z pozoru 
skromnym odcinku szkolnym, będącym 
fundamentem i zaczątkiem postępu w 
ogóle.

Frof. Wojciech Swiętosławski w dy
skusji na IV Plenum powiedział: „Zada
niem naszym jest stworzenie takich wa
runków, takiej atmosfery pracy i po
stawienie takich wymagań nam wszyst
kim, aby nie mogło być mowy o lekce
ważeniu lub nieodpowiednim wykonaniu 
otrzymanych poleceń".

Zdanie to wypowiedziane pod adresem 
czynników kierujących ośrodkami badaw
czymi można bez żadnej przesady skie
rować pod adresem szkoły i nauczyciela. 
Również i do nauczycieli może mieć jak 
najszersze zastosowanie jego wypowiedź 
wzywająca do wydania zdecydowanej 
walki nieuctwu. Nie pomoże bowiem — 
jak to stwierdził na plenum wiceprezes 
Rady Ministrów Julian Tokarski — sa
mo posiadanie agregatów’, obrabiarek, 
maszyn.

„Maszyny 1 sprzęt techniczny nie de
cydują o wzroście wydajności, zwłaszcza, 
gdy nie są w’ pełni wykorzystane. O kon
kretnych wynikach decydują żywi ludzie, 
którzy wprowadzają nową technikę oraz 
ich wiedza, umiejętności i doświadczenie, 
jak również przygotowanie zawodowe, 
a zwłaszcza postawa ideologiczna. Tu 
leży ogromne pole działania dla zakłado
wych organizacji partyjnych 1 dla całej 
naszej partii”.

Dodajmy — dla nauczyciela, dla szkol
nictwa, od którego przecież w ostatecz
nym rozrachunku w poważnej mierze za
leży poziom fachowy jak i Ideowy tych 
ludzi.

Zagadnieniu kształcenia kadr poświę
cono bardzo wiele uwagi zarówno w re
feracie, jak 1 w dyskusji na Plenum.

„Z problemem właściwego przygotowa
nia kadr — czytamy w referacie — wiąże 
się konieczność reformy szkolnictwa za
równo ogólnokształcącego, jak i zawodo
wego... programy 1 metody szkolenia wy
kazują słaby związek z życiem 1 niewiele 
praktycznie się robi, aby szybko ten stan 
rzeczy zmienić. Eksperymenty dokony
wane przez poszczególne szkoły zmierza
jące do powiązania kształcenia młodzie
ży z problematyką produkcyjną, a na
wet z poszczególnymi zakładami produk
cyjnymi, nie są otaczane należytą opie
ką”.

„Młodzież kończąca wyższe uczelnie — 
powiedział zabierając głos w dyskusji 
minister szkolnictwa wyższego Henryk 
Golański — wykazuje niedostateczne 
obeznanie praktyczne z warsztatem pracy 
zawodowej. W związku z tym należy za
sadniczo zrewidować system praktyk”.

Stąd wypływa jeden zasadniczy wnio
sek dla całego szkolnictwa począwszy od 
szkól podstawowych a na wyższych 
uczelniach skończywszy — większe po
wiązanie treści nauczania z życiem, 
z praktyką zawodową. Sama jednak re
forma szkolnictwa, zmiana programów 
niewiele dadzą bez twórczego udziału 
nauczycielstwa, bez podejmowania coraz, 
śmielszych prób wprowadzania w co
dziennej pracy szkolnej tego zasadnicze
go postulatu. Politechnizacja nauczania, 
eksperymenty w tej dziedzinie powinny 
stanąć w centrum zainteresowania całego 
nauczycielstwa.

SZCZEGÓLNIE poważne zadanie stoi 
przed nauczycielem pracującym na 

wsi. Któż bowiem, jeśli nie on, będzie 
w tym środowisku szermierzem postępu 
technicznego. Bo przecież — jak powie
dział minister rolnictwa Mieczysław Ja
gielski: „Postęp techniczny wiąże się 
ściśle ze sprawą eksploatacji sprzętu, je
go remontami, konserwacją, obsługą 
techniczną... Najważniejszą sprawą jest 
przygotowanie rolników do umiejętnego 
posługiwania się sprzętem technicznym, 
jaki dostarcza przemysł”.

Nie tylko istniejące Już 1 nowopowsta
jące szkoły przysposobienia rolniczego — 
których organizatorem jest nauczyciel — 
mają właśnie spełnić to zadanie. Zadanie 
to spoczywa również na szkołach podsta
wowych na wsi, które powinny zaszcze
pić młodzieży zainteresowanie kulturą 
techniczną i nawyk samodzielnego do
kształcania się już po ukończeniu szkoły.

Ten sam problem wpajania młodzieży 
nawyku samokształcenia poruszył mini
ster Golański w odniesieniu do zadań 
szkół wyższych: „Dążymy do wdrożenia 
młodzieży do samodzielnego przyswaja
nia wiedzy”. Należy stworzyć warunki 
kształcenia tym ludziom, którzy zajmują 
stanowiska w dziedzinie techniki oraz 
warunki uzupełnienia kwalifikacji I wie
dzy tym, którzy zdobyli wykształcenie. 
Trzeba stosować w tej dziedzinie wa
chlarz środków’: „Należą do nich —czy

telnictwo prasy I wydawnictw fachowych, 
rozszerzenie organizowanego systemu sa
mokształcenia kadry technicznej...”

To zagadnienie również bardzo in
teresuje nauczycieli, władze oświatowe. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Popu
laryzowanie idei samokształcenia już od 
najstarszych klas szkoły podstawowej, 
w szkołach średnich, w szkołach dla pra
cujących — jest ważnym zadaniem szko
ły, nauczyciela. Ze ten problem jest w tej 
chwili — jeśli nie będziemy mówić 
o wyjątkach — niedoceniany lub mó
wiąc oględnie oryginalnie pojmowany, nie 
trzeba nikogo przekonywać. I dlatego je
dnym z wniosków', jakie z obrad IV Ple
num może wyciągnąć nauczycielstwo — 
to rozbudzenie szerokiego masowego ru
chu samokształcenia.

Ale stąd wypływa drugi zasadniczy 
wniosek: budzenie i wpajanie zasad sa
mokształcenia należy zacząć od siebie, od 
rozwijania samokształcenia właśnie wśród 
jego propagatorów, budzicieli i organiza
torów — wśród nauczycieli. Trudno bo
wiem zaszczepiać zamiłowanie do samo
kształcenia, trudno wpajać zainteresowa
nie techniką innym, jeżeli samemu stoi 
się na uboczu tych spraw.

A przecież nauczyciel nie może pozo
stać obojętny wobec zasadniczego zada
nia wynikającego z uchwal IV Plenum. 
„W całym społeczeństwie należy wytwo
rzyć klimat sprzyjający rozwojowi tech
niki, myśleniu technicznemu”. Bowiem od 
jego postawy, jego osobistego zaangażo
wania się — w dużej mierze zależy powo
dzenie w wykonaniu tego zadania.

„Rozwój techniki wymaga wszechstron
nie wykształconych — a jednocześnie 
przygotowanych odpowiednio do pracy 
ludzi, z drugiej strony rozwój techniki 
wyzwala człowieka od ciężkiej pracy fi
zycznej, stopniowo zaciera granice mię
dzy pracą fizyczną i umysłowy, wyzwala 
czas potrzebny ludziom na korzystanie 
z ogólnego dorobku kultury. Dlatego 
technizacja naszego życia i naszej kul
tury, łącznie z politechnizacją naszego 
szkolnictwa leży w najlepiej pojętym in
teresie rozwoju naszej socjalistycznej 
kultury narodowej”.

I to były chyba najogólniejsze, najbar
dziej zasadnicze wnioski, jakie wypły
wają dla nauczycielstwa z referatu, 
obrad 1 uchwał IV Plenum KC PZPR.

„Realizując uchwałę — powiedział 
w przemówieniu końcowym Władysław 
Gomułka — trzeba będzie konkretyzować 
poszczególne zadania dla poszczególnych 
przedsiębiorstw’, zjednoczeń, ministerstw, 
uczelni, instytutów, biur konstrukcyjnych 
1 innych instytucji...

Jest więc potrzebna szeroka publiczna 
dyskusja nad tymi sprawami”.

W dyskusji tej nie zabraknie z pewno
ścią oświatowców’, pedagogów, wycho
wawców, którzy na zebraniu ogniw 
zwdązkowyeh i konferencjach rejonowych 
przeanalizują szczegółowiej wnioski, jakie 
z uchwał IV Plenum wypływają dla 
szkoły 1 nauczycielstwa.

zowanymi przez Sekcję Szkol
nictwa Zawodowego przy ZO 
ZNP konferencjami rejonowymi 
wspólnymi d!a nauczycielstwa 
szkół zawodowych i podstawo
wych. Konferencje te przepro
wadzone po raz pierwszy odby
wają się każdego dnia trwania 
wystawy i obejmują kolegów 
poszczególnych rejonów. Każde
go więc dnia coraz to nowi jej 
uczestnicy wspólnie zwiedzają 
wystawę. Można śmiało powie
dzieć, że jeśli wystawa ze 
względu na swoją treść, roz
mach i ekspozycję czyni na 
zwiedzających ogromne wraże
nie, to szczególny podziw’ moż
na wyczytać z oczu kolegów ze 
szkolnictwa podstawowego. Jest 
to chyba zrozumiałe, gdy’ weź
mie się pod uwagę, że oglądane 
eksponaty (maszyny, narzędzia, 
urządzenia) są dziełem rąk ucz
niów do niedawna jeszcze wy
chowanków szkół. Dodajmy jed
nakże, że choć wystawa jest 
świadectwem ogromu możliwoś
ci i wysiłku uczniów różnych 
typów szkół zawodowych, to 
stanowi równocześnie konkret
ny i widoczny dowód rzete'nej 
i uczciwej pracy danej szkoły 
zawodowej i nauczycielstwa.

Wystawę zwiedzają codzien
nie setki nauczycieli, młodzież, 
mieszkańcy’ Łodzi. Są tacy, któ
rzy przychodzą tu po kilka ra
zy. aby oglądać eksponaty i po
dziwiać precyzję lub estetykę 
ich wykonania. Rzeczywiście, 
jest na co patrzeć. Pokazano tu

dzież.
Wszystkie niemal wystawione 

eksponaty zgodne były, jeśli 
i tak można określić, z duchem
czasu i wzrastających wyma
gań, a więc uwzględniając* 
nowoczesność, nową technikę, 
estetykę, modę itp. Jeśli do te
go wszystkiego dodamy wspa
niałą oprawę zewnętrzną wy
stawy, jej rozmach, to trzeba 

; stwierdzić, że jest ona imponu
jąca.

Wystawa obrazuje wielki 1 
wspaniały wysiłek ludzii, szero
kie możliwości zdobywania 
przez młodzież umiejętności i 
zaw’odu, stanowi konkretny do
wód ogromnego skoku rozwojo
wego szkolnictwa zawodowego.

Warto poprzeć to- kilkoma 
danymi z terenu Łodzi. Oto gdy 
w 1945 r. było zaledwie II 
szkół zawodowych, w których 
było 1518 uczniów’ a nauczało 

| 109 nauczycieli, to obecnie jest 
71 szkół zawodowych, 18 911 
uczniów' i 1435 nauczycieli peł- 
nozatrudńionyeh. Według prze- 

j widywań, w 1965 r. w łódzkich 
szkołach zawodowych uczyć się 
będzie ponad 27 000 uczniów.

Wystawa trwa. Władze oświa
towe i związkowe w Łodzi po- 

; winny, naszym zdaniem, uczy
nić wszystko, aby na tę bardzo 
pouczającą „otwartą lekcję” 
szkolnictwa zaw’odowrego przy- 

: szły jak najszersze rzesze ko- 
•legów' nauczycieli różnych 
■ szczebli oraz społeczeństwa. 
Tam bowiem mogą zobaczyć ka- 

|wał prawdy o szkolnictwie za
wodowym. Wystawa przemówi 
do nich językiem konkretu.

ADAM MULTANSKI
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Wystatoę otworzył wiceminister oświaty mgr inż. M. Godlewski. 
W uroczystości wziął również udział wicekurator OS mgr ini.

Cz. Grad

Wyjazd dekpeji Ministerstwa Oświaty do ZSRB
25 bm. w'yjechała do Moskwy 5-osobow'a delegacja Mi

nisterstwa Oświaty, której przewodniczy min. Wacław 
Tułodziecki. W skład delegacji w'chodzą ponadto: dyrektor 
departamentu programowego w Ministerstwie Oświaty —- 
Józef Barbag, dyrektor departamentu szkolnictwa ogólno
kształcącego — Stefan Balicki, dyrektor departamentu 
szkolnictwa przemysłowego i budowianego — Zygmunt 
Zieliński oraz kurator okręgu szkolnego m. st. Warsza
wy — Kazimierz Wojciechowski.

Wizyta przedstawicieli Ministerstwa Otwlaty w Związku łt»- 
dzieckim potrwa około trzech tygodni. Delegacja zapozna się 
m. in. z problemami reformy szkolnictwa w Związku Radziec
kim, kształcenia nauczycieli, powiązania szkoły z życiem, z or
ganizacją i metodami pracy nad programami nauczania 1 pod
ręcznikami, sposobami zaopatrzenia szkól w pomoce naukowe, 
a także pracą administracji szkolnej.

nosi efektywny wzrost produk
cji, lecz i dlatego, że samą pra
cę czyni lżejszą, że daje w per
spektywie znaczne skrócenie
czasu jej trwania, że poprzez 
automatyzację procesów' pro
dukcji zaciera ostatecznie róż
nice między pracą fizyczną a u- 
mysłową. Twórczy wysiłek 
mózgów konstruktorów dopro
wadzi do tego, że każdy robot
nik będzie w minimalnym stop
niu posługiwał się rękoma, a 
zacznie w pełni wykorzystywać 
tę właściwość, jaką na tej zie
mi posiada wyłącznie „homo sa
piens” — zdolność myślenia. 
Niektórzy wprawdzie żałują 
piękna polskiego krajobrazu, o-

maszyny, robotnikówz-racjona- 
lizatorów, ciągle rozmyślających 
nad tym. co by tu ulepszyć...

Nie rodzą się jednak ci lu-
dzie na kamieniu. Wiele zależy 
od ich wychowania. A to wy
chowanie — w duchu zamiło
wania do pracy, entuzjazmu dla 
nauki i techniki, stawiania wy
żej wartości duchowych ponad 
materialne interesy — może im 
zaszczepić między innymi szko
ła. I to szkoła podstawmwa i 
średnia, w której człowiek prze
bywa w okresie najważniejszym 
dla jego rozwoju, w którym 
kształtuje się jego stosunek do 
żvcia, świadomość i poglądy.

K. W.

„Maszyny 1 sprzęt techniczny 
nie decyduje o wzroście wy
dajności, zwłaszcza gdy nie są 
w pełni wykorzystane. O kon
kretnych wynikach decydują 
żywi ludzie, którzy wprowa
dzają nową technikę, ich wie
dza, umiejętności i doświad
czenie, jak również przygoto
wanie zawodowe, a zwłaszcza 
postawa ideologiczna*’.
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Uczniowie Technikum Mechanicznego w Radomiu przeprowadzają pomiary na. przyrządach 
czujnikowych i mikroskopie warsztatowym Fot. Cz. Górski

NA PYTANIE: „Co Jest naj
ważniejsze dla postępu 
tcchnicz.nego?” można odpo

wiedzieć bardzo krótko: 
„Człowiek i stosunki wytwór
cze”. Gra tu bowiem rolę nic 
tylko ustrój ekonomiczny, ale 
i świadomość społeczna.

Fakt, że narzędzia produkcji 
są u na-s w lwiej części — poza 
rolnictwem — własnością spo- 
łeczjią, jest dla wielu jeszcze 
przedstawicieli klasy robotni
czej 1 Inteligencji w Polsce 
pustym frazesem. Wielu jesz
cze ludzi nie czuje się współ
właścicielami fabryki, w któ
rej pracuje, jeszcze mniej 
czuje się współwłaścicielami 
całości naszego przemysłu. 
A brak poczucia własności to 
brak poczucia odpowiedzial
ności za swą fabrykę czy swą 
gałąź przemysłu, to zarazem 
brak zrozumienia dla korzyści 
płynących z ulepszania tej ga
łęzi, to zatem brak zrozumienia 
dla znaczenia postępu tech
nicznego.

Ale nie wystarczy samo po- | 
czucie współwłasności i samo i 
ogólne zrozumienie znaczenia 
postępu technicznego. Koniecz
ny jest jeszcze zasób wiadomo- | 
ści o istocie i kierunkach tego । 
postępu, konieczne jest po- j 
wszechne docenianie wagi tych 
wiadomości. Ten warunek roz
woju techniki — może go 
spełnić tylko ustrój socjali
styczny, ale budując ten ustrój 
jesteśmy jeszcze od niego bar
dzo daleko — można sformu-

| łowić Jako warunek wrośnlę- 
I cia w klasę robotniczą grupy 
inteligencji, jeżeli pod tą ostat
nią nazwą będziemy rozumieli 

! grupę ludzi o wysokich kwali
fikacjach, o wykształceniu 
wyższym lub średnim, obojęt
nie czy nabytym normalną 
drogą przez szkoły I uczelnie, 
czy drogą samouctwa.

Po drugie — przez środki 
wychowawcze zapobiegające 
lub zmniejszające zjawisko czę
sto u nas obserwowanego de
klasowania się, odrywania się 
inteligentów pochodzących ze 
środowiska robotniczego od 
swojej klasy, a z drugiej stro
ny sprzyjające wchodzeniu 
młodzieży pochodzenia chłop-

| bynajmniej nie przodującej w 
' ZSRR gospodarczo i kultural
nie republiki Turkmenii — 

: otóż spośród ludzi na wyż
szych stanowiskach partyj
nych posiadało tu wyższe i nie- 
ukończone wyższe wykształce
nie (a więc może być zaliczone 
według naszej definicji do 
grupy inteligencji): w r. 1953

Prof. EUGENIUSZ OLSZEWSKI

Dobre szkoły - jednym z warunków

postępu technicznego
Jak odbywa się wrośnięcie 

inteligencji w klasę robotni-, 
czą, możemy obserwować w 
Związku Radzieckim.

Odbywa się ono po pierwsze 
przez podnoszenie poziomu wy
kształcenia całości klasy ro
botniczej, przez uruchomienie 
wszelkich możliwych bodźców 
do kształcenia się i dokształ
cania, bodźców tak material
nych — przede wszystkim 
wprowadzenie odpowiednio 
zróżnicowanej skali piać — 
jak i moralnych.

! skiego 1 inteligenckiego do 
klasy robotniczej.

Jak daleko proces wrastania 
■ inteligencji w klasę robotniczą 
doprowadzony jest w Związku 
Radzieckim, wykazać może 

; prosty przykład. Zobaczmy, 
! jakie jest wykształcenie pra
cowników na wyższych stano
wiskach partyjnych, a więc 
ludzi, którym najbardziej ak
tywna część klasy robotniczej 
powierzyła reprezentowanie
siebie na najbardziej odpo
wiedzialnych stanowiskach. 
Mam pod ręką dane dotyczące

i —- 50 proc., a w r. 1957 — 
75 proc. Jeżeli takie jest ra
dzieckie kierownictwo partyj
ne. a więc i gospodarcze, po
trafi ono nie tylko ogólnie wy
czuć konieczność rozwoju tech
niki, potrafi istotnie tym roz
wojem pokierować.

Z tej sumarycznej analizy 
nie wynikają, oczywiście, żad
ne odpowiedzi na pytanie, co 
jest najważniejsze dla doraź
nego wprowadzania postępu 
technicznego do naszych fa
bryk, gospodarstw wiejskich 
i innych zakładów pracy.

| O środkach tego typu mówili 
I wyczerpująco i mądrze mol 
koledzy w rozmowie „Przeglą
du Kulturalnego" o „Szansach 
postępu technicznego".

Ale o ile w rozmowie tej 
. stawiano sprawę z punktu wi
dzenia bieżących potrzeb dnia 
dzisiejszego, mój generalny 
wniosek dotyczyć będzie nie 
paliatywów na chwilę obecną, 
lecz stworzenia podstaw struk
turalnych dla przyszłego po
stępu technicznego w skali 
planu perspektywicznego.

Na pytanie więc: „Co należy 
zrobić najważniejszego dla po
stępu technicznego w skali 
planu perspektywicznego?” — 
odpowiadam: „Należy podnieść 
poziom wykształcenia i wycho- 

; wania kadr, należy zwrócić 
uwagę przede wszystkim na 
szkolnictwo”.

Kluczowymi inwestycjami 
planu perspektywicznego po- 

; winny być szkoły, kluczową 
; troską partii i rządu — troska 

o wysoki poziom wykształcenia 
i socjalistycznego wychowania 
młodzieży, o stworzenie bodź
ców i warunków dla podjiosze- 
nia kwalifikacji również prze* 
starszych pracowników. Po
zwalam więc sobie apelować, 
aby temu właśnie komplekso
wi zagadnień poświęcone było 
V czy VI plenum KC PZPR.

Byłoby to naturalną, kon- 
i sekwencją IV Plenum, poświę- 
iconego postępowi technicz
nemu.

1 („Przegląd Kulturalny” nr O



2 Nr 5

Z t ycia ognisk Z historii ZNP Sport na wsi

Rozpoczęli pracę 
ze spółdzielnią

OD dłuższego czasu zastana
wialiśmy się, w jaki spo
sób ułatwić nauczycielom na

szego ogniska zaopatrzenie w 
artykuły pierwszej potrzeby.

Rozpoczęliśmy współpracę z 
Gminną Spółdzielnią w _ Głu
chowie i zbliżyliśmy się do ru
chu spółdzielczego. W ostatnich 
wyborach do Rady Nadzorczej 
GS Głuchów weszło 3 kolegów 
nauczycieli, którzy załatwiają 
nasze sprawy wspólnie z Za
rządem GS. Z tego względu 
problem zaopatrzenia nauczy
cieli w artykuły pierwszej po
trzeby na naszym terenie nie 
istnieje. W wyniku współpracy 
obie strony odnoszą korzyści: 
Spółdzielni przybyło 43 nowych 
członków - nauczycieli, a nau
czyciele uzyskali pomoc. W 
chwili obecnej współpracą na
szą zainteresował się Powiato
wy Związek Gminnych Spółj 
dzielni w Skierniewicach, któ
ry chce doświadczenia nasze 
przenieść na teren całego po
wiatu.

W dniu 10 stycznia 1960 r 
Spółdzielnia nasza, obchodziła 
jubileusz 50-letniej działalno
ści. Przygotowaniami do tej u- 
roczystości kierował komitet, 
na którego czele stanęli rów
nież nauczyciele. W uroczysto
ści wzięli ’ udział: przewodni
czący Contr. Rady Spółdzielczej 
— Antoni Korzycki, przed st. 
Centralnego Związku Spółdziel
czego — Inglot. Mogli oni na 
miejscu zaobserwować wyniki 
współpracy szkoły ze spółdziel
nią. Podczas uroczystości wy
stąpiła przedstawicielka spół
dzielni uczniowskiej w Głucho
wie, uczennica Szkoły Podsta
wowej, witając zebranych w 
imieniu 7 spółdzielni uczniow
skich działających na terenie 
Gminnej Spółdzielni.

„Spółdzielnia nasza istnieje Już 
33 lata. Początkowo była sklepi
kiem, obecnie jest prawdziwą spół
dzielnią uczniowską. Rodzice nasi 
nie mieli w tym roku szkolnym 
kłopotów w poszukiwaniu podręcz
ników, bo nasza spółdzielnia do. 
starczyła nam je jeszcze przed wa
kacjami. Także i przybory szkolne 
możemy dogodnie kupić w sklepi
ku spółdzielni uczniowskiej. Pro
wadzimy sprzedaż książek do czy
tania i losów „Loterii Książkowej 
Centralnego Zarządu Księgarstwa”. 
Zbieramy owoce i zioła lekarskie. 
Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 
i Rady Nadzorczej uchwaliliśmy 
przystąpienie do Gminnej Spół
dzielni”.

Albin Jakiel

lwowskiego To- 
Pedagogicznego

Każdy nauczyciel naszego og
niska zdaje sobie sprawę, że 
jest potrzebny środowisku, w 
którym pracuje. Współpraca z 
radami narodowymi, ze spół
dzielczością jest ułatwiona, bo 
wszyscy koledzy w naszym og
nisku jednakowo pojmują za
dania postawione przed nau
czycielem, wszyscy jednakowo 
pracują na dobrowolnie obra
nym przez siebie odcinku. Pra
ca ta również układa się po
myślnie i dlatego, ponieważ po
maga nam Zarząd Oddziału Po
wiatowego ZNP w Skierniewi
cach,.

JAN ZARĘBSKI
Głuchów, pow. Skierniewice

ynn-ORGANIE 
wąrzystwa

„Szkoła” z r. 1871 znajduje się 
odpis (z zachowaniem pisowni 
i interpunkcji) znamiennego li
stu nauczyciela do sklepikarza:

„Panie kupiec. Przyszlij mi 
pan pól funta ćwiekuf nie tych 
długich do japcasów a tych 
krutkich do podeszwów".

List ten świadczy o wykształ
ceniu autora i łączeniu zaję
cia szewca i nauczyciela. Ta
kich nauczycieli przekazywał 
kończący się ustrój feudalny i 
władze kościoła — które miały 
w Austrii nadzór nad szkolnic
twem — samorządowi galicyj
skiemu.

Mijały lata, wiele się w świę
cie i w Polsce zmieniło. Długa 
była droga nauczyciela polskie
go dążącego wytrwale do zdoby
cia gruntownej wiedzy.

W lipcu 1937 r. w Paryżu ob
raduje Kongres Międzynarodo
wej Federacji Stowarzyszeń 
Nauczycielskich z udziałem u- 
czonych o światowej sławie jak 
Vallon, Piaget, Russell. Biihler, 
Koffka i wielu innych. Są 
wśród nich politycy: H. Herriot, 
Leon Blum, Zay, a przewodni
czącym Kongresu jednego dnia 
jest polski nauczyciel dr Albin 
Jakiel.

Właśnie postać tego nauczy
ciela, pracownika naukowego, 
działacza ' ‘ '
przykład ewolucji nauczyciela 
polskiego. — - • 
biała się 
waniu się społeczeństw i eman
cypacji mas ludowych, pod 
których naporem podnosił się 
poziom oświaty, postępu tech
nicznego, a ten zmuszał klasy 
posiadające do podnoszenia 
kwalifikacji swych pracowni
ków. Dr Albin Jakiel był en
tuzjastą samokształcenia się 
nauczycieli i pracy społecznej 
w środowisku.

Urodzony w r. 1900 we wsi 
Schodnica pod Samborem, koń
czy gimnazjum we Lwowie i 
zostaje w 1921 r. nauczycielem 
w Dobromilu, w szkole, do któ
rej sam uczęszczał. Jego uzdol
nienia ułatwiają mu przenie
sienie do Stanisławowa, gdzie 
organizuje odczyty, kursy dla 
dorosłych i redaguje „Ziemię 
Stanisławowską” a jednocześnie 
sam nadal uczy się, przyswaja 
języki obce. Występuje jako 
rzecznik szkoły jednolitej. Jest 
pracowity i oszczędny, dzięki

ZNP może służyć za

Ewolucja ta pogłę- 
dzięki demokratyzo-

temu może udać się do Genewy 
do Instytutu Jana Jakuba 
Rousseau. Instytut kończy w 
1934 r. uzyskaniem doktoratu 
filozofii na podstawie pracy 
naukowej: „Praca zespołowa w 
szkole”. Wykazuje niezmierną 
pracowitość autorską, a jedno
cześnie popularyzuje za grani
cą wiedzę o Polsce, o nauczy
cielu polskim i konieczności re
form szkolnych. Oto tytuły je
go prac: „La reforme scolaire 
polonaise”, „La formation pro- 
fessionnele du personel en- 
seignant primaire" (Organizo
wanie się zawodowe nauczycieli 
szkół powszechnych).

Szczególnie ważna dla inte
resujących się ustrojem szkol
nictwa w latach międzywojen
nych jest jego: „Organisation 
scolaire dans 53 pays” (Organi
zacja szkolnictwa w 53 krajach). 
Prace te zapewniły mu docen
turę w Instytucie. Wraca jed
nak do kraju, obejmuje wykła
dy w Instytucie Pedag, ZNP i 
na Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Przez pewien czas jest redakto
rem „Ruchu Pedagogicznego” i 
członkiem prezydium Zarządu 
Głównego ZNP jako kierownik 
Wydziału Pedagogicznego. Prze
ciwnik tromtadracji ( 
wystąpieniami swymi 
Związek z naleciałości 
nych, koncentruje swe 
wokół unowocześnienia 
■wychowania i nauczania, jako 
podstawy postępu ogólnego, o- 
raz pogłębiania się osobowości 
nauczyciela, jako pioniera tego 
postępu.

W okresie okupacji prowadzi 
nadal wykłady na Tajnej Wol
nej Wszechnicy Polskiej, w In
stytucie Pedag. ZNP i choć 
przeciążony pracą — znajduje 
jeszcze czas na wizytowanie 
tajnych liceów pedagogicznych 
na prowincji. Przygotowuje 
projekty ustroju szkolnictwa po 
wojnie jako członek najwyż
szych władz TON. Poszukiwany 
przez gestapo ukrywa się poza 
domem, często rewidowanym 
przez SS, ale dyżuruje stale w 
Galerii Luksemburga przy ul. 
Senatorskiej wraz z Wacławem 
Schayerem i innymi, aby u- 
dzielać instrukcji pracownikom 
terenowym.

Wybuch powstania zastaje gc 
w śródmieściu Warszawy, śpie
szy przeto na Żoliborz do ro
dziny, jest już na ul. Mickiewi
cza, ale jako żołnierz wraca na 
Stare Miasto i tam walczy. W 
dniu 26 sierpnia 1944 r. ginie 
od bomby.

Godzi się przypomnieć ogóło
wi nauczycielskiemu tę zna
mienną postać jako przykład 
tej drogi, jaką nauczyciel pol
ski przebył od lat 1870-tych w 
służbie ideałów i ojczyzny, któ
rej ofiarował swe myśli i czy
ny, a gdy zaszła potrzeba —- i 
życie. W

WACŁAW POLKOWSKI

po-
na

Ognisko artystyczne w Suchej

ozonowej 
otrząsa 

i wstecz- 
wysiłki 

metod

NIE ULEGA wątpliwości, że 
wieś wielkopolska należy do 
najbardziej usportowionych w 

Polsce. Ponad 800 Ludowych 
Zespołów Sportowych, zrzesza
jących przeszło 30 tysięcy spor
towców. stosunkowo duży udział 
dziewcząt w życiu sportowym, 
liczne imprezy masowe, spore 
osiągnięcia „wyczynowców” — 
oto niektóre tylko dowody 
twierdzające postawioną 
wstępie tezę.

Z przyjemnością należy stwier
dzić, że w tak pięknym uspor
towieniu wsi poznańskiej duże 
zasługi mają nauczyciele i to 
przede wszystkim nauczyciele 
wiejscy. Oto kilka przykładów 
naprawdę ofiarnej i pełnej po
święcenia pracy nauczycielstwa 
wielkopolskiego na polu rozwi
jania sportu i kultury fizycz
nej.

Kierownik szkoły w Głażewie 
(pow. Międzychód), kol. H. Ro
goziński założył w 1951 r. Ludo
wy Zespół Sportowy i po dzień 
dzisiejszy przejawia w nim na
der ożywioną działalność. Nie
zależnie od tego, że sam jest 
czynnym sportowcem, wiele 
czasu poświęca pracy organiza
cyjnej. Między innymi jest 
członkiem Plenum Rady Woje 
wódzkiej LZS w Poznaniu. Z 
jego inicjatywy urządzono w 
Głażewie wzorową salę gimna
styczną, gdzie między innymi 
odbywają się kurso-konferencje 
wychowania fizycznego d a 
nauczycieli.

Jednym z najbardziej aktyw
nych na polu sportowym nau
czycieli jest niewątpliwie koi. 
Marian Szczęsny z Ordzina 
(pow. Szamotuły). Z jego to ini
cjatywy wybudowano jeden z 
najlepszych i najlepiej wykorzy
stanych wiejskich obiektów 
sportowych — stadion w Obrzy- 
cku. Kolega ten troszczy się o 
rozwój młodych talentów i nie
ustannie wyławia nowy nary
bek do LZS-owskich szeregów. 
Pomimo nawału pracy zawodo
wej zawsze znajduje czas na 
pracę społeczną. Od kilku lat 
jest członkiem Plenum i Pre
zydium Rady Głównej LZS. Za 
swoje zasługi otrzymał 
szczytne odznaczenie 
ny Działacz LZS“.

Nauczycieli, którzy 
ceniem, w trudnych 
krotnie warunkach, wyrzekając 
się odpoczynku, pracują dla do
bra sportu na wsi poznańskiej, 
jest bardzo wielu. Zasługują o- 
ni na podziw, uznanie i oczywi
ście na naśladowanie.

TOMASZ CZABAŃSKI

DUŻE znaczenie ma kształ
cenie nauczycieli w róż
nych formach artystycz

nych przez ogniwa terenowe. 
Np. okręg gdański przy współ
udziale Wojewódzkiego Domu 
Twórczości Ludowej w Gdań
sku objął nim około 300 nau
czycieli, Zarząd Okręgu w To
runiu prowadzi już obecnie dwa 
ogniska śródroczne dla ponad 
300 osób.

Przy Oddziale Powiatowym 
w Suchej powstało ognisko ar
tystyczne, zorganizowane w 1959 
r. przez Zarząd Okręgu ZNP 
w Krakowie. Program jego o- 
bejmuje trzy dyscypliny, a mia
nowicie: śpiew i muzykę, pla
stykę i żywe słowo. W organi
zację jego dużo serca i troski 
włożyła kol. M. Rolle, kierow
nik Wydziału Pracy Społeczno- 
Oświatowej w Krakowie. Z pla
cówki tej korzystają nauczycie
le powiatu Sucha, Żywiec i Wa
dowice — w sumie około 100 
osób. Zajęcia odbywają się raz 
lub dwa w miesiącu w dni wol
ne od nauki. Nauczyciele syste
matycznie uczestniczą w zaję
ciach ogniska, pracują sumien
nie, by zdobyć jak najwięcej 
wiadomości teoretycznych i u- 
miejętności praktycznych.

Wszystko to, co zdobywają na

wykładach lub ćwiczeniach, 
starają się zaszczepić na swoim 
terenie. Daje to już pewne re
zultaty. Do programu części 
kulturalno-towarzyskiej rejono
wych konferencji wplata się 
śpiew, naukę tańców ludowych 
oraz towarzyskich, żywe sło-. 
wo, dyskusję na temat wysta
wionych amatorskich prac pla
stycznych, kolegiów itp. Można 
śmiało powiedzieć, że życie 
kulturalno-oświatowe w tych 
środowiskach nauczycielskich, w 
których działają uczestnicy 
ogniska artystycznego w Suchej, 
nabiera rumieńców. Szkoda 
więc, że trudne warunki pracy 
ogniska — jak brak wyposaże
nia w odpowiedni zestaw in
strumentów, przybory malar
skie itd. — nie pozwalają na 
razie objąć kształceniem więk
szej liczby nauczycieli.

Trudnościami Ogniska w Su
chej zainteresował się już kie
rownik Wydziału Kultury ob. 
Dunajecka; przyrzekła ona za
opatrzyć je w instrumenty mu
zyczne. Należy sądzić, że uda 
się zainteresować tą bardzo po
żyteczną placówką Kuratorium 
Okręgu Szkolnego oraz organi
zacje społeczne i pozyskać ich 
pomoc.

M. PUTO

Oszczędność, ale nie taka
W PIERWSZYM numerze 
• ” „Głosu Nauczycielskiego”, 

kol. prezes przytoczył zapew
nienie ministra oświaty, „że 
oszczędność w szkole to nie osz
czędność na oświacie, że nie 
wolno dopuścić do pogorszenia 
warunków pracy nauczyciela i 
ucznia, że nie wolno dopuścić 
do tego, aby na skutek oszczęd
ności ucierpiał poziom pracy 
szkół”.

za- 
.Zasłużo-

z poświę- 
niejedno-

Niestety, inaczej to wygląda 
u nas, w terenie. Oto 13 bm. 
Inspektorat Oświaty w Tarnow
skich Górach przysłał zarządze
nie (L. 72/60/R/Kub) do kier. 
Szkoły Podstawowej 
Radzionkowie, aby zlikwido
wać 1 oddział klasy IV, 20 ucz
niów przekazać do Szkoły nr 2, 
brakujące 9 godzin do pełnego 
etatu nauczyciela uzupełnić w

Zmiany w obliczaniu

nr 3 w

podatku od wynagrodzeń
Ustawa r 4 lutego 1949 r. 1 rozpo

rządzenie Min. Skarbu (z później
szymi zmianami) regulują sprawę 

- ’ wynagro-obliczania podatku od 
dzeń.

W wyżej cytowanej 
wprowadza zmiany nowa 
31 stycznia 1953 r. (__. 
poz. 60), a mianowicie:

Podatek od wynagrodzeń z okre
sem miesięcznym został obniżony. 
Nie płaci się podatku od wynagro
dzeń przy zarobkach do 650 zł mie
sięcznie (rozporządzenie Min. Fin. 
z 18.VII.1059 r. Dz. U. Nr 42). Poza 
tym ustawa z dnia 31 stycznia 1359

ustawie 
ustawa z 

(Dz. U. Nr 11,

Tragiczny sierpień Stanisławowa
JEDNYM z najbardziej 

gicznych fragmentów 
klej niedoli polskiego nauczy

cielstwa w okresie okupacji 
niemieckiej była krwawa ma
sakra nauczycielstwa, jaką zor
ganizowali Niemcy w Stanisła
wowie w .pierwszej połowie 
sierpnia 1941 r. Stanisławów 
zajęty przez wspomagające 
Niemców wojska węgierskie, 
został przez nich przekazany 
administracji niemieckiej , w 
dniu utworzenia tzw. dystryktu 
Galicja, tan. dnia 1 sierpnia 
1941 r. I od tego dnia nadeszły 
czarne dni dla Stanisławowa 
i całego Podkarpacia.

Niemcy, a w szczególności 
gestapo, cparli się całkowicie 
na ślepo im oddanych elemen
tach ukraińskich spod znaku 
OUN. Skutki tego okazały się 
tragiczne dla ludności polskiej 
już w dniach najbliższych. Oto; 
niewątpliwie z natchnienia 
i denuncjacji wspomnianych 
czynników ukraińskich, nastą
piły od dnia 8 sierpnia masowe 
aresztowania wśród ludności 
polskiej, głównie inteligencji. 
Uderzenie skierowano szcze
gólnie w polskie nauczyciel
stwo, pod pretekstem, że ono 
„wysługiwało się“ przed wybu
chem wojny władzom radziec
kim i że uczyło w szkołach (nb. 
polskich) zorganizowanych przez 
te władze. W ciągu kilku dni 
aresztowano z górą 160 osób, 
przy czym aresztowani polscy 
nauczyciele stanowili ponad 
90 proc, ogółu polskiego nau
czycielstwa obecnego w tym 
czasie w Stanisławowie. Aresz
towanych przewieziono do wię
zienia przy ul. Bilińskiego, 
gdzie milicja ukraińska oddała 
ich w ręce gestapo. Po kilku 
dniach przewieziono stopniowo 
aresztowanych poza miasto i 
tam — w lasach pod wsiami 
Pawełcze i Za-gwóżdź 
wszystkich rozstrzelano, 
kładnego spisu ofiar tego nie
mieckiego barbarzyństwa 
cze po dziś dzień nie udało mi 
się uzyskać, a rozproszenie pol
skich repatriantów ze Stani
sławowa po całej Polsce utrud
nia uzyskanie pełnego obrazu.

Największą gTupę wśród sta
nisławowskich ofiar stanowiło 
miejscowe nauczycielstwo w

tra- 
cięż-

okresie okupacji

Do-

jesz-

liczbie 104 osób. Oto ich na
zwiska:

Franciszek Jun, dyrektor I 
Liceum i Gimnazjum; Stani
sław Umański. dyrektor II Li
ceum i Gimnazjum; Władysław 
Piskozub, dyrektor III Liceum 
i Gimnazjum; Władysław Dra
bik, dyrektor Liceum Pedago
gicznego Męskiego: Marian 
Stefanów, dyrektor. Liceum Pe
dagogicznego Żeńskiego; Kazi
mierz. Firganek. emerytowany 
dyrektor gimnazjum.

I LICEUM I GIMNAZJUM
Kajetan Isakiewlcz, Aleksan

der Jordan, Stanisław Szczepa- 
nowski. Alojzy Rotter, Kazi
mierz Waligóra, Jan Sawicki, 
Maksymilian Fresze.1, Stanisław 
Telichowski, ks. dr Łucjan To
karski.

II LICEUM I GIMNAZJUM

Maksymilian Chudio, Witold 
Ignacy Stamper, 
Jakubiec, Józef 
Buchowski, Ana-

Dąbrowski, 
Wawrzyniec 
Ma.jgier. Leon 
tol Seherman.

I GIMNAZIUMIII LICEUM
Roman Jacyk, Radosław Ja- 

wecki, Władysław Łuczyński, 
Maksymilian Rosenbaum, Dr 
Henryka Halpernówna.

IV LICEUM I GIMNAZJUM 
PAŃSTW. ŻEŃSKIE

Janina Antoszewska, Maria 
Sk Warczyńska. Władysława Ro
gozińska, Emil Planer.

V LICEUM I GIMNAZJUM 
Z UKR. JĘZ. NAUCZ.

Stanisław Kopyto, Józef 
Drozd, Marian PlacwK. Dr 
Marcin Folger (ten ostatni 
wzięty z grupą inteligencji ży
dowskiej).

GIMNAZJUM T LICEUM 
SS. URSZULANEK

Czesława Tyberska. Zofia 
Zającówna, Klementyną Barg, 
Ursz.

LICEA PEDAGOGICZNE 
(MĘSKIE I ŻEŃSKIE)

Jan Bagier, Maria Brzezów- 
na. Stanisława Czaprażanka, 
Włodzimierz Kamiński, Stani
sław Sowiński.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE 
ZAWODOWE

Jerzy Aperman, Klemens 
Barg.

SZKOLNICTWO 
POWSZECHNE (10 SZKOL 

I 2 CWICZENIÓWKI)

KIEROWNICY SZKOL: A- 
dam Hanusa, Teodor Pilawski, 
Eleonora Gadzińska, Maria Mi- 
siołkówna, Janina Radoniewicz, 
Antoni Bryczkowski i Wiktor 
Gatnikiewicz, prezes Okr. ZŃP.

NAUCZYCIELE: Babij. Bab- 
czyszynowa, Franciszek Barta, 
Maria Bieńkowska, Stefan 
Kryś, Maria Chudiowa. Maria 
Czerny, Julian Dubas, Stefania 
Dubasowa, Dubicka, Doller, 
Dollerowa, Stanisława Fiłipska, 
Garbarrzykówna, Gorzkowska. 
Józefa Hanuszowa, Kazimiera 
Hanuszówna, Kajetan Haczkn, 
Władysława Heyzmanowna, 
Holyńska. Iłczyszyn, Hcźysży- 
nowa, Stanisława Jaroszowa, 
Stanisława Jędrzejowska, Kacz- 
marczykówna, Stefania Ka
rasiowa. Stefania Kawal- 
eówna, Stanisława Krzywiecka, 
Kuzyszynówna, Kuźniarówna, 
Stanisława (lub Maria) Lewi
cka, Józef Majkut. Majkutowa, 
Emilia Markiewiczowa, Niko- 
siewiczowa, Palestrówna, Jad
wiga Popowiczowa, Radwań
ska, Zofia Sawicka, Aniela So- 
kolnicka, Romana Sowówna, 
Anna Swaezyńską, Kamila 
Szczepanowska, Felicja Schiis- 
selowa, Janina Urbańska An
tonina Wieliczkowa, Albina 
Wiktorczykowa, Halina Zarzy
cka, Czesława Żurawska.

Oto prawie pełna lista ofiar 
spośród nauczycielstwa .polskie
go w Stanisławowie. A dodać 
do tego trzeba jeszcze nazwiska 
dr Joanny Kopytowej, kierow
niczki gimnazjum IV żeńskie
go i nauczycielki tego zakładu 
mgr Anny Mazurkówny — ofiar

terroru niemieckiego w latach 
późniejszych oraz Jana Jasiń
skiego. dr Michała Kędziora 
i ks. Bronisława Szweda — za
ginionych bez śladu w 
sze wojennej. Poza 
jeszcze straty wśród 
cielśtwa żydowskiego, 
wyjątkiem kilku 
nych wyżej) padlo. ofiarą 
eksterminacji Żydów w r. 1942. 
Z tej krwawej masakry urato
wało się dosłownie kilku eme
rytów nie będących w ewiden
cji Gestapo oraz około 10 osób 
zawdzięczających swoje ocale
nie najczęściej przypadkowi.

Kiedy zaś pamiętać będzie
my, że do tej listy dodać trzeba 
z górą 50 osób spoza nauczy
cielstwa, to będziemy mieli 
mniej więcej pełny obraz ge
henny, jaką przeżyło polskie 
społeczeństwo Stanisławowa na 
samym wstępie okupacji hitle
rowskiej wspomaganej 
ich kompanów spod 
OUN. I od tego czasu 
polskie 
miasta dolę i niedolę 
narodu i ofiary mnożyły się w 
miarę upływu lat i miesięcy.

. Nikt dzisiaj nie zdoła poli
czyć. Naoczni świadkowie, któ
rzy tam przeżyli okupację, wy
mieniają różne cyfry — od 600 
co najmniej do 1000 osób zarów
no z miasta, jak i najbliższej 
okolicy, pomordowanych bądź w 
więzieniu stanisławowskim, 
bądź w okolicznych lasach. Na
zwiska niejakiego Krugera, 
szefa gestapo stanisławowskie
go, i jego najbliższych „współ
pracowników” zapisały się 
krwawo w pamięci miasta. I 
dlatego, kiedy dziś tyle mówi 
się i pisze o aferze Oberlaende- 
ra, to b. mieszkańcy Stanisła
wowa mają prawo zapytać się, 
czy i ich oprawcy nie prospe
rują dzisiaj gdzieś na dobrych 
i ciepłych posadach w Bundes- 
republik Deutschland i czy do 
rachunku, jaki się dziś wysta
wia Oberlaenderowi, nie trzeba 
by dopisać także i tej najbar
dziej krwawej i największej 
rozmiarami na tamtejszym te
renie zbrodni stanisławow
skiej.

DR JÓZEF ZIELIŃSKI 
Kraków

zawieru- 
nimi są 
nauczy- 

które (z 
wymienio-

przez 
znaku 

dzieliło 
społeczeństwo tego 

całego

Czego oczekuję 
od Zjazdu Delegatów ZNP

r. uchyla podwyższenie podatku od 
wynagrodzeń o 20*Z» — obowiązują
ce do tej pory płatników „nieza
mężnych”.

Jeśli podatnik otrzymuje wyna
grodzenie od więcej niż jednego 
płatnika, wówczas podatek od wy
nagrodzenia otrzymanego od dru
giego płatnika oblicza się według 
stopy procentowej właściwej dla 
wypłaconego wynagrodzenia ze 
zwyżką 5O‘/«. Jeżeli jednak wyna
grodzenie nie przekracza 77Ó zł 
miesięcznie, 177 zł tygodniowo lub 
31 zł dziennie to stopa procentowa 
podatku wynosi 5*/«.

Pismo CUSZ z 15 kwietnia 1954 r. 
w sprawie podatku od 
dzeń nauczycieli ,~ 
nr 4 z poz. 26) wyjaśnia 
poborach nauczycieli podatek 
wynagrodzeń oblicza się: 
a) odrębnie od wynagrodzeń ze 

stosunku służbowego lub umowy 
o pracę (wynagrodzenie zasad
nicze, dodatek służbowy i funk
cyjny), 

b) odrębnie od takich wynagro
dzeń jak dodatek za wychowaw
stwo, dodatek za opiekę nad ga
binetami, wynagrodzenie z tytu
łu przeprowadzenia egzaminów, 
godziny nadliczbowe (o jakich 
mowa w § 7 ust. 1 pkt. 2 zarzą
dzenia Min. Fin. z dnia 6.VI.1951 
r.), jakkolwiek wszystkie te wy
nagrodzenia wypłacane są przez 
jednego płatnika.

Od podatku są zwolnieni podat
nicy mający na utrzymaniu: 1) 
więcej niż 6 dzieci, jeżeli oboje 
małżonkowie są podatnikami po
datku od wynagrodzeń, 2) więcej 
ni? 5 dzieci, jeżeli podatnikiem jest 
tylko mężczyzna, 3) więcej niż 3 
dzieci, jeżeli podatnikiem jest tyl
ko kobieta.

CZ. TATARCZUK

wynagro- 
|Dz. Urz. CUSZ 

że przy 
od

Szkole nr 4, a godziny nadlicz
bowe zlikwidować.

Stan faktyczny jest następu
jący: Liczba uczniów w dwóch 
oddziałach klasy IV wynosi 66, 
czyli po 33 uczniów w każdym 
oddziale. O tym wiedział Ins
pektorat Oświaty, gdyż za
twierdził w czerwcu 1959 r. pro
jekt organizacji 
znał 14 godzin 
a we wrześniu 
dził przesłany
Na tej podstawie 5 kolegów 
przyjęło po 2—3 godziny nad
liczbowe, zarabiając w ten spo
sób dodatkowo około 200 zł 
każdy.

Obecnie bez żadnego wypo
wiedzenia inspektorat likwidu
je zupełnie godziny nadliczbo
we, zmniejsza dodatek za kie
rownictwo z 200 na 150 zł. Naj
ważniejsze jednak, że pogarsza 
warunki pracy nauczycieli i 
uczniów, bo w oddziale zamiast 
33 uczniów ma być obecnie 46.

Tak więc pod względem dy
daktyczno-wychowawczym osz
czędność ta wydaje się proble
matyczna. Wprawdzie jest pi
smo Ministerstwa Oświaty z 
12. II. 58 r. o organizacji roku 
szkolnego, dotyczące komasacji 
oddziałów w miastach, w któ
rych jest kilka szkół, to jednak 
należy zauważyć, że obecnie nie 
jest początek roku szkolnego 
oraz że liczba 33 uczniów 
oddziale nie 
tym bardziej 
środowisku 
młodzież nie 
do prowadzenia.

Podobne zarządzenia 
Inspektorat Oświaty 
szkołom w miastach tutejszego 
powiatu. Oczywiście nie wpły
nęło to dodatnio na samopoczu
cie kolegów-nauczycieli.

szkoły i przy- 
nadliczbowych, 

1959 r. zatwier- 
podział godzin.

W 
jest zbyt małą, 

że pracujemy w 
górniczym, 
jest wcale

gdzie 
łatwą

wydał 
innym

STANISŁAW LEW
Tarnowskie Góry

OD REDAKCJI:

Glos Kolegi na ten temat nie Jest 
odosobniony. Podobne sygnały do
chodzą i z innych terenów, o czym 
świadczy artykuł, który zamiesz
czamy na str. 3 („Projekty, które 
powinny pozostać w biurku”).

U nas w Bieszczadach

JESTEM kierownikiem szko
ły w pow. leskim, odległej 
o 25 km od miasta powiatowe

go — Wołkowyji. Porównując 
pracę nauczyciela w mieście i 
na wsi, śmiem twierdzić, że za
dania nauczyciela na wsi są o 
wiele trudniejsze od zadań i o- 
bowiązków nauczyciela w mie
ście. Nauczyciel w mieście 'ko
rzysta z wszystkich dóbr kultu
ralnych, zaopatrzenie w po
trzebne mu produkty nie jest 
problemem, otrzymuje dobry i 
po normalnych cenach towar. A 
u nas? Kupując u gospodarza 
kartofle musimy płacić drożej 
niż w mieście, to samo jest z 
mięsem, tłuszczem zwierzęcym, 
jarzynami, owocami. Brakuje 
bardzo często chleba i nafty. 
Chleb kupujemy czerstwy, leży 
bowiem często w magazynie do 
trzech tygodni, rzadko można 
kupić bułkę.

Dzieci nasze nie wiedzą, co to 
samochód, nie widziały pociągu, 
nie wiedzą, co to kino, o teatrze 
nie mają nawet wyobrażenia. 
Jeżeli dziecko zachoruje, to nie 
ma takiej siły w powiecie, by 
sanitarkę wysłać po chorego do 
Wołkowyji, a wiezienie chorego 
dziecka furmanką po takich 
wertepach przez 6 godzin może 
się przyczynić do jego śmierci. 
Wiemy natomiast z prasy i ra
dia, że w trosce o zdrowie czło
wieka służba zdrowia dyspo
nuje wszystkimi środkami loko
mocji, łącznie z samolotem. Nie
rzadkie są wypadkj sprowadza
nia samolotami lekarstw nawet 
zza oceanu, jeżeli zachodzi po-

trzeba. Troska o zdrowie czło
wieka jest jedną z cech ustroju 
socjalistycznego, a taki przecież 
budujemy.

Obcięlibyśmy, by nasze trud
ne warunki w Bieszczadach i 
ciężka praca były przynajmniej 
w jakiejś części równoważone 
i zbliżały się do warunków, w 
jakich pracują nauczyciele w 
Polsce.

Przystępując do pracy w ro
ku 1960 wierzymy mocno, że i 
dla nauczycieli w Bieszczadach 
słonko zaświeci.

JAN BOBER
Wołkowyja

Od redakcji
Wasze uwagi i te, które drukujemy, 

i te, które zatrzymaliśmy, są najzu
pełniej słuszne. Sądzimy, że dele
gaci Waszego Okręgu podniosą te 
sprawy na Walnym Zjeździe. Mogą 
być one uregulowane tylko drogą 
ustawy, i dlatego trzeba nimi zain
teresować nauczycieli-posłów, rad
nych.

Zaopatrzenie w artykuły pierw
szej potrzeby, pomoc lekarska — to 
sprawy, które należą do kompeten
cji terenowych władz, spółdzielni, 
służby zdrowia itp. Radzimy: spre
cyzujcie Wasze postulaty na naj
bliższym zebraniu ogniska i zainte
resujcie nimi Wasze najbliższe 
władze. Z kolei przekażcie je Za
rządowi Oddziału Powiatowego ZNP, 
który powinien wszcząć akcję po
przez KP PZPR i stronnictwa poli
tyczne, powiatową radę narodową, 
inspektorat oświaty, służbę zdrowia, 
spółdzielnię, słowem — zmobilizo
wać opinię publiczną.

Również i Zarząd Okręgu ZNP na
leży tymi sprawami zainteresować. 
Na pewno taka zorganizowana ak
cja, poparta w razie potrzeby przez 
Zarząd Główny ZNP, przyniesie ja
kieś rezultaty. Musicie zacząć dzia
łać tam na miejscu, skupić wokół 
tych spraw ludzi, szukać sprzymie
rzeńców.

Z^CZEKUJĘ, że Zjazd poweź-[ 
mie uchwałę w sprawie ko

nieczności powołania do życia 
naczelnej rady wychowania 
człowieka. Przy Radzie Mini
strów czynny jest Komitet E- 
konomiczny. Uważamy, że za
gadnienia wychowania człowie
ka są nie mniej ważne niż za
gadnienia ekonomiczne. W Lu
blinie już działa Wojewódzka 
Rada Wychowania i Oświaty. 
Widać więc, że istnienie tego 
rodzaju instytucji jest bardzo 
potrzebne.

Nauczycielstwo jeszcze przed 
wojną występowało z inicjaty
wą powołania do życia takiej 
instytucji, lecz bezskutecznie. 
Rozumieliśmy dlaczego. ’ Taka 
instytucja musiałaby ściśle o- 
kreślić cele i zadania wychowa
nia, 'a więc wychowanie czło
wieka w służbie prawdy, spra
wiedliwości społecznej itp., a to 
prowadziłoby do wniosku: ko
niecznie należy zmienić ustrój 
kapitalistyczny na socjalistycz
ny. Obecnie zaś leży w intere
sie nowego ustroju, ażeby taka 
rada powstała.

MYŚLĘ, że Zjazd wpłynie 
na Ministerstwo Oświaty, 
by wydało program wychowa 

nda, określający wyraźnie cele 
i zadania oraz sposoby i for
my ich realizacji. Jeszcze w 
1935 roku, kiedy na konferen
cji w Lublinie omawialiśmy 
projekty nowych programów dla 
szkół powszechnych, byliśmy w 
przykry sposób zdziwieni, że 
ówczesne Min. WR i OP zdoby
ło się na opracowanie poszcze
gólnych przedmiotów nauczania 
w postaci oddzielnej broszury, 
a nie umiało się zdobyć na choć
by taką samą broszurę poświę
coną zagadnieniom wychowania. 
U nas Ministerstwo Oświaty po
czyniło w tym kierunku pierw
sze kroki — ogłosiło konkurs na 
temat „Praca wychowawcza 
szkoły”. Ale także dobrze było
by, abyśmy się zdobyli na wy
czerpującą pracę obejmującą 
całokształt zagadnień wychowa
nia człowieka w Potsce.
TJ OBRZE, że Zjazd odbędzie 
■““^się pod hasłem wypowiedzi 
Lenina: „Nauczyciel (ludowy) 
powinien być u nas postawiony 
na takich wyżynach, na jakich 
nigdy nie stal, nie stoi i stać 
nie może w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym..." Chodzi przede 
wszystkim o właściwe i wszech
stronne przygotowanie go do 
rzeczywiście wielkiego powoła
nia. Zdajemy sobie sprawę z te
go, że jeszcze nas nie stać, aby 
wszyscy nauczyciele otrzymali 
uniwersyteckie wykształcenie. 
Zresztą wyższe wykształcenie 
jeszcze nie czyni nauczyciela 
całkowicie przygotowanym do 
zawodu. Uważamy jednak, że i 
w obecnej chwili dałoby się 
wiele zrobić w dziedzinie przy
gotowania kadr pedagogicznych, 
niemal bez obciążania skarbu 
Państwa, poprzez realizację na
stępujących projektów:

— Rozumne planowanie i przy
gotowywanie potrzebnej szkoło li
czby nauczycieli, a nie zatrudnia
nie w szkole w ostatniej chwili — 
jak bywało — ludzi bez właściwe
go przygotowania pedagogicznego.

— Zaopatrywanie bibliotek peda
gogicznych szkół we wszystkie wy
dawnictwa, które nauczyciel po
winien znać.

— Ułatwianie nauczycielom za
poznawania się bezpośrednio 1 
wielkimi pracami i osiągnięciami w 
dziedzinie przemysłu, rolnictwa, 
wynalazków itp., oraz wybitnymi o- 
sobami — specjalistami różnych 
dziedzin nauki, sztuki, spraw spo
łecznych, politycznych i Innych. 
Wrażenia zdobyte na tej drodze 
nauczyciel będzie mógł nieść do 
młodzieży i poprzez młodzież do 
społeczeństwa.

— Ułatwienie nauczycielom od
bywania wycieczek za granicę dro
gą wymiany bezdewizowej. Ale 
nie przez „Orbis”, gdyż skromne 
uposażenie nauczyciela nie pozwa
la na wydawanie niewspółmiernie 
wielkich sum na wycieczki.

Nie wolno dopuszczać do ta
kiej sytuacji, ażeby nauczyciel 
— w szczególności na wsi — 
stał w miejscu, ale przeciwnie 
— należy usilnie dążyć do tego, 
ażeby na niego ciągle działały 
bodźce powodujące wzbogacanie 
umysłowości i rozszerzanie ho
ryzontów umysłowych, pogłę
bianie światopoglądu. Tylko 
nauczyciel ciągle włączany w 
najbardziej istotny nurt zyoia 
gospodarczego, kulturalnego 1 
ideowego — da młodzieży i o 
toczeniu bez porównania więcej 
niż obecnie dać może.

WŁADYSŁAW WYSZKOWSKI 
Dzierżążno

Odpowiedzi redakcji
M. Z. — Gniezno. Niedostrzega

lny w noworocznym numerze 
„Dookoła Świata” reprodukcji tyi-ł 
ko — jak piszeoie — „sztuki” mię
sa. Numer jest sylwestrowy, ko
stiumy damskie jak na gust pew
nej części społeczeństwa może za 
śmiałe, ale „Dookoła Świata” to 
ni.e „Świerszczyk”.

St. Anuszewski — Ruda Śląska. 
Radzimy z tą sprawa zwróaić sią 
do Zarządu Okręgu ZNP.

Cz. Kowalewski — powiat sier- 
pecki. Dziękujemy za bardzo miły 
List, wyraiżająiey uznanie dla pra
cy wymienionych przez Was nau
czycielek: Barbary RudzhńsIKliej i 
Danuty Feltynowskiej.

Maria Nowak — Świdnica. Nie 
Wam w tej sytuacji nie możemy 
poradzić. Taka jest ustawa. Ocenę 
Waszą podzielamy i dawaliśmy już 
temu wyraz.

A. D. — Suwałki. Nie sądzimy, 
by jednym artykułem w „Głosie1" 
można — jak piszecie — usunąć roz
goryczenie. Na temat „co mi daje 
Związek” pisaiiiśmy. Niedawno uka
zał się duży artykuł z zakresu 
spraw ekonomicznych i obrony 
prawnej, następnie o działalności 
pedagogicznej. Wszystko to jest w 
sumie odpowłiedzią na pytanie, co 
mi daje Związek. Nie ma takich 
przepisów, które wyznaczają tema
tykę konferencji rejonowych. Te 
sprawy reguluje. Wydział Pedag. 
Zarządu Oddziału Pow. ZNP wspól
nie z Inspektoratem Oświaty w 
oparciu o piany ogniska. Temat: 
metodyka organizowania wycieczek 
— i-lustr. wycieczka — jako jedna 
7. form pracy konfer. rejonowych 
jest słuszna i celowa. Dlaczego 
tylko lekcja wzorowa ma wpływać 
na podniesienie wiedzy nauczycie
la?

I. K. z Wrocławskiego. Kierow
nik szkoły podstawowej do 4 od
działów li kierownik punktu filial
nego otrzymują dodatek funkcyjny 
w kwocie 75 zł. Kierownik szkoły 
podstawowej liczącej od 5 do 6 
oddziałów otrzymuje dodatek funk
cyjny w kwocie 100 z’.

Kronika związkowa ;
A 16 stycznia br. odbyło się wspólne zebranie wykła- r 

dowców, pracowników i słuchaczy Państwowego Insty- f 
tutu Pedagogiki Specjalnej w Warszawie, na którym f 
uchwalono apel w związku z wystąpieniami neofaszy- r 

f stów w NRF. Czytamy w nim m. in.: „Instytut Pedago- f 
r giki Specjalnej wzywa wszystkich nauczycieli-wycho- ? 
f wawców, pracowników oświatowych w całym*kraju, aby V 
I dołączając swój głos protestu i potępienia spotęgowali wy- ? 
f sitek zmierzający do natychmiastowej i całkowitej li- r 
f kwidacji sil odradzającego się faszyzmu. Apel ten po~ ł 
( dejmą na pewno nauczyciele-wychowawcy całego I 
| świata”.

( A Członkowie ogniska ZNP przy liceum Pedagogicz- f 
ł nym i Szkole Ćwięzeti w Świdwinie zebrani na konfe- < 
f rencji rejonowej uchwalili następującą rezolucję: „Wy- < 
ł rażamy oburzenie z powodu zaistniałych wypadków 
ł w NRF świadczących o odradzaniu się neohitleryzmu... 
f Oświadczamy, że my, mieszkańcy Ziemi Koszalińskiej, 
f a równocześnie wychowawcy młodzieży skoncentrujemy r 
r uwagę na wychowaniu młodego pokolenia w duchu hu- r 
ł manitaryzmu i poszukiwania praw człouńeka”. r

i A W wiecu zorganizowanym 15 stycznia br. przez J
\ Ognisko ZNP w Hajnówce wzięło udział około 100 nau- \ 
\ czycieli. Po wysłuchaniu referatu na temat sytuacji f 
\ międzynarodowej zabrało głos wielu kolegów, którzy J 

z oburzeniem potępiali odradzający się neohitleryzm. \
I Wiec zakończony został uchwaleniem rezolucji domaga- f 
• jącej się położenia kresu zaistniałym ekscesom faszy- J 
* stowskim i ukarania winnych. f

? A Zebrani 16 stycznia, br. przyszli nauczyciele — słu- \ 
J chacze Studium Nauczycielskiego Nr 1 w Poznaniu wy- J 
(razili w formie rezolucji swój protest przeciwko poczy- i

naniom faszystów w NRF: „Kształcimy się na wycho- J 
! wawców. Pragniemy wychowywać młode pokolenie na t

ofiarnych patriotów ludowej ojczyzny i miłujących po- J 
kój ludzi. Z przerażeniem myślimy o celu, do którego ? 
zmierzają odwetowe dążenia pogrobowców hitleryzmu, J 
o wojnie, która odebrałaby sens naszej pracy, a ludz- J 
kość skazałaby na zagładę. Dlatego też domagamy się J 
podjęcia energicznych kroków w kierunku zapobieżenia J 

J dalszym y.owokacjom i ukarania inspiratorów tych wy- f 
J stąpień”. J

i A Prezydium Zarządu Okręgu Stołecznego ZNP pod- A 
) jęło 19 stycznia br. uchwałę, w której m. in czytamy: i 
) „Przyłączamy się do protestów, które podejmują załogi 4 
A zakładów pracy i wyrażamy gorące słowa oburzenia i 
4 przeciwko terno, co dzieje się w NRF, a w szczególności 
) przeciw odradzającemu się ruchowi neofaszystowskiemu, A 
A który zagraża naszej pokojowej pracy. Jednocześnie 
) wychowawcy zapewniają, że będą wychowywali poicie- ,) 
i rzoną sobie młodzież w duchu miłości ojczyzny, solidar- p 
i ności międzynarodowej oraz w przekonaniu, że zwycięży 
1 idea pokojowego współistnienia”. i

f A Nauczyciele szkół pow. Brodnica, zebrani na kon- f 
f refencji 14 stycznia br., uchwalili przeciwko działalno- ł
( ści faszystów w NRF protest następującej treści: #
f „W imieniu laszystkich nauczycieli i wychowawców po- f
f wiatu brodnickiego protestujemy i domagamy się suro- f
Iwego ukarania sprawców ekscesów oraz zaprzestania

propagandy faszystowskiej i odwetowej..."’ Zapewniając ł 
o tym, iż będą wychowywać młodzież w duchu pokoju ( 
i przyjaźni między narodami, nauczyciele brodniccy, f 
zakończyli swój protest słowami: „Niech żyje pokój f 
między narodami”. i

KRONIKARZ (*
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Chodzi o oceny trafne i pewne

PROBLEM oceny szkolnej 
jest trudny i skompliko
wany. Nasuwa się tutaj bo

wiem do rozwiązania wiele 
kwestii: ocena tajna czy jaw
na7 Ocena cztero- czy w.ęcej 
stopniowa? Ocena tylko za 
wiadomości czy także za sto
sunek do pracy? Ocena aktua- 
listyczna czy dyspozycjonalna? 
Ocena za ostatni okres czy 
ocena „składana1*?

Nie kuszę się o to, aby w 
krótkim artykule rozwiązać 
wszystkie te wątpliwości, ale 
chcę się zająć jedynie sprawą 
oceny trafnej i pewnej, nie bu
dzącej wątpliwości u nas sa
mych, u nauczycieli.

Stopień pewności co do do
konanej oceny bywa bardzo 
różnorodny. Nieraz mamy pew
ność, że postawiliśmy ocenę w 
pełni zasłużoną. U niektórych 
nauczycieli występuje taka 
pewność nawet bardzo często. 
Zdarza się jednak nierzadko, 
i to w życiu każdego nauczy
ciela. uczucie niezadowolenia 
z postawionej oceny. Wzięli
śmy niby wszystko .pod uwa
gę i w granicach swych moż
liwości sprawiedliwie dokona
liśmy oceny, a zaraz potem 
zaczynają nas nękać wątpliwo
ści, czy jednak nie popełnili
śmy omyłki. Co prawda odczu
cie niezadowolenia z dokona
nej oceny jest naturalnym zja
wiskiem, i w pewnym stopniu 
dobrze świadczy o wrażliwości 
na sprawiedliwość, choć oczy
wiście chodziłoby o to, aby nie 
występowało u nas za często, 
aby stosowane przez nas sposo
by oceniania chroniły przed 
nadmiarem ■wątpliwości.

Znacznie jest gorzej, gdy nie 
zdajemy sobie sprawy, za co 
dany uczeń otrzymał ocenę, co 
stanowi jej podstawę, co ją 
uzasadnia. Znacznie jest go
rzej, gdy możemy bez długich 
wahań zmienić ocenę ujemną 
na dodatnią, czy odwrotnie, 
gdy zamiast „dostateczny" mo
żemy lekką ręką wpisać „nie
dostateczny". Zupełna niepew
ność, całkowita ehwiejność 
nauczyciela w ocenianiu ucz
nia to przykra sprawa, która 
podważa w ogóle sens ocenia
nia. podważa też godność nau
czyciela.

Chodzi więc o to, aby u każ
dego z nas wzrosła ilość wy
stawionych ocen, które nie bu
dzą wątpliwości, za które w 
pełni świadomie bierzemy od
powiedzialność, i aby zniknęły 
(jeżeli bywają) oceny nieumo- 
tywowane.

Jak to osiągnąć?
Aby podnieść stopień traf

ności i pewności ocen, trzeba 
— po pierwsze — możliwie 
często przeprowadzać badanie 
wyników nauczania, po wtóre — 
stosować różnorodne sposoby 
badań, i wreszcie — po trzecie 
— trzeba mieć ustalone odpo
wiednie kryteria, normy wyma
gań.

Częste badanie wyników na
uczania nie przy wszystkich 
przedmiotach jest łatwe do za
stosowania. Poloniści i mate
matycy, uczący cztery, pięć, 
sześć, a nawet więcej godzin 
tygodniowo, mogą się pokusić 
o częste odpytywanie. Ale geo
graf, fizyk czy chemik, a tak
że ten sam polonista uczący w 
szkole zawodowej wydziera 
sobie „spod serca" czas na ba
danie wyników nauczania. Mi
mo jednak tej zasadniczej 
trudności, którą stanowi brak 
czasu, nie można ucznia od- 
■pytać raz na okres, trzeba to 
robić częściej, jeżeli chcemy 
ustalać oceny trafne i pewne.

Badanie wiadomości powin
no dotyczyć szerokiego zakre
su, powinno mieć szeroki za
sięg. Znajomość przebiegu po
wstania styczniowego nic nam 
nie mówi np. o tym, czy uczeń 
zna historię rozbiorów Polski; 
brak wiadomości o stosunkach 
gospodarczych Bułgarii nic 
nam nie mówi o tym, co dany 
uczeń wie o sprawach ekono
micznych Związku Radzieckie
go. Dopiero zapytanie o każdą 
z tych spraw z osobna albo za
stosowanie pytań o charakte
rze syntetycznym, może nam 
dostarczyć zadowalających in
formacji.

Aby sobie wyrobić trafny 
sąd o opanowaniu przez ucznia 
rozległego różnorodnego mate
riału. trzeba stosować rozmaite 
sposoby badania Wiadomości.

Ani jednak częstość odpyty-

Sport a szkoła
Jak wielu innym dziedzinom 

tak i sportowi szkolnemu wy- 
szłaby na pewno na dobre 
wszechstronna analiza jego do
tychczasowej działalności. W 
tym artykule zajmę się wyłącz
nie ukaza.niem błędów i niedo
patrzeń władz w odniesieniu do 
Szkolnych Kół Sportowych i 
Międzyszkolnych Klubów Spor
towych.

Szkoły mają ambicje tworze
nia możliwie najsilniejszych 
zespołów we własnych kołach 
sportowych i niechętnie patrzą 
na odpływ swoich wychowan
ków do klubów pozaszkolnych. 
Ponieważ regulamin rozgrywek 
SKS nie zezwala na reprezen
towanie barw danej szkoły ucz
niowi, który należy do klubu 
pozaszkolnego, dyrektorzy po
szczególnych szkół niejedno
krotnie zwalniali z klubów 
swoich wychowanków, aby 
wzmocnić nimi szkoine kolo. 
Nie mogło to oczywiście nie 
wzbudzić sprzeciwu klubów i 
w ten sposób rozpoczęła się 
walka o zawodników przyno
sząca szkodę tak klubom jak i 
szkołom, ale przede wszystkim 
hamująca rozwój klubów. Po 
co ta rywalizacja? Zgodnie z 
postanowieniem Ministerstwa 
Oświaty i GKKF do klubu po
zaszkolnego może należeć każ
dy uczeń, który otrzyma: a) ze
zwolenie rodziców, b) zezwole
nie rady pedagogicznej szkoły, 
do której uczęszcza, c; zgodę le
karza szkolnego.

Inna sprawa, że często i klu
by nie były w stosunku do szko
ły całkowicie w porządku, i o- 
ne nie zawsze respektowały 
wyżej wymienionych postano
wień. Bywało, że przyjmowały 
w swoje szeregi uczniów słabych 
w nauce, czasem nie spełniają
cych żadnego z trzech posta
wionych warunków. Na domiar 
złego absorbując czas ucznia 
nie interesowały się jego postę
pami zapominając o tym, że 
troska o rozwój sportu wyczy
nowego nie może przesłaniać 
troski o najważniejszy cel wy
chowania młodzieży, jakim jest 
zdobycie przez młodego czło
wieka wykształcenia i zawodu.

Druga sprawa wymagająca u- 
regulowania, to zagadnienie u- 
działu w rozgrywkach szkol
nych kół sportowych uczniów, 
którzy przekroczyli 18 rok ży
cia. Regulamin nie zezwala im 
na uczestnictwo w SKS. Teore
tycznie młodzież w tym wieku 
ma już zwykle szkołę poza so
bą, w praktyce jednakże repe- 
tenci oraz uczniowie V a nawet 
częściowo IV klas techników są 
już w wieku, który wyklucza 
ich ze szkolnych kół spor
towych. Należałoby więc albo 
Przesunąć wiek juniorów z 18 
na 19 czy 20 lat tak, aby objąć 
wszystką młodzież szkolną, albo 
zorganizować dla młodzieży 
starszej dodatkowe imprezy 
sportowe.

Duże rozgoryczenie budzą 
sprawy finansowe. Szkoły śred
nie ogólnokształcące i zawodowe 
prowadzą niekiedy zupełnie 
odmienną gospodarkę finanso
wą. Szkoły finansowane przez 
kuratoria są dobrze zaopatry
wane w pomoce naukowe i

sprzęt do wychowania fizyczne
go, natomiast szkoły zaopatry
wane centralnie przez Mini
sterstwo Oświaty są w stosun
ku do tych pierwszych niejako 
upośledzone. Podobnie zresztą 
rzecz się ma z honorarium za 
opiekuństwo nad SKS. Opie
kunowie SKS w szkołach ogól
nokształcących otrzymują 8—12 
godzin nadliczbowych tygodnio
wo, co równa się niekiedy w 
sumie 800 zł miesięcznie, pod
czas gdy opiekunowie innych 
typów szkół muszą zadowolić 
się ryczałtem w wysokości 100 
—200 zł. Powstaje pytanie: dla
czego jedne szkoły mają być 
bardziej uprzywilejowane od 
innych?

Pozostaje jeszcze do omówie
nia sprawa międzyszkolnych 
klubów sportowych działających 
na terenie większych miast. 
Ich sytuacja finansowa jest 
niezwykle ciężka. MKS finan
sowane są jedynie przez zarzą
dy okręgowe szkolnych związ
ków sportowych, nie posiadają 
żadnych sekcji dochodowych, a 
przecież utrzymują „przy życiu” 
kilkanaście sekcji sportowych 
mających niekiedy poważne o- 
siągnięcia w skali wojwódz- 
kiej czy nawet krajowej. Moż
na o nich powiedzieć, że w sto
sunku do bogato wyposażonych 
klubów pozaszkolnych spełnia
ją rolę przysłowiowego kop
ciuszka. Nie posiadają prawie 
żadnych własnych obiektów i u- 
rządzeń sportowych, sprzęt 
sportowy otrzymują odgórnie 
nie zawsze zresztą zgodnie z 
istotnymi potrzebami, nie po
siadają wreszcie szerokiego za
plecza działaczy sportowych z 
wyjątkiem garstki zaintereso
wanych nauczycieli.

Inaczej kluby pozaszkolne. 
Korzystają one z wyższych, do
tacji państwowych, czerpią 
przy tym dodatkowe dochody z 
imprez sportowych i wypoży
czania innym klubom (nie wy
łączając MKS) własnych obiek
tów i urządzeń sportowych.

Najbardziej jednak jaskrawa, 
rzucająca się każdemu w oczy 
różnica to wysokość diet na 
korzyść klubów pozaszkolnych. 
A przecież zawodnicy np. po 
rozegraniu spotkania koszy
kówki tracą około 5 000 kalorii 
obojętne czy należą do MKS 
czy do klubu pozaszkolnego i 
wyrównanie tego ubytku po
winno być umożliwione wszyst
kim w stopniu jednakowym.

Takie krzywdzące różnice na 
pewno nie wpływają dodatnio 
ani na atmosferę wśród zawod
ników, ani na rozkwit MKS, 
wszelka bowiem rywalizacja z 
klubami pozaszkolnymi jest w 
takich warunkach niemożliwa. 
Jeśli sport szkolny ma mimo 
wszystko pewne osiągnięcia, to 
zawdzięcza je wyłącznie inicja
tywie i poświęceniu opiekunów 
SKS i trenerów MKS. Można 
by go jednak postawić na o 
wiele wyższym poziomie, gdy
by zostały zlikwidowane wszel
kie dysproporcje działające ha
mująco na rozwój sportu maso
wego wśród młodzieży.

ANDRZEJ POWĄZKA
Inowrocław

wania. ani stosowanie różno
rodnych sposobów badań nie 
decyduje jeszcze o trafności 
oceny. One ją tylko umożli
wiają. W apardiu o nie można 
dopiero tę ocenę postawić. Ale 
aby to uczynić, trzeba sobie 
jasno uświadomić dwojakiego 
rodzaju kryteria: ogólne, odno
szące się do każdej dziedziny 
wiedzy, i szczegółowe, wybit
nie skonkretyzowane.

Kryteria ogólne dobrze i co 
bardzo ważne — zwięźle ujmuje 
dawne. ■zarządzenie Ministra O- 
światy zamieszczone w Dzienniku 
Urzędowym Nr 2 z r. 1954. Zaleca 
ono:

a) ocenę ,,bardzo dobry” otrzy
muje uczeń, który całkowicie opa
nował materiał nauczania przero
biony w czasie, za który przepro
wadza się klasyfikację i wykazuje 
pełne jego zrozumienie, na pyta
nia daje prawidłowe, samodzielne 
i pewne odpowiedzi; potrafi sa
modzielnie stosować zdobytą wie
dzę w praktycznych zadaniach; 
nie popełniła błędów tak w ust
nych wypowiedziach, jak i w pra
cach piśmiennych i wyraża swe 
myśli poprawnie pod względem 
językowym.

d) Ocenę „niedostateczny” otrzy
muje uczeń, który wykazuje nie
znajomość podstawowych elemen
tów materiału nauczania przero
bionego w czasie, za który prze
prowadza się klasyfikację; nie po
trafi dać zdecydowanej odpowie
dzi nawet przy naprowadzających 
pytaniach nauczyciela; w odpo
wiedziach ustnych i pracach pi
śmiennych popełnia poważne błę
dy i wyraża się niepoprawnie pod 
względem językowym”.

Kryteria ogólne mogą odgry
wać tylko rolę orientacyjną, 
poprzez nie trzeba umieć pa
trzeć na swój przedmiot, na 
wybrane wiadomości ze swej 
specjalności. A to sprawa nie
łatwa, wymagająca natężonej 
uwagi, dużej czujności, poważ 
nego wysiłku w czasie badania 
■wyników nauczania. Bo po
myślmy: uczeń ma podać 
streszczenie tekstu; praca ta 
stosunkowo łatwa do skontro
lowania, ale my czuwając nad 
jego wypowiedzią musimy so
bie zdawać sprawę zarówno z 
tego, jakie istotne cechy ma ta 
forma wypowiedzi, jak też i z 
tego, jakie w danym wypadku 
momenty skałdowe są nie
zbędne. Czyli, że sami musimy 
mieć jakiś zarys odpowiedzi, 
jej wizję; nie chodzi tutaj, 
rzecz jasna, o to, żeby uczeń 
utrafił w nasze słowna, żeby je
go odpowiedź była wiernym 
odbiciem przypuszczalnej na
szej wypowiedzi, ale chodzi 
o to, abyśmy dokładnie wie
dzieli, czego mamy od ucznia 
wymagać, co powinien uczeń 
uwzględnić, jeśli mu mamy 
dać ocenę pozytywną.

Oczywiście z biegiem lat 
nauki, gdy coraz większą rolę 
w wypowiedziach uczniów od
grywa myślenie, będziemy co
raz bardziej w naszych wy
maganiach uwzględniać z jed
nej strony podstawowe wiado
mości, których znajomością 
uczeń musi się wykazać, a z 
drugiej — sposób rozumowania 
ucznia, jego myślenie.

Chodzi o oceny trafne 
i pewne. Sprawy takich 
ocen -nie rozwiąże ani znacz
nie zwiększona skala, ani opra
cowanie dokładnych kryteriów. 
Oceny trafne i pewne zależą 
od naszej postawy nauczyciel
skiej, od naszego przygotowa
nia zawodowego i od doce
niania przez nas problemu oce
ny. Szukajmy uparcie pełnego 
umotywowania dla wystawia
nych ocen. A co najmniej: nie 
stawiajmy nikomu stopnia nie
dostatecznego, jeżeli takiego 
umotywowania nie mamy.

JAN KULPA 
Kraków
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Ożywić działalność

szkolnych kół 

przyjaźni ZSRR
Krajowy Zjazd Towarzy- 

"i stwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, który rozpoczął 
swoje obrady w Warszawie w 
15 rocznicę wyzwolenia jej 
przez Armię Radziecką i Woj
sko Polskie, miał na celu pod
sumowanie dorobku Towarzy
stwa (w okresie od poprzednie
go zj.azdu 1955 r.) ora<z wyty
czenie programu działalności 
nad dalszym umocnieniem 
przyjaźni między obu krajami.

Uczestnicy zjazdu (robotni
cy, chłopi, nauczyciele, przed
stawiciele. środowisk twórczych 
i młodzieży) w czasie dwudnio
wych obrad (17—18 stycznia br.) 
uchwalili nowy statut Towa- 
rzystwa i dokonali wyboru no
wych władz naczelnych.

Obok działaczy Towarzystwa z 
terenu całego kraju w obradach 
wzięli udział: członkowie biura po
litycznego KC PZPR — I. Loga- 
Sowiński i E. Ochab, I Sekretarz 
KC i Sekretarz KW PZPR W. Ja
rosiński, przedstawiciele władz na
czelnych stronnictw politycznych: 
wiceprezes NK ZSL J. Ozga-Mi- 
chalski i wiceprzewodniczący CK 
SD — J. K. Wende, członkowie Ra
dy Państwa — L. Kruczkowski i 
A. Musiałowa, prezes PAN — prof. 
T. Kotarbiński, wybitni działacze 
społeczni i polityczni oraz przed
stawiciele świata nauki, przewod
niczący Prezydium Stół. Rady Na
rodowej Z. Dworakowski, prezes 
ZG LPZ — gen. bryg. J. Turski, 
naczelnik Harcerstwa — Z. Za
krzewska, ambasador ZSRR w Pol
sce — P. Abrasimow oraz członko
wie delegacji bratnich towarzystw 
z Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Finlandii, NRD, Rumunii i Węgier.

Referat polityczno-sprawozdaw- 
czy wygłosił Warszalek Sejmu — 
Cz. Wycech, następnie przemawiał 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Loga-Sowiński. 83 działa
czy TPPR otrzymało odznaczenia 
państwowe (Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski, Złote, 
Srebrne 1 Brązowe Krzyże Zasługi) 
przyznane im przez Radę Państwa 
w uznaniu za zasługi w pracy spo
łecznej i zawodowej.

W zjeździe udział wzięło wielu 
nauczycieli — opiekunów Szkolnych 
Kół Przyjaciół ZSRR. Praca SKP z 
roku na rok rozwija się coraz le
piej, coraz też więcej powstaje no
wych kół. W całym kraju działa 
ich obecnie 10 357. To chyba nie
mało, skoro weźmiemy pod uwagę, 
że wszystkich innych kół TPPR 
przy zakładach pracy, instytucjach, 
gromadach i wyższych uczelniach 
jest ogółem około 15 tysięcy.

W czym wyraża się działal
ność Szkolnych Kół Przyjaźni 
ZSRR?

A więc przede wszystkim 
kontakty z młodzieżą Związku 
Radzieckiego (spotkania, wy
miana wycieczek, pociągi przy
jaźni, obozy i kolonie letnie 
itp.). Do ciekawych form pracy 
z młodzieżą trzeba zaliczyć 
spotkania z gośćmi radziecki
mi, jak z Włodzimierzem Dieg- 
tariewem, bohaterem popular
nej książki Igora Neverlego pt. 
„Chłopiec z Salskich stepów”, 
Lipatowem, marynarzem-rewo- 
lucjonistą, członkiem załogi hi
storycznego okrętu „Aurora”, 
oraz z oficerami i komsomol
cami jednostek armii radziec
kiej. Pozwoliły one naszej 
młodzieży poznać bliżej ra
dzieckich ludzi i wzbudziły za
interesowanie Krajem Rad.

1 Ogniwa TPPR aktywnie włą
czyły się d1"' obchodów „Dnia 
Nauczyciela”. W porozumieniu 
z kuratoriami i ZNP przygoto
wały one bogaty program im
prez dla nauczycieli i ich ro
dzin. Nauczycielom będącym 
aktywnymi działaczami TPPR 
wręczano upominki, dyplomy 
uznania i odznaki honorowe.

Mimo tych osiągnięć praca 
SKP napotyka jeszcze trud
ności. Aktyw terenowy niejed
nokrotnie zwracał uwagę na 
brak materiałów propagando
wych, pomocy do pracy świet
licowej, na potrzebę szerszej 
wymiany osobowej między 
młodzieżą polską i radziecką, 
szczególnie w województwach 
przygranicznych.

Nię jest też słuszna ogólnie 
przyjęta zasada, w myśl której 
opiekunem SKP jest zawsze 
nauczyciel — wykładowca ję
zyka rosyjskiego.

Z innych niedomagać na u- 
wagę zasługuje fakt słabego 
stosunkowo rozwoju działal
ności Towarzystwa w szkołach 
podległych Ministerstwu Rol
nictwa.

W planie przyszłej działal
ności szkół położy się większy 
nacisk na szukanie i rozwija
nie różnorodnych bairdiziej u- 
rozmaieonych form pracy z 
młodzieżą, na powiązanie jej z 
problemami, jakimi aktualnie 
żyje szkoła. Zwracać się będziie 
też większą niż dotychczas u- 
wagę na ideową stronę tej dzia
łalności. Konieczne jest nawią
zanie kontaktów ze wszystki
mi organizacjami młodzieżowy
mi dla wytyczenia wspólnej, 
skoordynowanej akcji.

Sekcja Młodzieżowa przy Za
rządzie Głównym TPPR opra
cowała już taki ramowy plan
pracy na rók 1960, który
uwzględnia dwa obok siebie
płynące nurty, jeden to praca z 
nauczycielami, drugi — praca 
z młodzieżą.

Dla nauczycieli przewiduje 
się zorganizowanie z okazji dni 
leninowskich kilku sesji nau
kowych poświęconych pedago
gice radzieckiej oraz nauce 
marksizzmu-leninizmu. Zorgani
zuje się też kursy dla nauczy
cieli języka rosyjskiego oraz 
kursy mające na celu zapozna
nie słuchaczy z aktualnymi 
problemami oświatowymi w 
ZSRR.

Dla młodzieży: wymienne ko
lonie letnie, wycieczka na Li
twę szlakiem Mickiewicza i 
druga do Krzemieńca — szla
kiem Słowackiego, zlot mło
dzieży pod Grunwaldem, inte
resujące wykłady o filmie nie 
tylko radzieckim, itp. akcje. 
Główny nacisk położy się na 
zapoznawanie młodzieży z ra
dziecką techniką oraz na pro
pagandę czytelnictwa młodzie
żowej literatury rosyjskiej i 
radzieckiej.

Ostatnio praca SKP znacznie 
się ożywiła, można nawet po
wiedzieć, że nastąpiło jej odro
dzenie, na co w bardzo wyraź
ny sposób wpłynął opracowany 
przez TPPR i Ministerstwo O- 
światy w październiku 1958 r. 
nowy regulamin kół. Wydaje 
się jednak, że działalność SKP 
mogłaby przynieść o wiele 
większe efekty, gdyby zaczęto 
stawiać przed młodzieżą jakieś 
konkretne zadania, których 
wykonanie napełniałoby ją du
mą. Podobnie jak to czyni ZHP. 
Takie ożywienie pracy jest ko
łom potrzebne.

D. SOKOLNICKA

Projekty, które powinny pozostać w biurku..
JUŻ kilka miesięcy minęło 

od czasu, gdy w szkolnictwie 
naszym, w resorcie oświaty — 

podobnie jak w innych dziedzi
nach życia gospodarczego i 
społecznego — rozpoczęto akcję 
oszczędności, walkę z marno
trawstwem grosza publicznego, 
z przerostami administracyjny
mi itd. Celem tej akcji nie jest 
zaoszczędzenie złotówek kosz
tem szkoły oraz nauczyciela i 
łatanie wygospodarowanymi w 
ten sposób środkami dziur w 
budżecie ogólnopaństwowym. 
Chodzi tu o lepsze wyko
rzystanie każdego grosza prze
znaczonego na cele oświatowe, 
o bardziej racjonalny i sensow
ny podział tych funduszów, któ
re szkolnictwo otrzymuje z 
państwowej kieszeni. Racjonal
na oszczędność może mieć po
ważne znaczenie w podniesie
niu poziomu pracy dydaktycz
no-wychowawczej — a wyraża
jąc się językiem ekonomicznym 
—• w zwiększeniu produktywno
ści szkoły; czyż zakup pomocy 
naukowych, otwarcie nowych 
pracowni przedmiotowych kosz
tem likwidacji przerostów ad
ministracyjnych nie wpłyną do
datnio na wyniki nauczania, 
czyż nie ułatwi to pracy nau
czycielom? Akcja oszczędności 
może dać jednak konkretne ko
rzyści tylko wtedy, jeśli w 
szkołach Szczecina i Katowic, 
Ciepielowa i Tucholi zostanie 
przeprowadzona rozważnie i 
spokojnie, jeśli nie zapomni 
się o jej głównych celach. 
Wszystko zależy więc od reali
zacji.

Jak zatem realizuje się tę 
słuszną akcję w szkolnictwie? 
Jaki jest stosunek nauczycieli 
do posunięć oszczędnościowych? 
Aby odpowiedzieć na te pyta
nia, pojechałem do Suwałk, ma
łego miasteczka położonego w 
woj. białostockim, pojechałem 
po to, aby z podwórka konkret
nej, prowincjonalnej szkoły 
spojrzeć na tę ogólnopaństwo- 
wą akcję.

Najpierw garść niezbędnych 
szczegółów: Szkoła Nr 4 w Su
wałkach to bez przesady szko- 
ła-kombinat, największa w 
tym mieście. Oto liczby: około 
1 000 uczniów, 29 klas, 33 nau
czycieli. Nauka odbywa się w 
niezwykle trudnych warun
kach, gdyż budynek szkolny 
jest mały, prymitywny, do
słownie w stanie rozkładu. 
Dzieci uczą się na trzy zmia
ny — gdy jedna klasa kończy 
zajęcie, druga już czeka na ko
rytarzu. O trudnych warun
kach lokalowych może świad
czyć fakt, że do uto. roku w 
Szkole Nr 4 nie było, pokoju 
nauczycielskiego. Zespół uczą
cy to przeważnie starej peda
godzy, przeciętny wiek około 
40 lat. Środowisko nauczyciel
skie jest bardzo aktywne, za
angażowane, powiedziałbym — 
bojowe, panuje w nim dobry 
klimat. Wysoki poziom dydak
tyczny szkoły jest w wielkiej 
mierze zasługą kierownika 
szkoły, który dużą wagę przy
pisuje zwiększaniu kwalifikacji I 
nauczycieli i który stara się ' 
zdobyć dla szkoły jak najwięk
szą ilość pomocy naukowych, 
zorganizować różne pracownie 
itd.

Aż do końca listopada praca 
w szkole toczyła się normalnie, 
zgodnie z planami apracowa- I 
nymi i zatwierdzonymi na rok : 
1959/60; lekcje. dokształcanie 
się, walka z trudnościami, z 
biurokr atycznym środowiskiem 
— oto zajęcia, które wyzna
czały rytm codziennego życia 
33 nauczycielom szkoły nazywa
nej w miasteczku „szkołą za 
mostem". Rytm ten jednak zo
stał nagje zburzony: pod ko
niec listopada przyjechał do 
szkoły jeden z wizytatorów z 
kuratorium. Po zapoznaniu się 
7. organizacją szkoły, po doko
naniu szeregu arytmetycznych

Józef Kozieiecki

działań — takich jak dzielenie 
ilości uczniów przez ilość klas, 
dodawanie godzin lekcyjnych, 
polecił kierownikowi opraco
wać nowy plan organizacyjny 
szkoły, który miał być wpro
wadzony w życie z dniem 1 
stycznia.

W jakim kierunku szły zmiany 
sugerowane przez władze admini
stracyjne kierownictwu szkoły? 
Na czym polegały posunięcia osz
czędnościowe? Chodziło m. in. o 
likwidację kilku klas, o połącze
nie ćwiczeń gimnastycznych chłop
ców,, i dziewcząt (?), o zmniejsze
nie ilości (a ■zwiększenie liczebno
ści) grup w czasie zajęć w gabi
necie fizycznym i biologicznym 
(tak, że grupy te po zmianie li
czyłyby po 35 — 40 uczniów). Rea
lizacja tych planów doprowa-dziła- 
bv nie tylko do likwidacji godim 
nadliczbowych, ale także zabra
kłoby godzin do pełnego etatu kil
ku nauczycielom.

Jaka była reakcja środowi
ska nauczycielskiego? Kierow
nictwa szkoły? Organizacji 
związkowej? O tych sprawach 
chętnte i z pasją mówi kol. 
Deptuła, przewodniczący Ogni
ska ZNP i nauczyciel, którego 
prawdziwym hobby jest dzia
łalność społeczna:

— Do zmian poleconych 
przez władze administracyjne 
nauczycielstwo naszej szkoły 
ustosunkowało się negatywnie, 
gdyż sądzimy, że kierunek tych 
posunięć oszczędnościowych jest 
niesłuszny, wręcz sprzeczny z 
ogólnym celem całej akcji. Nie 
mówiąc już o tym, że zostały 
one nakreślone poza plecami 
nauczycieli, bez porozumienia, 
przeanalizowania ich z fak
tycznymi gospodarzami szkoły. 
Zarówno na zebraniu naszego 
ogniska, jak i na posiedzeniu 
rady pedagogicznej staraliśmy 
się uzasadnić nasze stanowi
sko. Ze względu na trudności 
lokalowe likwidacja kilku klas 
jest w naszej szkole wręcz nie
możliwa, już obecnie w na- 
szych salach lekcyjnych panu
je tłok nie mniejszy niż w 
warszawskich tramwajach, w 
związku z tym mamy trudności 
z realizacją przepisów o higie
nie i bezpieczeństwie pracy, po 
zmianie stan ten by się wy
raźnie pogorszył.

— A sprawa likwidacji grup 
w pracowniach przedmioto
wych?

— W naszej szkole istnieje do
brze zorganizowana pracownia 
■prac ręcznych, dysponująca 
dwudziestoma stanowiskami ro
boczymi. Czyż można więc do 
niej wprowadzić czterdziestu 
uczniów, jeśli się nie chce zro
bić z programu szyldu, za któ
rym nie ma nic więcej oprócz 
pustego dźwięku: praca ręczna. 
Zresztą w naszej pracowni 
znajdują się skomplikowane 
maszyny f silniki elektryczne 
i tylko przy mniejszej ilości 
uczniów można dzieciom za
pewnić całkowite bezpieczeń
stwo. Podobnie jest z zajęcia
mi w innych pracowniach.

Środowisko związkowe nie 
ogranicza się do przedstawio
nych argumentów, które w za
sadzie dotyczą tylko ich szko
ły. lecz zwraca uwagę na inne, 
szersze konsekwencje źle prze
prowadzonej akcji oszczędnoś
ciowej. Wprowadzanie radykal
nych, często nieprzemyślanych 
zmian w szkole jest nieko
rzystne z dwóch względów: 
wychowawczych i psycholo
gicznych. I znów kol. Deptuła 
przedstawia stanowisko nau
czycieli: w czasie roku szkolne
go będącego przecież pewną za
mkniętą całością, której cele 
wychowawcze i dydaktyczne 
zostały ściśle określone we 
wrześniu, nie należy nagle w 
sposób administracyjny, poza 
plecami nauczycieli, dokonywać 
zmian, reorganizacji. Każda 
zmiana dokonana w szkole w 
czasie intensywnej pracy, w 
czasie roku szkolnego, a tym

bardziej pięć minut przed pół
roczem, musi wpłynąć ujemnie 
na poziom pracy dydaktycznej i 
wychowawczej. Rozrywanie ze
społów’ klasowych w czasie ro
ku jest też niekorzystne ze 
względów wychowawczych 1 
społecznych; klasy przeprowa
dzają różne akcje społeczne 
(np. oszczędności, podjęły zo
bowiązania, że wykonają dla 
szkół małych, porozrzucanych 
w powiecie, komplety narzędzi 
itd.),. nie należy więc przeszka
dzać im w tej pożytecznej pra
cy, nie należy zakłócać rytmu 
ich codziennych zajęć, gdyż 
żniwem takiej rzekomej osz
czędności będzie odsiew, dru- 
goroczność, trudności wycho
wawcze.

Ale może jeszcze bardziej 
istotne i ważne są motywy 
i argumenty psychologiczne. 
Nauczyciele, z którymi rozma
wiałem, mówili otwarcie i bez 
niedomówień: wprowadzanie
zmian oszczędnościowych w 
szkole w sposób nagły, bez 
przedyskutowania tej sprawy 
z nami, wpływa ujemnie na na
sze środowisko, wywołuje 
stan. niepokoju, niepewno
ści, obawy. „Niech pan pomy
śli — mówił jeden z młodych 
nauczycieli — w ubiegłym ro
ku dosłownie z ołówkiem w 
ręku obliczyłem, że przy obe
cnym uposażeniu będę mógi 
sobie kupić meble na raty. Do 
chwili obecnej zapłaciłem już 
kilka rat, gdyby jednak naraz 
zmieniono plan organizacyjny 
naszej szkoły, pensja moi a 
zmniejszyłaby się o około 200 
— 25Ó zł i wtedy z całą pew
nością nie wywiązałbym się z 
zobowiązań finansowych".

Tak więc wiele argumentów 
przemawia za tym., aby do 
końca roku szkolnego zacho
wać status quo nie tylko „w 
szkole za mostem", ale także 
w innych szkołach Suwałk, 
gdzie sprawy przedstawiają się 
analogicznie (z wyjątkiem 
Szkoły Nr 1, gdzie już, niestety, 
wprowadzono w życie zmiany 
organizacyjne).

Środowisko związkowe ener
gicznie i z powodzeniem wal
czy o to. Nowy plan organiza
cyjny szkół, który miał być 
wprowadzony, jak zaznaczyłem, 
w dniu 1 stycznia 1960 r. jak 
na razie leży w biurkach. Jest 
to wielki sukces .nie tylko 
szkół, ale także całej organiza
cji związkowej z kol. Komo
rowską , przewodniczącą tutej
szego Oddziału ZNP na czele. 
Co będzie dalej? Czy w lutym 
trzeba będzie nowe plany wyjąć 
z biurek? Nauczyciele żyją w 
niepewności; niektórzy po to, 
aby na razie zachować stan 
obecny, rezygnują z nagród 
i diet, które otrzymują na kon
ferencjach rejonowych. Sze
rzą się plotki, pogłoski itd. Co 
będzie dalej?

Opuszczając Suwałki wie
rzę, iż kuratorium woj. biało
stockiego odpowie na to pyta
nie, że położy ostatecznie kres 
„widmu niepewności", które 
krąży po szkołach Suwałk, że 
administracja szkolna poroz
mawia wreszcie rzeczowo z n a
uczycielami, wysłucha ich ar
gumentów i zrozumie ich słu
szny pogląd, iż oszczędności w 
szkole są konieczne, nie mogą 
być jednak przeprowadzane za 
wszelką cenę, kosztem strat 
pedagogicznych, że plany te 
■powinny pozostać w biurkach. 
Taki był przecież sens wypo
wiedzi miń. Tułodzieckiego 
(„Głos Nauczycielski" nr 52).

A wnioski bardziej ogólne? 
Na podstawie materiału zebra
nego w Szkole Nr 4 w Suwał
kach chciałbym zwrócić uwagę 
na kierunek, w którym powin
na iść akcja oszczędnościowa 
w naszym szkolnictwie. Po 
pierwsze, posunięcia oszczędno-

(Dokończenie na str. 6))

Jadę z Heńkiem furmanką przez wieś. 
Wóz zapada się z chlupotem w kałuże, 
kroi wielkie skiby błota lecz nie zagłusza 
rozmowy, którą od dłuższej chwili prowa
dzę z mym byłym uczniem. W tym roku 
Heniek odszedł od nas do szkoły zbiorczej.

— Jak się czujesz na nowym miejscu?
Odpowiedź poprzedza zakłopotany uś

miech.
— Teraz już lepiej, ale z początku...
— Słyszałam, że było ci trudno.
— Ta dwójka na okres, to naprawdę, 

proszę pani., .ja przecież umiałem... mnie 
się tylko pomieszało, bo — spoglądam w 
milczeniu na krótką czuprynę chłopca, do 
której podpływa rumieniec — bo tamte 
dzieci, miastowe, takie wygadane... i tam 
ich tak dużo... i pani wywołuje na środek 
a... a potem zaraz „siadaj, dwója".

— Widzisz, pani was jeszcze nie zdążyła 
poznać — mówię.

— Yhy, ja też nikogo nie znałem. A 
tamte chłopaki, to się szturchali, że my 
ze wsi. Ale teraz to się oswoiłem i już się 
nie boję, jak idę do tablicy.

Z końcem każdego roku szkolnego kie
dy wypisuję moim wychowankom ostatnie 
świadectwa, towarzyszy mi dręczący nie
pokój: jak szybko te dzieciaki potrafią 
zaaklimatyzować się w nowych warun
kach. Kto im w tym pomoże? 
pierwsze miesiące w nowej szkole nie bę
dą obfitować w przykre przeżycia? Każ
dego września mocno biją serca tysięcy 
dzieci chłopskich przeniesionych z małych 
wiejskich szkół do dużych przepełnionych 
klas. Nowi nauczyciele, nowe wymagania 
i nieznani koledzy. Słusznie mówi kol. 
Zygmunt Kałużny z Ostrowca („Głos” 
nr 2), że „już sam fakt zmiany nauczy
ciela jest dla dziecka bardzo przykrym 
przeżyciem. Nowi nauczyciele przedmio- 
towcy z miejsca stawiają wysokie wyma
gania".

Właśnie te „wysokie wymagania". Nau
czyciel nie liczy się czasami z realną sy
tuacją klasy, z jej złożonymi problemami, 
które należałoby przeanalizować, zanim 

> pozwolimy sobie na wysokie żądania..

te

Listy ze wsi

Jak się czujesz w nowej szkole
Szkoły zbiorcze a więc stojące na wyż

szym szczeblu organizacyjnym dysponują 
kadrą nauczycielską złożoną przeważnie z 
pedagogów reprezentujących sobą jakąś 
specjalność, podczas gdy nauczyciele w 
jedno- czy dwuklasówkach realizują 
wszystkie postulaty programowe w odnie
sieniu do wszystkich zajęć lekcyjnych. 
A jakość tej realizacji zależy nie tylko od 
nauczyciela ale i od warunków, w których 
on pracuje.

Powszechnie wiadomo, że najtrudniej
szą dla młodzieży klasą jest piąta (ilość 
niedostatecznych około 11 proc.). A jeśli 
jeszcze ta piąta, klasa wymagająca więk
szej opieki wychowawcy uczy się wspól
nie z IV klasą? Mimo najlepszych chęci 
ze strony nauczycieli trzeba niektóre par
tie materiału programowego podać w skró
cie, inne, po uprzednim przygotowaniu, dać 
do samodzielnego opracowania. A z tym 
samodzielnym opracowaniem materiału 
na zajęciach cichych też jest czasem spo
ro kłopotu. Nawet najlepiej zorganizowa
na i absorbująca praca piśmienna 
zdoła przeszkodzić ucieczce 
uwagi w stronę interesująco 
jącego nauczyciela. Ileż to razy 
wianiu jakiegoś zagadnienia w 
kontrolujący wzrok spotykał 
miale nad zeszytami stalówki i zasłucha
ne twarze pi.ęcioklasistów.

Inna trudność natury środowiskowej — 
nasi wiejscy uczniowie mają duże kłopo
ty z poprawnym wysławianiem się. Po
sługiwanie się gwarą i skąpy zasób słów 
sprawiają, że uczniowie ze wsi czuja się 
onieśmieleni elokwencją swych rówieśni
ków w miastach czy nawet osadach. Czę-

nie 
dziecięcej 

opowiada- 
przy oma- 
kl. IV mój 
znierucho-

sto nauczyciele szkół miejskich nie zdają 
sobie sprawy z tego, że ocena niedosta
teczna dana dziecku chłopskiemu wynikła 
po prostu z niezrozumienia niektórych 
słów zawartych w pytaniu. „Pan mi się 
pytał, czy stosunek autora do tego co się 
działo w pałacu, był pozytywny. A co to 
znaczy pozytywny?" — pytała mnie kie
dyś jedna z dziewcząt.

Dziecko o wrażliwej psychice, prze
niesione na zupełnie obcy sobie grunt, 
postawione przed obliczem nieznanej kla
sy i obcego wychowawcy, traci niekiedy 
wiarę we własne siły i żyje lękiem od 
lekcji do lekcji. A lęk nie tylko nie wpły
wa pozytywnie na pracę mózgu, ale burzy 
harmonię całego rozwoju psycho-fizycz- 
nego dziecka. Do uczucia lęku dołącza się 
często obawa przed kompromitacją wobec 
całej klasy. „Nie wiem, co robić z tą 
dziewczyną — skarży się jedna z matek — 
jak tylko przyjdzie ze szkoły, zaraz wetk
nie nos w książki i trudno ją nawet spać 
wypędzić. Wczoraj pochwaliła mi się, że 
prawie całą czytankę z historii na pa
mięć umie".

Zaniepokoiło mnie to. Po zastanowieniu 
się doszłam do wniosku, że ambitna 
dziewczyna, chcąc jakoś dorównać swym 
miejskim kolegom, a obawiając się luk to 
swoim słowniku, postanowiła uczyć się 
na pamięć całych czytanek.

Uczniowie mało uzdolnieni o ograniczo
nych możliwościach intelektualnych i ma
łej dozie ambicji idąc do szkoły zbiorczej 
wszystkie trudne sprawy dotyczące zmia
ny warunków wykorzystują dla uspra
wiedliwienia swego sojuszu z grupą dzie-

ci bagatelizujących wymagania nauczy
ciela. Zaczynają się wówczas wagary, 
„ściąganie" zadanych prac a nawet zor
ganizowane akcje szantażu w .stosunku 
do lepszych uczniów.

Nie twierdzę, że wszyscy nasi ucznio
wie mają w pierwszym okresie jednako
we trudności. Są tacy, którzy niemal z 
miejsca zaczynają w obcej klasie przo
dować i dają sobie łatwo radę w różnych 
okolicznościach życia szkolnego. Ale 
większość przeżywa silnie przejście z jed
nej szkoły do drugiej i naszym zadaniem 
jest przyjść młodzieży z pomocą. Trzeba 
poświęcić jej wiele życzliwej uwagi, 
zwłaszcza w pierwszym okresie. Pozwoli 
nam to poznać dzieci i pomóc im w zwal
czaniu poczucia niższości i obcości. Sądzę, 
że warto niekiedy poczekać dłużej niż 
zwykle na odpowiedź speszonych „no
wych", że warto dostosować częściowo 
wymagania do ich możliwości, aby szyb
ciej i bez wstrząsów weszli w normalny 
tryb życia szkoły. Wskazanym byłoby 
spotkanie nowych wychowawców ze sta
rymi celem skonfrontowania sądów i prze
dyskutowania niektórych spraw związa
nych z tymi zagadnieniami. Uniknęlibyś
my wówczas takich nietaktownych i wiel
ce niepedagogicznych posunięć jak pytanie 
skierowane do ucznia: „To właściwie, cze
go was tam uczyli, jak ty tego nie wiesz?" 
albo „Kto cię przepuścił do tej klasy, 
przecież ty się absolutnie nie nadajesz". 
Strzeżmy się tjch źle zaadresowanych py
tań. Kompromitują one przede wszystkim 
pytającego.

Kończę te rozmyślania razem z dniem. 
Zimowy zmierzch zniekształca mi litery. 
Mróz malujący się na szybach próbuje za
słonić czyjąś sylwetkę. Przyglądam się 
uważniej. Tak, to Hanka. Wraca dopiero 
ze szkoły. Codziennie forsuje zaspy śnież
ne lub topniejące kałuże. Do najbliższej 
szkoły zbiorczej ma ponad 4 km. Po pow
rocie do domu — spóźniony obiad i od
rabianie lekcji. Jutro o porannym mroku 
znów w drogę. I tak co dzień.

MARIA ŁOPATKOWA 
Modlica

♦
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' narzekania na CEZAS. Niezado
wolenie z pracy tej placówki 
staje się już nawykiem. ale. 
niestety, wciąż uzasadnionym. 
Wprawdzie asortyment ekspo
natów znacznie się powiększył, 
lecz wykonawstwo pozostawia 

; wiele do życzenia. Niedopaso
wane, wylatujące szkiełka w 
przyrządach optycznych, nie- 

: właściwie umocowane szkiele
ciki owadów czy ryb zdarzają 
się zbyt często. Niektóre pre
paraty są tak źle dezynfeko
wane i zabezpieczone, że wylę
gają się w nich robaki. A prze
cież za pomoce te płacą szkoły 
wiele tysięcy złotych. Chyba 
nie stać nas.na podobnie bez
myślne marnotrawstwo.

Wszystkie niemal zakłady 
, pokazały też pomoce szkolne 
' wykonywane przez uczniów — 
I zestawy liczb i liter, skałdane 
' mapki, plansze i albumy. Do 
najbardziej interesujących na
leżał zbiór pomocy do fizyki i 

i chemii, który został wykonany 
I przez młodzież z trzech pro- 
I stych elementów — drutu, rur_ 
. ki gumowej i prymitywnej 
probówki czy kolby. Praca ta 

' miała na celu wskazanie przy- 
! szłym nauczycielom, w jaki 
sposób mogą sobie poradzić, 
gdy znajdą się w warunkach u- 
niemożliwiających zakup po
trzebnych im do lekcji pomocy.

Dosyć skromnie reprezento
wane było na ogół czytelnict- 

. wo. Trochę plansz propagują- 

. cyćh książkę, kilka wykresów i 
cyfr obrazujących ilość wypo-

■ życzonych tomów. To mało, jak 
na tak ważny dział kultury. 
Jedno tylko liceum pokusiło 

i się o nieco bardziej nowator- 
' skie potraktowanie zagadnie- 
' nia. Bogaciej wystąpili spor- 
’ towcy. Tu palmę pierwszeństwa 
należy przyznać Liceum Peda
gogicznemu przy ul. Czernia- 

! kowskiej, które ilością medali, 
dyplomów i nagród mogłoby 
śmiało rywalizować z dobrze 
postawionym klubem sporto
wym.

Mimo niewątpliwych zdoby
czy, jakimi mogą się pochwalić 
Warszawskie Zakłady Kształ
cenia Nauczyciel, odnosi się 
smutne wrażenie, że szkoły pe
dagogiczne nie nadążają za 
współczesnością. Z wyjątkiem 
paru szczegółów (i jednej szko
ły!) tak samo wyglądałyby te 
ekspozycje 50 czy 100 lat temu. 
W materiałach używanych do 
robót ręcznych nadal dominują 
papier i drzewo, rzadko metal 
i szkło, a zupełnie już brak 
plastiku czy innych tworzyw 
sztucznych. Czyżby pedagodzy 
nie wiedzieli, że drzewo wy
chodzi z użycia przy wyrobie 
przedmiotów użytkowych? Po
za tym plastik dostarczyłby in
nego brakującego wystawom 
elementu — koloru. Za mało 
barwy śmiałej, żywej, inten
sywnej — za dużo martwych 
szarych plam.

Najwięcej jednak niepokoju 
budzi fakt, że ostatnie zdoby
cze nauki zupełnie nie znalazły 
wyrazu w pracach młodzieży. 
Żaden rysunek, plakat, makie
ta nie wskazywały zaintere
sowań uczniów nowoczesnymi 
maszynami, nie mówiąc już o 
rakietach czy sztucznych sateli
tach. Przyszli nauczyciele nie 
mają widać zamiaru realizo
wać „pedagogiki księżycowej”. 
Z czym wobec tego pójdą do 

[ spragnionej nowości, zachwyco- 
! nej mechanizacją, pełnej śmia
łych marzeń młodzieży. Czego 
ją nauczą? Szydełkować. Chyba 

I dużą winę ponoszą w tym. wy- 
I padku placówki oświatowe, 
| które nie zdołały nasycić treści 
programowych problematyką 
aktualnie przeżywanych przez 
ludzkość wydarzeń. Trudno bo
wiem przypuszczać, aby mło
dzież nauczycielska była aż tak 

! bierna i nie potrafiła entuzjaz-

WYSTAWY, którymi War
szawskie Zakłady Kształ
cenia Nauczycieli uczciły 15 

rocznicę wyzwolenia stolicy, 
pozwoliły poznać — choćby po
bieżnie — pracę placówek o- 
światowych oraz metody na
uczania i sposób przygotowy
wania przyszłych pedagogów 
do zawodu.

Każda z ekspozycji uwzględ
niała prócz założenia ogólnego, 
jakim było przedstawienie do
robku zakładu w ciągu minio
nego 15-lecia, swoje własne za
łożenie powiązane ze szczegól
nym kierunkiem pracy danej 
placówki. Wszystkie wystawy 
odznaczały się starannością wy
konania i estetyką, widocznymi 
w każdym najdrobniejszym na
wet eksponacie, planszy czy 
diagramie.

Szczególnie bogato prezento
wał się dział rysunków i robót 
ręcznych. Liceum Pedagogicz
ne przy ul. Obozowej pokazało 
zbiór plakatów wykonanych 
przez uczennice klasy III pod 
kierunkiem kol. Ley-Krwawicz. 
Przedstawione prace wskazują 
pewność ręki, duży smak 
artystyczny i. niestety, małą 
pomysłowość młodych autorek. 
Żaden z owych rysunków nie 
wyszedł poza szablonowy mo
tyw warszawskiej Syrenki, 
krzyża harcerskiego lub baloni
ków (przy plakatach mówią
cych o zabawne karnawałowej). 
Rzadko sięgano do tematyki 
sportowej. Ani jedna z uczen
nic nie spróbowała swych sił 
w operowaniu bryłą, plamą, 
cży artystyczną kompozycją o 
charakterze wyłącznie deko
racyjnym. Ciekawsze natomiast 
zarówno pod względem wyko
nania jak i pomysłu były ręcz
nie malowane ilustracje do ele
mentarza Falskiego, pomyślane 
jako pomoc szkolna dla klasy 
I szkoły podstawowej.

Najwyższy poziom osiągnął 
rysunek w Liceum Pedagogicz
nym przy ul. Saskiej. Repre
zentowane tu były zarówno 
rozmaitość techniki jak i bo
gactwo tematów. Od prac o- 
łówkowych do akwareli, od 
precyzyjnych kompozycji o 
matematycznie niemal oblicza- : 
nej perspektywie do pełnych 
fantazji szkiców. Przy niektó
rych pracach zamieszczono 
pierwszy rysunek, jaki dana u- 
czennica wykonała na egzami
nie wstępnym do liceum. Róż
nica między obiema pracami 
jest najlepszym świadectwem ' 
zdolności pedagogicznych kol. 
kol. Bobieńskiej i Lechowicz, i 
które w szkole tej prowadzą 
dział przedmiotów artystycz- ' 
nych.

Eksponaty wykonane na ro- ' 
botach ręcznych, we wszystkich 
prawie placówkach, miały ten 
sam charakter. Były one ilu
stracją programu poszczegól. 
nych klas. Od wydzieranek sto
sowanych w' klasie I szkoły ■ 
podstawowej do proste wyroby 1 
z drzewa, rzadziej metalu. Tro
chę krawiecczyzny, trochę dzie. , 
wiarstwa. w jednej tylko pla- j 
cówce introligatorstwo. Należy I 
się uznanie jednemu z liceów, 
które w przemyślany sposób 
pokazało rozwój zdolności kom- . 
pozycyjnych dziecka od klasy , 
I—VII. Uzyskano to pozosta- . 
wiając małemu twórcy pełną 
swobodę fantazji, przy syste
matycznie od czasu do czasu 
powtarzanym tym samym te
macie. Zwiedzający mogli po
równywać poszczególne prace 
i stwierdzić rozwijający się 
zmysł organizacyjny dziecka. 
Wiele wątpliwości natomiast 
budzi celowość nauki szydełko
wania w Studium Nauczyciel
skim. Jest to chyba jakiś po
wrót do epoki króla Ćwieczka.

W zwdązku z prezentowany
mi na wystawach pomocami 
szkolnymi słyszało się znowu 

X okazji 15-lecia Liceum Pedagogicznego w Za
kopanem zawiadamia się wszystkich wychowanków, 
że w dniach 17, 18.VL1960 r. odbędzie się zjazd 
absolwentów Liceum Pedagogicznego I Liceum Pe
dagogicznego Zaocznego. Pisemne zgłoszenia z po
daniem adresu należy kierować na adres: Liceum 
Pedagogiczne w Zakopanem - w nieprzekraczalnym 

terminie do 31.111.1960 r.
Komitet Organizacyjny Zjazdu 

K-IM

mować się zagadnieniami, ab
sorbującymi bez reszty jej ró
wieśników z innych szkół.

Należy się obawiać, żę prze
oczono coś bardzo ważnego, 
że w powodzi drobnych trud
ności i problemów zgubiono 
właściwy kierunek — nowo
czesność.

Jedno tylko Liceum Pe
dagogiczne przy ul. Sa
skiej spróbowało swoich sił 
w nadążaniu za rozwojem 
współczesnego życia. Nauczy
ciele tej placówki nie chcą, aby 
ich absolwenci stanęli bezradni 
wobec najprostszych maszyn u- 
żywanych dziś przez każdego 
niemal człowieka cywilizowa
nego. Dyrektorka Liceum kol. 
Kępińska wraz z dobrze rozu
miejącym ją zespołem pedago
gów przystąpiła do realizowa
nia elementów politechnizacji. 
Wypracowano schemat organi
zacyjny, skorelowano program 
poszczególnych przedmiotów i 
rozpoczęto ' próby przykła
dania wiadomości nabytych w 
teorii na sposób praktycznego 
wykorzystania. Wśród ekspona
tów wystawowych tej szkoły 
znaleźć można pralkę elek
tryczną i rower, robot kuchen
ny i zwój przewodników. To 
są ich pomoce naukowe. Ucz
niowie poznają mechanizm 
działania, sposób obsługi i na
prawy. Fizyka staje się ulubio
nym przedmiotem — bo można 
ją realnie wykorzystać.

A skoro nowoczesność już 
raz wkroczyła do szkoły to nie 
ograniczyła się do kilku przed
miotów, lecz, ogarnęła wszyst
kie działy. Dlatego rysunek 
tam jest śmiały w kompozycji, 
prace ręczne wykonane z 
barwnych materiałów, a cała 
wystawa skonstruowana przej
rzyście i ciekawie.

Myślę, że wszystkie szkoły 
stać na podobne lub inne roz
wiązanie problemów współczes
ności i dobrze byłoby, gdyby 
w przyszłym roku szkolnym 
rady pedagogiczne w planie or
ganizacyjnym przewidziały 
choćby jedną klasę ekspery
mentującą, gdyby spróbowały 
choć część młodzieży przygoto
wać do życia w XX wieku. Nie 
stawiajmy naszych uczniów w 
sytuacji ludzi atakujących 
Księżyc szydełkiem.

KRYSTYNA ROGALSKA

TJTISTORIA zaczęła się już 
w 1945 roku. Zewnętrz

ną odznaką jej było wy
stawienie na scenach te
atrów niemieckich (w sekto
rze okupacyjnym państw za
chodnich) komediofarsy pt.: 
„Denazyiikacja”, którą grano 
przez dłuższy czas. Po niej na
stąpiło zniesienie zarządzeń 
alianckich o licencjonowaniu 
partii, organizacji politycznych i 
społecznych. Był to początek 
działalności legalnej starych 
przywódców hitlerowskich, któ
rzy ambicji swych nie ograni
czyli tylko do udziału w pracy 
społeczno-politycznej w charak
terze członków, lecz stanęli na 
czele poszczególnych ugrupo
wań politycznych i społecznych, 
by, szerzyć w nich neofaszy
stowskie idee. Grupę tę między 
innymi reprezentują:

W. Meinberg, były SS—Gruppcn. 
fiihrer, bardzo bliski współpracow
nik Himmlera, który przewodni
czy „Deutsche Reichspartei” (Nie
miecka Partia Rzeszy — 1>KP) 
Zastępcą jego jest Adolf von Thad- 
den. oficer Wehrmachtu, były 
„treuhaender” majątków rolnych 
w woj. warszawskim z czasów oku
pacji.

Skrajnie nacjanal i styczną partią: 
..Deutsche Gemeinschaft” (Wspól
nota Niemiecka — DG) kieruje 
August Haussleitner, współzałoży
ciel adenauerowskiego CDU. Zda
niem tego przywódcy, obozy kon
centracyjne nie były „wystarcza
jąco ostre”. W zapędach swych do
maga się (ostatnio na zjeździć partii 
w* Kaiserlautern odbywającym się 
22 marca 1959 roku) utworzenia na 
terenie NRF odpowiedniej instancji, 
która weźmie na siebie obowiązek 
notowania wszelkiego rodzaju prze
stępstw i zbrodni jakich dopuścili 
się obcokrajowcy na Niemcach 
przed i po 1945 roku.

Kurt Meissner, członek czołówki 
NSDAP, przewodniczący partii 
„Deutscher Błock” (Blok Niemiec
ki —DB). Programem partii Jest 
•wrzenie nacjonalizmu nieznoszące-

ZWOLENNICY etyki świec
kiej bez względu na to czy 
są marksistami, czy nimi nie 

są (Barbara Zawadzka w in
teresującym artykule „Tradycyj
na czy nowa etyka", zamiesz
czonym w „Polityce", uważa, 
że dotyczy to przede wszyst
kim marksistów), odczuwają pa
lącą potrzebę rozwijania i upo
wszechniania swojego systemu 
etycznego rozwiązującego po
trzeby naszych czasów. Zgodnie 
z właściwymi współczesnemu 
człowiekowi pojęciami dobra i 
sprawiedliwości. Jeśli do pro
blemu etyki świeckiej tak po
dejść, jak to wyżej zostało sfor
mułowane — to należy przyjąć, 
że czwarty rok istnienia i dzia
łalności Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej jest chyba świadec
twem aż nadto wymownym, że 
na jednym z najważniejszych 
odcinków, jakim jest szkoła, 
zwolennicy etyki świeckiej ma
ją możność działania ujętego w 
formy organizacyjne. Działania 
— trzeba to podkreślić — wyni
kającego z potrzeb społecznych 
i rezygnującego z sukursu za
rządzeń administracyjnych. O 
tym chyba najlepiej wiedzą 
nauczyciele i rodzice. bez 
względu na to czy są wierzący, 
czy niewierzący.

Idea postępowej peda.sogiki 
w szkolnictwie, która ma tak 
piękne tradycje w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, zna
lazła w Towarzystwie Szkoły 
Świeckiej swego kontynuatora, 
a w praktycznej działalności 
realizatora. Realizacja idei po
stępowej pedagogiki dokonywa । 
się w różnych formach działał- j 
rsości ściśle konkretnej, wymię- I 
rzalnej. Na przykład TSS pod- ! 
jęło — zdaje się mało dotych- ! 
czas docenianą — długofalową ; 
akcję popularyzowania próbie- ; 
mów postępowego wychowania 
młodzieży i upowsechniania wie- i 
dzy o tradycjach walki o szko
łę wolną, tak w Polsce, jak i | 
za granicą. Do chwili obecnej j 
ukazało się już 6 tomików „Bi
blioteki Postępowego Wycho
wania". Autorami ich są: W. i 
Spasowski. B. Russell, J. Brosz- 
kiewicz, W. Chrupek. St. Mi- ! 
chalśki, N. Krupska. Nie posia- | 
damy dotychczas żadnych spraw
dzianów, jak przyjęło nauczy
cielstwo „Bibliotekę Postępowe 
go Wychowania", czy została o- ' 
na dostrzeżona przez rejonowe 
konferencje pedagogiczne, ogni- , 
ska związkowe, terenowe wła- \ 
dze szkolne. A przecież to są 
książki, które powinny nie tyl- i 
ko znaleźć się w bibliotekach . 
nauczycielskich, ale stać się! 
przedmiotem dyskusji, konfron-

i tacji « praktyką wychowaw
czą na codzień.

Inną formą działalności TSS 
I są odczyty pedagogiczne. Osią- 
: gnęły one duże powodzenie 
, (frekwencja wyniosła około 170 
। tysięcy słuchaczy), poświęcone 
i były bowiem roli domu w 
i kształtowaniu postawy młodzie 
lży i zainteresowały zarówno ro
dziców wierzących, jak i nie- 

I wierzących. Dla rodziców zorga
nizowano również w szeregu 
miast punkty konsultacyjne w 

I sprawach wychowawczych. Dla 
I nauczycieli organizuje i pro- 
I wadzi się kursy w zakresie 
i pracy oświatowo-kulturalnej na 
; wsi.

JUŻ tylko te przykładowo 
wymienione formy działalno- 
I ści Towarzystwa: akcja wydaw

nicza, odczyty pedagogiczne, 
' kursy — świadczą, iż nauczy- 
. cielstwo ma w TSS szczerego 

i cennego sprzymierzeńca w 
। wykonywaniu trudnej pracy 
| wychowawczej. Obecnie nau- 
! czyc:ele z zainteresowaniem o- 
czekują na wyniki ekspery
mentu w zakresie lekcji etyki 
świeckiej. Lekcje te są nieobo
wiązkowe ale — jak świadczy 
liczna frekwencja młodzieży — 

’ budzą głębokie zainteresowanie, 
i O celowości wprowadzenia ta
kich lekcji utwierdzają ekspe- 

! rymeńtatorów rodzice, którzy 
popierają te próby. Za kilka 
miesięcy, gdy przeprowadzona 
zostanie analiza dotychczaso
wych doświadczeń, ujawnione 

i zostaną wnioski, do jakich do
szło Towarzystwo.

Towarzystwo Szkoły Świec
kiej nie zacieśnia swej dzia
łalności tylko w granicach Pol
ski. Utrzymuje ścisłe kontakty 
z krajami oboz.u socjalizmu, z 
postępowymi kołami nauczy
cieli krajów kapitalistycznych, 
gromadzi skrzętnie własne i 
innych doświadczenia, wymie
nia publikacje itp. Towarzy
stwo planuje zorganizowanie 
m i ędzyn ar udowego s em i n a r iu m, 
które zostanie poświecone spra
wie wychowania współczesnej 
młodzieży.

Trzy lata działalności Towa
rzystwa Szkoły Świeckiej —• je
śli dobrze się wczuć w atmosfe
rę tych lat — to bardzo krótki 
i ponadto ciężki okres. Koniec 
roku 1956 i cały 1957 to pra
wie epoka egzorcyzmów w szko
le. Wprowadzanie z procesją 
katechetów do szkół a wypro
wadzanie nauczycieli niewierzą
cych ze szkół, to były częste 
wypadki zwłaszcza na wsi. Wy. 
padki, które omal nie kończyły

, go żadnych demokratycznych i par- 
i łaiuentaruych form państwa. W pi- 
। śmie swym: „Kampfblatt des Deut-
schen Błocka” — przywódca Meis
sner — głosi i realizuje program 
wybitnie antysemicki oraz pod a je 
wsuazówki, które mają umożliwić 
zorganizowanie grupy bojowej, da
jącej o sobie znać w „dniu x”.

Najbliższy współpracownik Hitle
ra — Otto Strasser — były szef 

■ tzw. „cz,arnego frontu” — Jest 
twórcą partii „Deutsche - Soziale - 

i Union” (Niemiecka Unia SpoJecz- 
, na — DSU). Jego pracy zawdzię- 
' czają swe istnienie organizacje:
„Ruch Wolno-Niemiecki”, „Stowa- 

! rzyszenie Czynu”, „Związek Odbu
dowy Niemiec”, „Narodowa Soli- 

' darno.ść Studencka”, „Narodowa 
I Młodzież Niemiecka” i inne. Dzięki

akcji partii 1 organizacji, jak też 
ich współtowarzyszy hitlerowskich, 
zasiadających w rządzie republiki 
federalnej, w osobach: ministra 
spraw wewnętrznych — Schroedera, 
Oberlaendera, Speidla, Globka i 
setek ich wyznawców — zwołuje sięj 
na terenie NRF niezliczoną ilość 

! zebrań i zgromadzeń, na których
wznoszone są toasty (podaje za 

! SPD-owskim organem prasowym 
। „Yorwaerts” z maja 1959 roku) o

następującej treści: „Kameraden! 
Wznoszę toast za tradycję tego 
dnia! Za naszą świętą Rzeszę Nie
miecką, za naród niemiecki, a 
przede wszystkim za pamięć o na
szym wielkim wodzu Adolfie Hitle
rze! Unser Reich—unser Volk— 
unser Fuehrer! Sieg—Heil! Sieg— 
Heil! Sieg—Heil!”

Dzień urodzin Hitlera (20 kwie
cień) jest dla tych wyznawców 
świętem, o którym nie zapominają,. 

■ a zwłaszcza „Kampf Bund Germa
nia” (Związek Walki — Germania).

„Związek Niemców za Granicą” 
(VDA), „Ratujcie Wolność”, 
„Zrzeszenie Politycznych U- 
chodżców ze Wschodu (VPO), 

! „Narodowy Związek na rzecz 
1 Pokoju i Wolności”, „Rada 

Badawcza do Spraw Zjedno
czenia Niemiec”, „Zachodnie 
Biuro Informacyjne” (IWE), itp. 
Do plejady tej włączone są 
wszelkiego rodzaju „biura 
wschodnie” poszczególnych 
partii i najróżnorodniejsze 
związki „przesiedleńców” i 
„zimkostw”. Wśród nich na 
pierwszy plan wybija się: 
„Ziomkostwo Niemców Bałtyc- 

j kich”, „Ziomkostwo Niemców 
Litewskich”, „Ziomkostwo Prus 

I Wschodnich”, „Ziomkostwo 
j Prus Zachodnich”, „Ziomkos- 
! two Pomorzan”, „Ziomkostwo 
Wisła—Warta”, „Ziomkostwo 
Ślązaków”, „Ziomkostwo Gór
nego Śląska”, „Ziomkostwo 
Niemców Sudeckich”, „Ziom
kostwo Niemców Karpackich”

I itd., itd.
Akcja działania neofaszystów 

! w Niemczech zachodnich trwa 
| i zatacza coraz szersze kręgu 
I Dowodem tego są zamieszczane 
na murach miast slogany pro- 

: pagandowe i symbole swastyki. 
■ Organizacje młodzieżowe sku- 
■ piają w sobie 50 tysięcy człon- 
I ków, którzy (jak podaje w jed- 

nym ze swych numerów „Sued- 
deutsche Zeitung”) „chcą ma- 

j szerować dalej”. Znaczy to 
realizować hitlerowskie plany 
„Ost”, według których wynisz- 
czenie narodu polskiego miało 

I nastąpić w ciągu pięciu lat po 
! zakończeniu wojny.

Młodzież neofaszystowska 
ubrana w mundury „Hitlerju
gend” i dowodzona przez by
łych oficerów SS i wysokich

Wymienione partie i organi
zacje skupiają w swych szere
gach dość pokaźną liczbę mło- 

■ dego pokolenia, bo około 50%. 
( Młodzieży tej systematycznie 
i wszczepia się całą spuściznę na- 
; żizmu. Wyrastający w takiej 
i atmosferze neofaszyści otaczani 
i są czułą opieką ministerstwa 
I spraw wewnętrznych rządu 
| bońskiego, które wespół z mi
nisterstwem spraw ogólnonie- 

i mieckich, podporządkowało so- 
I bie takie organizacje jak: 

się tragiczni*. W szkol* rza.ro- 
! gęsiły się komitety parafialne, 
! bractwa różańcowe, tercjarki, 
dewotki itp.

Trzeba było wiele odwagi i 
poczucia odpowiedzialności, by 

I w takich warunkach tworzyć 
Towarzystwo Szkoły Świeckiej. 
I jeśli w tej sytuacji po trzech 
latach istnienia TŚS potrafiło 
zorganizować ponad 2 tysiące 
kół zrzeszających 50 tys. człon
ków — to jest ilościowo duże 
osiągnięcie. Tych 50 tys. osób 
trzeba parę lub nawet kilka 
razy pomnożyć, gdyż obok nich 
istnieje poważna liczba sympa- 
ków TSS.

T> OWAŻNĄ troską Towarzy- 
stwa była i jest nią do 

chwili obecnej — wieś. Specy
ficzne warunki, wśród których 
konserwatyzm w dziedzinie 

| światopoglądowej odgrywał du
żą rolę, nie napawały optymiz- 

| mem. Jeżeli jednak potrafiono 
i utworzyć 173 koła wiejskie — 
! ta cyfra coś mówi. Powstawa

nie i rozwój kół Związku Mło
dzieży Wiejskiej, odwołanie się 
do starych „wiciowców”, na
pływ nowych nauczycieli, któ
rzy kończą zakłady kształcenia 
w pomyślniejszych warunkach; 
(w 90% zakładów kształcenia 
nauczycieli nie ma nauczania 
religii) pozwalają mięć nadzieję. 

! że idea postępowej pedagogiki 
docierać będzie do coraz szer- 

; szych kręgów społeczeństwa 
: wiejskiego. I nie tylko na

uczyciel będzie jej wyrazicae- 
: lem.

Są zresztą Inne jeszcze powo
dy do optymizmu: szkoły bez 
nauczania religii. Jeśli w wa
runkach tylko ideowego od
działywania, bez stosowania 
administracyjnych nacisków, 

, jest dzisiaj 2 713 szkół bez na
uczania religii. podczas gdy w 
czerwcu 1957 roku było takich 
szkół tylko 30 (z czego 15 w 
Warszawie), to znaczy, że „je
dnak się rusza”. Należy dodać, 
że z tych 2 713 szkół większość 
znajduje się w miastach powia
towych i osiedlach, a 831 na 

i wsi.
Wymowa tych z pozoru 

skromnych liczb jest znamien
na. Do tego sukcesu przyczy
nili się przede wszystkim postę
powi nauczyciele, świadomi ro
dzice, pewna część prasy, po- 

| ważna część społeczeństwa oraz 
inicjator, organizator i kie
rownik całej postępowej akcji, 
która jest zaledwie rozpoczę
ta — Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej.

St. B.

| urzędników NSDAP domaga się 
I połączenia w jedną całość po
szczególnych organizacji (jest 
ich około 90) i stworzenia silnej 
nowej organizacji pod nazwą: 
„Narodowy Ruch Młodzieży 
Niemiec”.

By idea zjednoczenia stała się 
własnością każdego członka po
szczególnej grupy — wydawa
nych jest szereg pism, różnego 
rodzaju broszur o treści anty
semickiej, nacjonalistycznej i 
faszystowskiej.

Wstępującej w szeregi organi
zacji młodzieży wpaja się myśl, 
iż: „być nacjonalistą oznacza 
być przedmiotem szacunku”.

Owi ludzie „szacunku” popie
rani przez swych mocodawców 
dopuszczają się najrozmaitszych 
ekscesów, na które oburza się 
i które potępia cały świat. Je
den pan Adenauer, stając przed 
mikrofonem radia i telewizji 
nazywa to „wybrykami chuli
gańskimi bez podłoża politycz
nego”. Zaś jego minister spraw 
wojskowych Strauss uważa, iż 
„wybryki antysemickie, które 

i wydarzyły się w NRF, stanowią 
część ofensywy komunistycz- 

i nej”. Oświadczenie to jest ofi- 
[ cjalną prowokacją ze strony 
przedstawiciela rządu bońskie
go.

Tak przedstawia się w naj
większym skrócie historia akcji 
neofaszystowskiej w Niemiec
kiej Republice Federalnej. Roz
wój tej akcji i jej przebieg wi
nien śledzić każdy polski nau
czyciel po to, by mógł ją odpo
wiednio wyjaśnić wychowywa- 

i nemu przez siebie młodemu po
koleniu Polski Ludowej.

WŁADYSŁAW ROGALA
Poznań
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JEDNĄ z przyczyn mewy- 1 
wiązywania się w ub. ro- | 
ku deklarujących z przy- | 

jętych na sieb'e zobowiązań w 
akcji budowy szkół Tysiąclecia j 
bela niewystarczająca ilość dzia. 
łac7<y, którzy nie wszędzie do- ! 
taiTi na czas z przypomnianym i 
o terminy płatności, nie wszy- i 
stkich zdołali zachęcić do pla- ' 
cenią.

Jak akcja zbiórkowa przeb'e- ■ 
gala ną Ziemiach Odzyskanych? 
I tu, jak i w całym kraju, naj
gorzej wywiązały się wsie. Za
wiodły aktywy gromadzkie, któ- i 
re tę sprawę przeważnie trakto
wały drugoplanowo, trójki 
zbiórkowe były wysyłane od 
przypadku do przypadku, akt'-- ! 
wiści Frontu Jedności Narodu 
•nie zawsze brali udział w agi
towaniu mieszkańców. W wielu 
wypadkach agitatorzy nie tłu
maczyli. swym płatnikom, że 
ich wkład kapitałowy w budow
nictwo szkolne nie jest jedy
nym. że przede wszystkim pań
stwo wydaje olbrzymie sumy 
na inwestycje szkolne i ono jest 
głównym budowniczym szkól.

Gdyby propagatorzy akcji Ty
siąclecia działający na terenie 
powiatu koszalińskiego parnię- 1 
tali o takiej argumentacji, gdy
by podawali np., iż w latach ■ 
1953-9 w tym powiecie państwo 
wydało łącznie 10 504 607 zł na 
szkolnictwo, na oświatę rolni- ; 
czą i utrzymanie szkól przyspo
sobienia rolnego — na pewno, 
przekonałoby to 1036 rolników, 
którzy nie przystąpili do świad- i 
czert i swoją bierną postawą 
spowodowali, że powiat ten zna
lazł się na ostatnim- miejscu 
w województwie.

Nie tylko szereg aktywów gro
madzkich nie sfinalizowało pla
nów zbiórkowych; podobnie 
akcja ta dala słabe wyniki na ! 
terenach poszczególnych rad na- | 
rodowych, które nie doceniały I 
ważności budowy szkół. Dobit
nym dowodem marginesowego! 
traktowania tych spraw były | 
wypadki przetrzymywania przez ' 
rady narodowe kwitariuszy 
zbiórkowych, które od dawna ■ 
powinny być rozprowadzone po 
wsiach.

Nie wszędzie wymienione 
przeszkody hamowały na długi , 
okres czaśU akcję, w wielu wy
padkach umiano je w porę do- , 
strzec i zlikwidować. Dużym 
sukcesem pod tym względem 
może pochwalić się woj. gdań
skie, w województwie tym za 
sumę 119 min zł powstały' 42 
budynki szkolne (z tego 17 w 
miastach). W budynkach szkol
nych mieści się 228 izb lekcyj
nych oraz 92 izby mieszkalne 
dla nauczycielstwa. Rozpoczęto 
również budowę obiektów w 
Gdańsku, Tczewie, Pruszczu, 
Kwidzyniu, Starogardzie, Wi- 
szewie 1 Mikoszewie. Szkoły i 
gdańskie będą wyposażone w ! 
gabinety, sale gimnastyczne, po. । 
moce naukowe i boiska do gier, i 
Oddanie tych placówek do użyt
ku stanowiących przyrost 50 izb 
lekcyjnych pozwoli w Gdańsku 
na utrzymanie dotychczasowego 
stanu zagęszczenia — 57 uczniów 
na klasę.

Ubiegły rok — pierwszy rok 
Budowy Szkół Tysiąclecia — 
poruszył szerokie rzesze spo
łeczeństwa, które z każdym 
dniem coraz bardziej serdecz
nie i powszechnie deklarują 
składki i pracę w budownictwo 
szkół. Tak więc dzięki skład
kom mieszkańców Kudowy i 
bezinteresownej pracy robotni
ków i rzemieślników tego miasta 
wznosi się budynek szkolny.

Dom Kultury szczecińskich ko
lejarzy zobowiązał się zorganizować 
imprezę artystyczną z udziałem 
własnych zespołów i dochód prze
znaczyć na budowę szkół.

Pricownicy leśnictwa Pomorza 
Zachodniego przekazali już wiosce 
Strumary, po w. stargardzkiego 
szkolę. W Wisełce nad Bałtykiem 
spółdzielnie pracy woi. szczeciń
skiego oddadzą w br. dzieciom wiej
skim szkołę. W Kani, pow. star- 
gadzkiego, powstałe podobna szko
ła jako czyn miejscowych pracow
ników spółdzielni produkcyjnej.

Zastanawiające jest jednak, 
że mieszkańcy tych trzech wio
sek przyjmują z wdzięcznym ser
cem niezwykle potrzebne bu
dynki szkolne, ale większość nie 
wpłaciła dotąd na SFBS ani 
grosza. A więc i tu także 
nie dotarł dobry aktywista, by 
przekonać ludzi o konieczności 
włączenia się do ogólnej akcji 
społecznej budowy.

Od tego przykładu dosyć bez
pretensjonalnego stosunku do 
akcji Tysiąclecia odbija decyzja

ił Tysiądeda 
zielonogórskiej Szkoły Rzemiosł 
Budowlanych. Nauczycielstwo, 
rodzice i młodzież dysponując 
niewystarczającą do wybudo
wania kwotą 4 min zł postano
wili sami sobie wybudować 
szkołę.

Na przestrzeni całego róktt 
1959 mieliśmy okazję zaobser
wować liczne dowody ofiarności 
na rzecz budowy szkół Tysiąc
lecia. Sumy dotychczas zebrane 
nie są jednak miernikiem moż
liwości kapitałowych. na jakie 
stać jest nasze społeczeństwo. 
Potrzeba tylko lepszej organi
zacji zbiórkowej, bardziej ener
gicznej i przekonywającej pro
pagandy, powszechnego odwo
łania się do obywatelskiego zro. 
zumienia — aby plany zostały 
w pełni wykonane.

Dowodem tego, że u progu 
nowego roku działacze SFBS 
biorą sobie te sprawy mocno do 
serca •— jest przykład z woj. 
krakowskiego. W większości 
powiatów i miast tego woje
wództwa akcja przedłużenia de„ 
klaraćji objęto ponad 70 proe. 
zakładów pracy, urzędów i in
stytucji. Najsprawniej przebiega 
przedłużanie deklaracji w po
wiatach żywieckim i myślenic
kim, w których objęto akcją 
około 90 proc, zakładów, urzę
dów i instytucji, uzyskując 
równocześnie pełny udział wszj'- 
stkich zatrudnionych.

W większości powiatów przy
gotowano aktyw powiatowy do 
przeprowadzenia akcji agitacyj
nej. Zwrócono także szczególną 
uwagę na dokładne rozliczenie 
GRN i sę'tysów z wpływów na 
SFBS z ub. roku. Powiatowe ,ko„ 
mitety SFBS udadzą się do gro
mad w celu rozpoczęcia akcji 
przedłużania deklaracji na wsi. 
Ubiegły rok woj. krakowskie 
zakończyło pomyślnie. Na plan 
wynoszący 55 723 309 zł wpływy 
ogólne w województwie wyno
siły 59 806 000 zł. Ponadto W 
materiałach budowlanych i ro- 
bocizriie osiągnięcia wynoszą 
ponad 5 min złotych.

Podobnie w woj. reeełowsklm 
dobrze przebiega akc.|x deklaracyj- 
na. Powiaty: przemyski, ustrzyckl 
i rzeszowski oraz miasto Przemyśl 
ukończyły w pełni akcję deklara- 
cyjna. W powiecie brzozowskim 
sń proc, wsi podjęło deklaracje n* 
rok następny. W pow. łańcuckim 
70 proc, zakładów pracy i 50 proc, 
wsi objętych zostało akcją dekla- 
racyjną. W woj. olsztyńskim po
łowa zakładów pracy przedłużyła 
deklaracje na br. W powiecie Bar
toszyce rzemieślnicy podjęli jedno
głośną uchwalę o zndeklarowanilt 
świadczeń na SFBS do roku 1565.

Na koncie SFBS widnieje 1/7 
sumy niezbędnej na budowę 
szkól-pomników, stanowi to su
mę ponad miliard złotych. A 
więc w latach 1960-1965 trzeba 
zebrać jeszcze sześć miliardów 
zł. Zebranie tej sumy w dużej 
mierze będzie uzależnione od 
przekonywającej propagadny, od 
zorganizowanej pracy dobrze 
rozczłonkowanego w terenie 
aparatu aktywistów.

W.M.

WYPOCZYNEK NA WSI — 
ZA BILETY...

Panie Redaktorze! Proszę, o 
ile jest to możliwe, o zamiesz
czenie naszego listu. Jesteśmy 
młodym małżeństwem, miesz
kamy na wsi i chcielibyśmy na
wiązać współpracę z rodziną — 
małżeństwem nauczycielskim w 
Poznaniu. Współpracę wyobra
żamy sobie w ten sposób, że ko
ledzy z Poznania zarezerwowa
liby nam bilety na przedstawie
nia operowe, na koncerty, sztu
ki teatralne itp. Oczywiście nie 
często, ale raz na miesiąc, ewen
tualnie raz -na dwa tygodnie 
moglibyśmy skorzystać z kultu
ralnej rozrywki.

Za fatygę gotowi jesteśmy 
bezinteresownie zaprosić tych 
kolegów do nas na wieś, np. w 
piękne majowe lub czerwcowe 
niedziele i na dłuższy czas pod
czas wakacji. Pragniemy zazna
czyć, że jest tu piękny teren dla 
miłośników wędkarstwa, jak i 
dla tych, którzy lubią zbierać 
jagody i grzyby. Chętnych pro
simy o listowne skomunikowa
nie się z nami.
KAZIMIERZ ZŁOTORZYCKI 

Osiek, poczta. Dobiegniew, 
pow. Strzelce Krajeńskie, 

woj. Zielona Góra
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„Poznaliśmy silnik elektryczny, uczyliśmy się o drganiach fal — teraz rozumiemy 
działanie pralki” — jeden z napisów zamieszczonych na wystawie w Liceum przy 

ul. Saskiej

Te piękne lalki wykonali uczniowie Szkoły Ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym 
Nr 1, ul. Obozowa

(Wszystkie trzy zdjęcia do artykułu „z śzydełkiem na Księżyc)

Uczniowie Liceum przy ul. Czerniakowskiej ze wszystkich przedmiotów najbardziej 
lubią historię. Znalazło tp swój wyraz na ich wystawie

Zdjęcia; Cz. Górski
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IV piętnastolecie wyzwolenia Oświęcimia MATCZYNE ŻALE Przyczyny drugoroczności
Śmierć na progu wolności

00 wczesnej wiosny 1944 
roku z Oświęcimia ruszyły

liczne transporty więźniów. 
Długie, naładowane pociągi 
spieszyły do Guzen, Buchen- 
waldu, do Dachau i wielu in- , 
nych obozów. W przewidywa
niu bliskiej ofensywy radziec
kiej rozpoczęto stopniową 
ewakuację Oświęcimia.

Transporty zmieniły oblicze 
obozu. Zostawali tu przede 
wszystkich Żydzi i niewielka 
grupa Niemców. Polacy i Ro
sjanie w olbrzymiej większości 
byli wywożeni na zachód. 
W 
podziemnego 
Oświęcimiu, 
Wojskowa, 
swego sztabu przerzucić 
druty obozu i stamtąd w 
ciu o polskie organizacje 
ziemne prowadzić dalszą 
w obozie.

Ucieczki z Oświęcimia orga- ; 
nizowane przez ruch oporu nie 
były nowością. Zdarzały się 
nawet dosyć często i kończyły 
przeważnie powodzeniem. Zna
mienną w następstwa była 
ucieczka Kostka Jagiełły, 
przedwojennego działacza Czer
wonego Harcerstwa, który ra
zem z Tomkiem Sobańskim I 
przedostał się poza druty i tam ' 
(zorganizowawszy bojówkę kons
piracyjną utrzymywali łączność 
z obozem i odbierali uciekają
cych więźniów. Przez ich ręce 
przeszedł niejeden meldunek, 
jak również niejeden ucieki- i 
nier.

W październiku 1944 roku ■ 
aktyw ruchu oporu postanowił ' 
realizować swój plan przerzu
cenia części działaczy poza te
ren obozu. Uzgodniono go z 
polskimi władzami 
cyjnymi w kraju, 
szej grupie mieli 
Austriacy — Rudi 
Ernst Burger, Ludwik Vcssely. 
starzy więźniowie i działacze 
robotniczy i komunistyczni, a 
w obozie aktywiści konspiracji. 
Razem z nimi.mieli pójść rów
nież czterej Polacy: Bernard 
Swierczyna — nauczyciel ze 
(Śląska, w obozie członek kie
rownictwa podziemnej Rady 
Wojskowej, student — Czesław 
Duzel, rzeźbiarz Zbyszek Raj- 
nach i oficer Piotr Piąty.

Plan ucieczki był przygoto
wany dokładnie i—jak zdawać 
się mogło — niezawodnie. Wta
jemniczony esesman-kicrowca, 
wożący bieliznę do jednego 
7. pomniejszych obozów kolo 
Oświęcimia, miał w skrzyniach 
z ubraniami wywieźć więźniów 
poza druty do umówionego 
miejsca, gdzie miał ich ode
brać wspomniany Kostek Ja
giełło ze swą grupą.

W oznaczonym dniu cięża
rówka zajechała przed maga
zyn ubraniowy. Załadowano ją 
szybko 
motor, 
główną 
Wiózł

• datkowy 
więźniów. Minął blok siedem
nasty, szesnasty... Przy piętna
stym lekko zakręcił w lewo. 
Więźniowie znają obóz na pa
mięć. Nie widzą, ale z całą 
dokładnością wyczuwają. że 
zbliżają się do bramy. Cięża
rówka staje... Normalne spraw
dzanie. Formalność... Nagle | 
rozlega się tupot licznych bu
tów, donośne głosy esesmanów, 
szarpanie klapą, szczęk auto- i 
matów.

Oddział esesmanów otoczył 
ciężarówkę, wtargnął do wozu. 
Szofer zdradził. Zamiast wy
wieźć za druty, oddal ich w rę
ce gestapo. Uciekinierów zbito, 
skatowano, zakuto w kajdanki 
i zamknięto w bunkrach jede
nastego bloku. Ciężarówka zaś 
Wyładowana teraz esesmanami 
pomknęła na umówione miej
sce. Szybko migają drzewa 
przy drodze, ucieka spod kół 
szosa, samochód pędzi coraz . 
szybciej... Soła została za nimi. |

Tymczasem Kostek Jagiełło 
ukryty ze swoją grupą w krze
wach spogląda niespokojnie na 
zegarek.

wywożeni
tej sytuacji kierownictwo 

ruchu oporu w 
a głównie 
postanowiła

<*

ł 
i
? 
t 
ł
ł 
i 
i 
i 
i 
i 
ż 
/ 
i

ł 
ł 
/ 
/ 
ł 
ł 
i 
i

<• 
* 
ł 
i 
ł 
ł 
ł 
i 
ł 
I*

i

— Już powinni tu być — 
mruczy trochę niezadowolony.

zwykle uśmiechnięty, 
przytłumiony

„Jednakowe głowy” DRUGIM czynnikiem, wa
runkującym wyniki naucza- 
I nia jest nauczyciel. Trzeba z 

i całym naciskiem stwierdzić, że 
ogromna większość nauczycieli 

j wykazuje bardzo dużo chęci, 
zapału i nie szczędzi wysiłków 
w wykonywaniu obowiązków. 
Bardzo rzadko spotyka się nau
czycieli lekceważących pracę W 
szkole. Mimo to wyniki tej pra- 

i cy nie są zadowalające.
Obserwacja pracy lekcyjnej 

wykazuje nadmierną aktyw- 
i nóść ze strony nauczyciela a 
; nieraz kompletną bierność ze 
! strony ucznia. Co zaś nąjbar- 
. dziej uderza badającego pracę 
I szkoły, to niedostrzeganie przez 
i nauczyciela błędów popełnia- 
■ nych przez siebie.

Rutyna, przestarzałe metody 
pracy, przeładowanie progra- 

। mów wiadomościami, brak cza- 
i su na pracę ręczną, na wiąza- 
| nie szkoły z życiem — to czyn- 
. niki, które sprawiają, że szkoła 
' podstawowa nie spełnia w step- 
: niu zadowalającym swego za
dania. O przeintelektuąlizowa- 
niu szkoły świadczy chociażby 

i stosunek ilości godzin grupy 
[ przedmiotów artystyczno-tech- 
i nicznych do ogólnego wymiaru 
[ godzin lekcyjnych w tygodniu. 

Te symboliczne godziny na pra- 
I ce ręczne i rysunek nie stwa- 
| rzają przecież żadnych możli- 
[ wości do budzenia zaintereso- 
wań w kierunku majsterkowa- 

i ni a, praktycznego zastosowania 
i zdobytej wiedzy z biologii czy 
; fizyki. Pięć czy sześć „bitych” 
godzin w szkole i 3 lub 4 godzi- 

I ny na odrabianie prac domo- 
। wych to chyba za wielkie wy
magania w stosunku do dziecka 
w wieku szkoły podstawowej.

"Wydaje się, że rozłożenie ma
teriału nauczania obecnej szko
ły 7-klasowej na 8 czy 9 lat pc- 

: zwoliłoby zachować obowiązu- 
: jacy wymiar godzin na poszcze- 
■ gólne przedmioty a. równocześ
nie stworzyłoby możliwości dla 
rozwoju rysunku, prac ręcz- 

’ nych i śpiewni. Nauka byłaby 
wtedy bardziej atrakcyjna.

W szkole musi znaleźć słę 
czas na upraktycznienie zdoby- 

■ tej wiedzy, na wykonanie sze
regu czynności związanych z 

■ wyrabianiem nawyków w za
kresie kultury życia codzienne- 

. go, nawyków zespołowego dzia
łania. .wyrabiania szacunku dla 
pracy itp. Będzie to możliwe, 

■ gdy przeprowadzimy jeszcze 
i jedną gruntowną i przemyśla
ną reformę ustrojową i progra- 

i mową szkoły podstawowej.
FRANCISZEK WITTMAN

Rzeszów

I dokonywani* wyboru tych istot- 
| nych elementów. Pokaźna więk- 
I skość opiera się na podręczniku, 
' przerabiając go od deski do deski.

Podręczniki zawierają prze
ważnie zbjtt wiele szczegółów, 
obciążających pamięć i często 
zaciemniających istotę rzeczy. 
Język używany przez autorów 
jest za trudny, dziecko, nie ro
zumie wielu wyrazów i zwro
tów, których objaśnianie zaj
muje nauczycielowi wiele cza
su a uczniowi uniemożliwia sa
modzielne korzystanie z po<d- 

[ ręcznika.
Warto się zastanowić, czy na 

! stopniu podstawowym koniecz
ne jest wprowadzanie np. ta- 

' kich terminów jak „ektoder- 
ma”, „entoderma” i innych. 
Przecież do rzadkości należą 

I uczniowie, którzy poprawnie 
tymi terminami potrafią opero- 

I wać, tym bardziej że olbrzy
mią większość w szkołach pod- 

i stawowych stanowią dzieci 
wiejskie, posiadające słownic- 

! lwio raczej ubogie.
Autorzy podręczników szkol - 

| nych zdradzają również wyraź
ne tendencje do poszerzania 
materiału programowego.

Weźmy dla przykładu biologię w 
। klasie VI. W uwagach o realizacji 

programu na str. SOS mówi się: „W 
związku z każdą grupą systema
tyczną należy opracować szczegó
łowo jedno zwierzę jako iej „przed
stawiciela”, biorąc pod uwragę jego 

! budowę, rozwój, tryb życia i śro
dowisko, pozostałe zaś zwierzęta 
należące do tej samej grupy nale- 

; ży omawiać mniej szczegółowo”, 
i W grup e „Jamochłonów” takim 
przedstawicielem jest stułbia. Stąd 
wg zaleceń programu wymagane 
jest opracowanie Jej trybu życia, 
zdolności regeneracyjnych, roziuna- 

। żania oraz budowy. Przy chełbi bał
tyckiej natomiast program zaleca 
jedynie omówienie trybu życia. 
Tymczasem podręcznik do nauki 
zoologii traktuje stułbię i ohełbię 

[ jednakowo.
W rezultacie uczeń klasy VI za

miast poznać kilkunastu przedsta- 
| wicieli gromad czy typów musi po

znawać szrzególowo cale mnóstwo 
zw erząt, co w rezultacie wywołuje 
tylko chaos w jego umyśle.

Zadanie doboru treści wyko- 
i nać powinni autorzy podręcz- 
. ników szkolnych w oparciu o 
dokładną znajomość programu, 
maiteriału rzeczowego i możli
wości psychicznych dziecka. 
Hasła programowe nie podają 
dokładnie zakresu wiedzy, któ
rą uczeń ma sobie przyswoić. 
Hasła te rozwija autor podręcz
nika w zakresie uznanym przez 
siebie za właściwy na danym 
poziomie 1 odpowiadający moż- 

i liwośctom ucznia. Chodzi mi tu 
■ c wskazanie często występują- 
rej tendencji do nadmiernego 

; poszerzania przez autora ma
teriału nauczania, który nawet 
w ujęciu programowym prze
kracza nierzadko możliwości 
uczniów.

STWIERDZA się ogólnie, że 
wyniki nauczania uległy o- 
statnio pewnej poprawie, że 

ilość uczniów niepromewanych 
od kilku lat systematycznie 
maleje. Równocześnie mówi się 
0‘ tym, że liczba drugorocznych 
jest wciąż jeszcze za wysoka 
(11.7 proc.). Drugoroczność nie 
tylko naraża państwo na o- 
gromne wydatki, lecz jest jed
ną z głównych przyczyn zbyt 
dużjego odsiewu uczniów opusz
czających szkołę przed ukoń
czeniem najwyższej klasy.

Niepokój budzi jeszcze jakość 
wiedzy zdobytej przez uczniów 
W szkołach podstawowych. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
wiedza ta jest często fragmen
taryczna, powierzchowna, wer
balna i życiowo mało przydat
na. Wciąż jeszcze zbytnio ob
ciąża się pamięć dziecka wiel
ką ilością formuł, definicji, o- 
kreśleń, za którymi nie kryje 
się zrozumienie istoty zagad
nienia.

Każdego roku pode zas tzw. 
podsumowania wyników nau
czania szuka się przyczyn tego 
niezadowalającego stanu rzeczy. 
Wydaje się, że najogólniej rzecz 
biorąc, na niepowodzenie szko
ły składają się dwa zasadnicze 
czynniki: 1. — progrc.m nau
czania i podręczniki; 2. — nau
czyciel realizujący ten program.

Program szkoły podstawowej 
opracowany pod kątem potrzeb 
społecznych, w małym stosun
kowo stopniu uwzględnia moż
liwości psychiczne dziecka. 
Praktyka życia codziennego 
wykazała jego wady. Stąd też 
jesteśmy świadkami prób po
dejmowanych w kierunku do
stosowania programu do możli
wości dziecka. Próby te pole
gają na stopniowym redukowa
niu zbędnego materiału nau
czania. na wydawaniu instruk
cji i wytycznych do instrukcji, 
które coraz bardziej zacierają 
różnice między tym, czego na
leży nauczyć, a tym, co dostęp
ne jest dla dziecka.

Mimo znacznego okrojenia 
materiału nauczania, wyniki 
klasyfikacji w klasach V i VI 
w skali krajowej wskazują, że 
program tych klas jeszcze 
znacznie przekracza możliwoś
ci dziecka 12—13-letniego. Wy
starczy zresztą przeanalizować 
materiał z historii czy zoologii 
w klasie VI, by znaleźć po
twierdzenie powyższej tezy.

Nauczyciel chcąc wyczerpać 
program musi się bardzo spie
szyć. Nie ma czasu na aktywi
zowanie młodzieży, n* groma
dzenie przez nią materiałów 
pomocniczych, na odczytanie 
;akiegoś fragmentu utworu, 
który pozwoliłby uczniom

ale jak
Słychać przytłumiony war

kot. To niechybnie ciężarówka 
z umówionym 
Grupa bojowa 
i przygotowana 
Samochód z.bliża 
zwalnia bieg...
skakuje Kostek Jagiełło... Na
gie powietrzem wstrząsają wy
strzały. Kostek zachwiał 
pada... Zdrada. Reszta bojówki 
widząc zasadzkę zdołała się 
wycofać...

W nerwowym napięciu wlo
ką się dni w bunkrach jedena-

"1----- Z grupy ucieki
nierów zostało tylko pięciu. 
Czesław Duzel i Zbyszek Raj- 
noch zdołali zażyć cyjanek, 
pozostali czekają na dopełnie
nie swego losu. Nie łudzą się, 
sprawa jest ciężka, prawie 

i beznadziejna, tym bardziej że 
władze obozowe są przekonane, 
że ta grupa to ludzie związani 
z konspiracją obozową.

Święta przeszły spokojnie. 
Więźniom udało się drogą kon
spiracyjną wysłać 
swych najbliższych. Mimo słów 
pocieszenia brzmi w nich nuta 

। pożegnania. Kończy się gru
dzień, nadchodzi nowy 1945 
rok. W opustoszałym obozie 
oświęcimskim odbywa się co
dzienny apel. Więźniowie sto
ją w szeregach.

■ Nagle od strony bloków 
■ szpitalnych wyłania się kilku 
’ więźniów. Jest ich pięciu, mają 
I związane ręce. Popędzani bru
talnie przez raportfiihrera Ka
duka zatrzymują się wreszcie 
na placu przed kuchnią, gdzie 
czekają szubienice. Lagerfiibrer

I Hessler 
śmierci. Wszyscy stoją spokoj
nie. W długich dniach oczeki
wania przemyśleli już, prze
żyli wiele razy ten moment. 
A jednak przykro umierać 
nawet w obozie koncentracyj
nym, gdy się ma dwadzieścia 
lat i nadzieję rychłej wolno
ści.

Przebrzmiały słowa wyroku. 
Cała piątka z podniesionymi 
głowami wstępuje na podwyż
szenia. Bernard Swierczyna 
jest jak 
drobnej.
drgają mięśnie. Nagle w ciszę 
obozu wprost w twarze stoją
cych w szeregach apelowych 

i więźniów uderza donośny 
I okrzyk:

— Niech żyje Polska!
Podchwycił to Piotr Piąty...
— Niech żyje wolność! Niech 

żyje komunizm, precz z fa
szyzmem — wołają donośnie 
Austriacy.

Głosy buntu, okrzyki nie- 
zdławdonego uczucia wolności 
lecą ponad głowami więźniów, 
przenikają druty, powracają 
odbitym echem do obozu.

Poderwał się Kaduk, skoczy
li inni esesmani pomiędzy ska
zańców. Rękojeściami rewol
werów tłuką bestialsko po gło
wach, chcąc w ten sposób, 
jeszcze raz przed dokonaniem 
morderstwa, zdławić ich i spo
niewierać.

Lagcrfiihrer jest podniecony. 
Baje znak oprawcom do rozpo
częcia egzekucji.

Kolumny więźniów stoją jak 
l skamieniałe. IV uszach wszyst- 
' kich dzwonią zwielokrotnione 
' okrzyki: Niech żyje... Es lebe...

Nieder...
Na szubienicy obozowej za

stygło pięć martwych ciał. To 
była, jak się później okazało, 
ostatnia egzekucja w Oświęci
miu. niemal w przededniu wy- 

; zwolenia. tuż na progu wolno- 
i ści. ..Ciężko jest — pisał parę 
dni wcześniej Rudi Friemel do 
żony — gdy się widzi bliskie 
wyzwolenie ludzkości od cier
pień i wie, że ono nie ogarnie 
nas. że nie będzie się brało 
udziału w odbudowie świata 
i we wspólnym z Wami korzy
staniu ze skutku tak wielu 
ofiar ludzkich”.

ST. ALEKSANDRZAK 
b. więzień Oświęcimia

Kada slego bloku, 
część 
poza 

opar- 
pod- 

pracę

konspira- 
W pierw- 

uciekać: 
Friemel,

i sprawnie. Zawarczał 
szarpnął wóz i ruszył 
aleją w stronę bramy, 

ładunek odzieży i do- 
transport siedmiu

transportem, 
jest czujna 
do odbioru, 
się do nich, 

Pierwszy wy

się,

listy do

odczytuje im wyroki

Bernard 
zwykle blady, r.a 
szczupłej twarzy

Wiem, że nauczycielstwo ma 
różnych matczynych żaiów peł
ne uszy. Że ciągle ktoś zgłasza 
pretensje, iż „pani uwzięła się 
na moją córkę”, lub „pan nie
sprawiedliwie postaw.1 dwójkę 
mojemu synowi”, podczas gdy 
aż nadto często to właśnie ro
dzice bywają niesprawiedliwi w 
stosunku do przepracowanych 
wychowawców'. Mimo to i ja 
wystąpię ze swyymi żalami przed 
„pedagogicznym ciałem” czy
telników „Głosu Nauczyciel
skiego”. Idzie mi bowiem o 
rzecz niebłahą: o lepsze porozu
mienie. lepszą współpracę mię
dzy domem a szkołą.

A porozumienie to nie zawsze 
jest łatwe — nie tylko z winy 
rodziców.

W „naszej” szkole na przy
kład wyszedł surowy zakaz dla 
rodziców przestępo Wania jej 
progów poza jednym dniem w 
miesiącu, podczas tzw. wywia
dówki. Zakaz jest słuszny i 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
wywiadówki nie odbywały się 
publicznie.

Gdy nauczyciel wyczytuje 
głośno dwóje i czyni niepo
chlebne uwagi co do zachowa
nia ucznia lub uczennicy — na 
cenzurowanym staje... ojciec 
lub matka. Inni rodzice ścigają 
biedaka lub biedaczkę ironicz
nymi spojrzeniami, albo — co 
gorsza — przekazują im wyrazy 
współczucia w sposóo podkre
ślający osiągnięcia ich wła
snych. oczywiście, wyjątkowo 
udanych dzieci.

Rywalizacja między rodzica
mi bowiem jest nieporównanie 
większa niż między samymi 
uczniami! W rezultacie, nie- . 
szczęsny delikwent lub deli- 
kwentka, mając sam wiele do i 
zarzucenia swemu dziecku, za- [ 
czyna go goriiwie bronić lub 
ucieka czym prędzej, nie nara- ( 
dziwszy się z wychowawczynią, , 
jakie środki wychowawcze na- ' 
leżałoby zastosować. Dopiero 
w domu wyładowuje złość na 
dziecku — nie tyle za złe stop- i 
nie, ile... za własne upokorze
nie.

praktyka naszego 
wydaje się odipo- 

poglądowi o

, że 
szkolnictwa 
wiadać jednak 
„jednakowych głowach”.

* - • i Różnice poziomu rozwoju u- 
padkow przyczyną ziych postę- mvsłwveg0 wśród dzieci szkol- 

nych oraz rozmee typów umy- 
slowości występowały zawsze. 
Jednakże jeszcze przed kilku 
laty, przy mniej licznych kla
sach, nauczyciel móg' bardziej 
bezpośrednio zajmować się każ-j, 

i dym dzieckiem, a jeśli był do- 
j świadczonym pedagogiem — 
nawet stosować różne metody.

; Przy obecnym „wyżu demogra- 
j licznym” w szkołach warto po
szukać inńyćh rozwiązań'. Jed
no z nich podsuwa Towarzy- 

I stwo Higieny Psychicznej, prb- 
| ponując „posegregowanie” dzie- 
i ci w równoległych klasach, 
przez zgropowanie ich według 

i stopnia rozwoju umysłowego i 
typu umysłowości i stosowanie 

I różnych metod nauczania. Lai- 
t kowi' trudno ocenić słuszność 
| takiego systemu, ani możliwoś- 
| ci jego wprowadzwua, wydaje 
| się on jednak godzien uwagi i 
i rozpatrzenia przez władze o- 
świńfowe i pedagogów.

Nie przypadkiem w tych swo- 
| ich „żalach” połączyłam dwie 
[ sprawy, posiadające tak różny 
ciężar gatunkowy, jak sposób 

| przeprowadzania wywiadówek i 
na szeroką skalę zakreślona re
forma nauczania, proponowana 
przez Towarzystwo Higieny 
Psychicznej. My, rodzice, mamy 
tę przywarę, że najważniejsze 

; dla nas jest nasze dziecko i czę- 
i sto trudno nam pojąć, że dla 
nauczyciela stanowi ono tylko 
część składową uczniowskiego 
zbiorowiska. Jeśli jednak my 
często popadamy w przesadą, 
chcąc, aby nauczyciel swoją u- 

| wagę kierował przede wszyst- 
i kim na nasze dziecko, to jed- 
j nak i przesada w odwrotnym 
j kierunku jest szkodliwa. Osta- 
, tecznńe z każdego spośród ma- 
I sy uczniów i uczennic — na- 
‘ szych dzieci — wyrośnie czło- 
i wiek.. A jajtóm on będzie, to 
już nie tylko nas, rodziców, po- 

j winno obchodzić.

Badania tzw. dzieci trudnych, I dlatego, 
prowadzone przez poradnie 
zdrowia psychicznego i Towa
rzystwo Przyjaciół Dzieci, do
wodzą, iż w większości przy- .

• pów w nauce są nieodpowiednie 
' warunki domowe. Podczas pu- 
, 'blieznej spowiedzi na wywia- 
* dówce niesposób jednak tych 
poważnych, ale przykrych, nie- 
raz wstydliwych spraw poru-

• szać. W rezultacie nauczyciel, 
I nieświadomy tego, zc dziecku : 
przeszkadzają w nauce pijac-

I kie awantury, lub 
i stosunki między 
1 przygotowującymi 
! wodu, łatwo może stać się rze- 
' czywiście niesprawiedliwym i 
brak aktywności szkolnej dziec-

I ka przypisać lenistwu. Więc 
I chociaż szybciej przebiega pu
bliczna wywiadówka — mógłby : 
nauczyciel - wychowawca pod- 

; czas tego jednego dnia w mie- 
I siącu poświęcić więcej czasu na | 
I rozmowę z rodzieąmi i przepro- j 
i wadzać je indywidualnie. Po

głębiłoby to znacznie jego zna-
■ jomość dzieci, a rodzice mogli- I 
by uzyskać potrzebne wskazów-

। ki wychowawcze.
Co prawda, jeśli idzie o wska

zówki wychowawcze, to wiele 
zależy od dobrej woli i— od i 
wiadomości z tej dziedziny, ja
kie posiada sam nauczyciel...

W czasie jednej z wywiadó
wek wpadła mi w uszy replika 
n auczy cie 1 ki, skierowana 
jednej z matek: „Proszę 
nie opowiadać, że dziecko 
szy się przy tablicy: Gdyby się 
nauczyła, to by umiała. Wszyst
kie dzieci mają jednakowe gło
wy”.

Nie sądzę, aby była potrzeba 
pouczania kogokolwiek na ła
mach nauczycielskiego pisma o 
tym, że jedno dziecko „ma gło
wę” do matematyki, a drugie
mu. sprawia ona. trudności, cho
ciaż „mocne” jest w polskim i 
językach obcych. Zacytowałam 
to — co najmniej zaskakujące 
w ustach pedagoga zdanie —

naprężone 
rodzicami 

się do roz-

do 
mi 

pe-

K. W.

Książka o literaturze
dla dzieci i młodzieży

O niedawna w badaniach , którzy zajmują się bliżej spra- | pracowywanlu literatury 
i wami książek dla dzieci i mło- i cięcej tego okresu.
dzieży.

Zarys rozwoju literatury mło- | 
dzieżowej w II połowie XIX i 

} początku XX wieku, zaprezen- | 
| towany przez Kuliczkowśką, od 
kilkunastu lat czynnie żajmu- 

i jącą się problemami literatury 
i dziecięcej, nie rości sobie pre- 
i tensji do wyczerpującego i 
| gruntownego ujęcia i opisu 
spraw związanych z tematem 
pracy. Raczej kwalifikuje się 

| jako dobry informator i prze- 
|wodnik po skomplikowanych i. 
| dla nas już bardzo odległych 
rejonach tego ciekawego piś
miennictwa. Autorka sytematy- 
zuje, segreguje bogaty i inte- 

Iresujący materiał literacki tych 
I lat i daje czytelnikowi niepeł
ną jeszcze syntezę kierunków i 
tendencji nurtujących literatu
rę dla młodzieży w okresie po
zytywizmu i Młodej Polski.

DO niedawna w badaniach 
nad literaturą dla dzieci i 
młodzieży sytuacja była 

dość paradoksalna: w celu zo
rientowania się w dorobku li
teratury dziecięcej, poznania jej 
teoretycznych założeń i pod
staw trzeba było sięgać po o- 
pracowania z okresu pozyty
wizmu — po prace Chmielow
skiego, Dygasińskiego, Karpo
wicza, Szycówny. Ani bowiem 
dwudziestolecie międzywojen
ne (poza zgromadzeniem mate
riału o czytelnictwie), ani lata 
po r. 1935 nie zlikwidowały u- 
bóstwa literatury krytycznej 
tyczącej książek dla dzieci i 
młodzieży.

Dopiero ostatnio pokazują się 
rezultaty badań podjętych nad 
literaturą dziecięcą, m. in. przez 
zespół przy katedrze pedagogiki 
UW (informował o pracy tego 
zespołu artykuł T. Parnowskie
go w „Głosie Nauczycielskim”, 
1957, nr 12). Do tomu rozpraw 
z historii literatury młodzieżo
wej (Studia Pedagogiczne t. V, 
Wrocław 1958), interesujących 
publikacji I. Słońskiej (Dzieci 
i książki, 1957, II wyd. 1959) i 
S. Wortman (Baśń w literaturze 
i w życiu dziecka, 1958) przyby
ła książka Krystyny Kuliczkow
skiej o l.teraturze dla dzieci i 
młodzieży w latach 1864—1914 '), 
godna polecenia tym wszystkim,

Panie Redaktorze !
T l NAS jest grypa. Mamusia mówi, że to 

tatuś przyniósł jakieś wirusy ze szkoły, 
a tatuś uiówi, że to mamusia od sąsiadki. Ale 
tatusiowi, proszę Pana, to wcale nie można 
wierzyć, bo tatuś jest teraz strasznie roztrze
pany. Pewnie przyniósł i zapomniał. I teraz 
my wszyscy chorujemy.

Ja choruję w łóżku, tatuś na___________ .. .. , tapczanie, 
a mamusia przeważnie w kolejce u rzeźnika. 
Tatuś mówi, że to bardzo źle, że '—2~ 
chodzi z grypą. I mówi, że mamusia. _ 
siedzieć w domu, i szanować swoje zdrowie. 
Bo jak mamusi nie ma, to człowiek leży jak 
ten Łazarz. Nie ma kto lekarstwa podać, ani 
poduszek poprawić. Drzewo też się przecież 
samo nie urąbie i bielizna się sama nie upie
cze. I tak tatuś narzeka.

Mnie też, Panie Redaktorze; żal mamusi. 
Ale tatusia więcej,, bo tatuś ma jeszcze go
rzej. Bo tatuś, proszę Pana, musi się mel
dować. A to wszystko zaczęło się tak. Przy
szedł . , _ .
chciał jeść pierożków i zara 
ka. I my od razu wiedzieliśmyże coś 
stało, 
do łóżka w 
wiedziała: ,

mamusia 
powinno

dzl«-

Charakterystyki pisarzy są 
| przeważnie szczegółowe, choć 
proporcje nie zawsze zachowane. 
O niektórych twórcach mówi się 
np. zbyt ogólnikowo i tylko in
formacyjnie, zwłaszcza dotyczy 
to poetów i prozaików' początku 
XX wieku. Wszędzie tam, gdzie 
autorka mogła sięgnąć po włas
ne albo czyjeś studia, mamy 
wyraziście zarysowane indywi
dualności twórcze. Dlatego syl
wetki Urbanowskiej. Sienkiewi
cza, Przyborowskiego i Umiń
skiego wydają się najciekawiej 
i najwszechstronniej ujęte. Syl
wetka natomiast Marii Konop
nickiej, najwybitniejszej poet- 

' ki dla dzieci, opracowana przez 
I Izabelę Lewańską budzi pewme 
zastrzeżenia, jest niepełna, po- 

i traktowana powierzchownie. 
Często zamiast rzetelnej anali
zy .mamy tylko ładne epitety, 
ogólnikowe stwierdzenia, truiz- 

Układ książki jest prosty I my, często ujęcia się powtarza- 
przejrzysty, podobnie jak i tok 
Wykładu. W niewielu rozdzia- 

I łach autorka zamknęła obszer- 
| rty materiał dzieląc go na gru- 
| py temątyczno-gatunkowe: 1) 
Nowe tendencje wychowawcze 
po roku 1864, 2) Rozwój powieś
ci obyczajowej, podróżniczo- 
przygodowej i historycznej, 3) 

I Twórczość poetycka i baśniowa 
Oraz 4) Czasopiśmiennictwo. W 

|ramach działów, obficie podbu- 
! tak po-

i) K. Kuliczkowska: „Literatura
dla dzieci i młodzieży w latach i "aoioiyw,
1864 — 1914”, pzws, Warszawa 1959, dowanych informacja
*• 226- | ttzebną dzisiejszemu czytelniko

wi, zostały omówione poszcze
gólne gatunki oraz scharaktery
zowane postaci głównych repre
zentantów prozy i poezji dla 
dzieci.

ł

tatuś koly okropnie blady, 
poszedł do

nie 
lóż-
się 
się 

po-
się 
nie

bo tatuś jeszcze nigdy nie kładł 
kapeluszu.. Wtedy mamusia 
Mój kochany, niepotrzebnie 

tak przejmujesz. Jak się kierownikowi 
podoba, to przecież możesz się przenieść do 
innej szkoły". A tatuś powiedział, że to wca
le nie o to chodzi, tylko o to, że jak tak da
lej będzie go zimno trzęsło w środku, to ta
tuś dziękuje. To wtedy mamusia przyniosła 
termometr, żeby tatuś sobie potrzymał. I ta
tuś potrzymał. A jak go oddał i mamusia 
odczytała, to zaraz zaczęły się u nas dziać 
różne rzeczy z gorącymi butelkami, bańkami 
i linowym kwiatem.

Tylko z tatusiem działo siei coraz górze). 
Jak się tatuś w nocy obudził i mamusia 
pytała, czy dać mu jeszcze pic, io zrobił takie

wielkie oczy i powiedział: „Dziękuję bardzo, 
panie inspektorze!" No to mamusia zobaczyła, 
że to nie żadne żarty i rano posila do Przy
chodni po doktora. A tam, to już Pan Redak
tor wie, jak to jest.

Ale z moją mamusią, proszę Pana, to nie 
tak łatwo. Musieli się przysięgnąć, że zała
twią. I załatwili. Przyszedł pan doktór, po
narzekał na jakichś symulantów i zapukał 
parę razy do tatusia pleców. A potem przyło
żył ucho i słuchał. Ale pewnie nikt się na 
to pukanie nie odezwał, bo pan doktór wstał 
i powiedział, że tam nie ma zapalenia płuc, 
tylko ciągle jeszcze grypa. A od. grypy to 
jest lekarz rejonowy z Przychodni. A tu, pró
sz" bardzo, zwolnienie na trzy dni, a jak 
nie będzie lepiej, to trzeba się zameldować 
u pana doktora rejonowego. I tatuś się mel
duje. Trzy dni leży, a potem wstaje, mówi' 
„eh, życie" i idzie do ogonka kłócić się o nu
merek. Potem pan doktór rejonowy posłu
cha przez trąbk- i mówi, że grypa i trzeba 
uważać, żeby jej, broń Boże, nie przezię
bić. A tu, proszę bardzo, zwolnienie z pracy 
na trzy dni, a jak nie będzie lepiej, to trze
ba się znów zameldować. I nie jest lepiej. 
A ja, panie Redaktorze, wiem dlaczego. Ale 
ja nie mówię, bo jakby się pan doktór do
wiedział, to by krzyczał, że ja jestem strasz
nie przemądrzały.

A wczoraj przyszedł do nas pan Fistąszek 
i powiedział, że też jest chory. Bo pan Fi- 
staszek akurat w samego Sylwestra zwichnął 
sobie niechcący paluszek u nogi. A teraz mu 
się strasznie nudzi, więc jutro jedzie na nar
ty. Na trzy tygodnie. Bo pan Fistąszek mówi, 
że ja’; się ma. już to zwolnienie lekarskie na 
pcluszek, to szkoda siedzieć w domu.

A u nas, Panie Redaktorze, ciągle grypa.

PIOTRUŚ
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Część druga podręcznika Ku- 
liczkowskiej zawiera materiały 
krytyczne i literackie, które 
mają pełnić funkcję pomocniczą 
przy poznawaniu wiedzy o li
teraturze okresu. Jeżeli wyjątki 
prac krytycznych, bardzo cie
kawie dobranych i Ważkich, nie 
budzą najmniejszych wątpli
wości co do ich przydatności,.to 
zamieszczanie urywków literac
kich wydaje się niecelowe. Nie 
dają one bowiem ani wyobra
żenia o całości utworu danego 
pisarza, ani nie uzupełniają 
wywodów autorki; można je co 
najwyżej potraktować jako 
próbki stylu różnych zapom
nianych pisarzy dla młodzieży.

Niezbyt drobiazgowy podział 
piśmiennictwa dla dzieci w o- 
kresie pozytywizmu na kilka 
zaledwie działów uchronił au
torkę od nadmiernego szuflad
kowania twórczości pisarzy, 
choć i tak zmusił ją do oma
wiania dorobku niektórych 
twórców w różnych miejscach 
publikacji, np. Urbanowskiej 
czy Zaleskiej. Uwagi o po
szczególnych rodzajach twór
czości dla młodzieży od stro
ny ich teorii, rozwoju hi
storycznego i funkcji wycho
wawczej są interesujące i prze
konywające, dają wiele słusz
nych spostrzeżeń, przydatnych 
przy interpretacji książek dla 
dzieci. Również wnikliwie zo
stał omówiony wkład pozytywi
stów i innych badaczy przy o-

ją. Szczególnie jeden element 
artyzmu poezji Konopnickiej 
został podkreślony: humor, zaś 
o patriotyzmie, stosunku do 
przyrody, ludowości mówi się 
niewiele. Niektórych utworów 
autorki w ogóle nie wymienio
no, np. „Śpiewnika historyczne
go”. Częściowo rehabilituje tę 
„próbę syntezy” dorobku Ko
nopnickiej w dziedzinie twór
czości dla dzieci obszerna i 
wnikliwa analiza baśni „O kras-

■ noludkach i sierotce Marysi”.
W ocenach twórczości pisarzy 

posługuje się Kuliczkowska 
kryteriami literackimi, zwłasz

cza tam, gdzie pisze o elemen- 
l tach artystycznych utworów, i 
psychologiczno - pedagogiczny
mi, które pozwalają jej określić 
w aspekcie historycznym fun
kcję wychowawczą książek dla 
dzieci i młodzieży. Umiejętne 
posługiwanie się tymi kryteria
mi dało autorce okazję do wy
dobycia nie tylko historycznych 
i aktualnych wartości tkwią
cych w dorobku literatury dzie
cięcej, ale i do zwrócenia uwa
gi na nowe tendencje, które po
jawiły się w literaturze na prze- 

i łomie XIX i XX wieku.
Książka Kuliczkowskiej 

pierwsza — od studium S. Kar
powicza i A. Szycówny — „Na
sza literatura dla młodzieży” 
(jeśli nie brać pod uwagę 
miernego podręcznika K. Kró- 
lińskiego z r. 1927) — próba 
syntetycznego ujęcia problemów 
literatury dziecięcej po r. 1864, 
jest dobrze skonstruowana i bo
gato podbudowana faktograficz
nie. Stanowi ona niewątpliwie 
wyłom w dotychczasowym miL- 
czeniii i obojętności bada :zy li
teratury dla dzieci i młodzieży 
i może być traktowana jako po
moc dla studiujących ten dział 

;piśmiennictwa oraz jako podsta
wa, na której oprą się dalsze 
prace o literaturze młodzieżo
wej.

JÓZEF ZBIGNIEW BIAŁEK 
Kraków

to

przeżyć” dany temat.
W gonitwie za wyczerpaniem 

materiału zmu-sizony jest często 
do stosowania zwięzłego wykła
du, nie zawsze trafiającego do 
świadomości i uczuć dziecka. 
Brak czasu na powtarzanie i u- 
tnvalen.de sprawia, ie wiado
mości uczniów są powierzchow
ne i szybko ulatniają się z pa
mięci. Nie jest to zresztą zbyt 
dużą czy wyłączną winą pro
gramu — pozostawia on bo
wiem nauczycielowi znaczną 
swobodę w realizacji 1 poleca 
zwracać uwagę na zasadnicze 
elementy wiedzy, dostępne ucz
niom w związku z ich ogólnym 
rozwojem.

Czy Jednak naurayciel rckoły 
podstawowej, będący ziazwyczaj 
,,mistrzem” od wielu dyscyplin, ma 
czas i możliwość dokonania wybo
ru tych „zasadniczych elementów”? 
Przecież musi on każdego dnia 
przygotować się do 4—6 lekcji, a 
w klasach łączonych prawie do 
dwukrotnie większej liczby tych 
lekcji, musi poprawić zeszyty, przy
gotować pomoce naukowe i wyko
nać szereg czynności w upływają
cych 7, życia szkoły i środowiska. 
W tych warunkach tylko nieliczni 
spośród nauczycieli mają czas na

Rozpoczął się nowy rok szkolny
w rocznych szkołach

Od 15 stycznia br. rozpoczął się w I 
kilkudziesięciu rocanych arkołach ‘ 
rolniczych w Polsce nowy rok 
izkolny, który trwać będzie do 15 
grudnia br.

Roczne szkoły rolnicze przezna
czone są dla chłopców wiejskich w 
wieku 17—25 lat. Przy szkołach ist
nieją gospodarstwa rolne 1 inter
naty, w których uesniowie miesz
kają i otrzymują wyżywienie. W 
szkołach tych może się uczyć mło
dzież z dalszych okolic, a nawet i 
z innych województw. Nauka obej- ) 
muje uprawę roślin, hodowlę zwie
rząt, ogrodnictwo, maszynoznaw
stwo oraz organizację gospodarstwa 
rolnego. Szkoły tego typu mają 
charakter wybitnie praktyczny 1 w 
znacznej mierze oparte są na za
jęciach praktycznych w gospodar
stwie szkolnym, gdzie uczniowie 
pod bezpośrednim nadzorem inży- 
nierów-nauczycieli wykonują prace 
w polu, sadzie i ogrodzie warzyw
nym, w podwórzu, przy obsłudze 
inwentarza. Duży' nacisk kładzie 
się przy tym na dobre zaznajomie
nie uczniów z obsługą i użytkowa

rolniczych’
niem maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz silników i ciągników rolni
czych. Szkoły zapewniają każdemu 
niemal uczniowi uzyskanie prawa 
jazdy na motocyklu, traktorze, a czę
sto przez zorganizowanie kursu a- 
matorskiego prawa jazdy na samo
chodzie.

Na absolwentów tych szkół bar
dzo liczą chłopi zorganizowani W 
kółkach rolniczych.

ST. KRAKOWIAK 
Kościerzyn

rWAGA KOLEDZY!

Redakcja prosi niżej wymienio
nych kolegów o podanie adresów i 
imion celem przesłania honorariów 
za artykuły zamieszczone w roku 
1959: Ko), kol. N. Krysiak, J. Jago
dziński, St. Bąkowski, vr. Zakrzew
ski, M. Kowalski. J. Kowalski, J. 
Rodziewicz, M. Menćzyńskt, Jan Ko
walewski, I.. Wojciechowski,

W nauczycielskiej spółdzielni pracy

JESTEŚMY na lekcji języka [ 
angielskiego w lokalu Spół- | 
dzielni Pracy Nauczycieli Języ

ków Obcych „Lingwista" w War
szawie. Do siedzących półkolem 
dzieci z klas III mówi po an
gielsku prostymi zdaniami kol. 
G. Schuber, dzieci wykonują 
polecenia, śpiewają, odpowiada
ją kolejno na zadane pytania. 
Już od pierwszych chwil widać, j 
że każde dziecko jest zaintere
sowane lekcją, co więcej — że ; 
nauczycielka pamięta o zajęciu 
każdego dziecka. Nauczycielka 
pomyślała również i o tym, żeby 
dziecko nie nudziło się siedząc 
stale na krześle. Piosenka ilu
strowana ruchami, wstawanie 
grupowe i pojedyncze, wycho
dzenie grup dzieci na środek 
sali urozmaica tok lekcyjny.

Kol. Schuber rozdaje dzieciom 
drobne monety kanadyjskie i 
pyta każde dziecko, jaką monetę 
trzyma w ręku. Najbardziej zaj
mującym fragmentem lekcji ; 
jest zabawa w sklep. Na stoliku 
leżą przygotowane wiktuały , 
(kartofle, cebula, masło, mąka, 
cukier itp.) przy nich kartki z 
cenami. Jedne dzieci są sprze
dawcami, inne kupującymi. 
Dzieci z monetami i koszykiem 
uczestniczą w prawdziwych za
kupach. Jeden chłopiec zapom
niał powiedzieć: „Dziękuję”, ca
ła klasa mu o tym przypomina. 
Dodatkowa lekcja grzeczności.

Centrala „Lingwisty” przy ul. i 
Mokotowskiej 48 dopracowała 
się pokaźnego już zbiorku po
mocy naukowych szczególnie 
niezbędnych przy lekcjach z 
młodzieżą. Widzimy tu stosy 
książek z obrazkami, „loteryjki 
językowe”, obrazki do opisywa- I 
nia, płyty i magnetofony. W nie
dalekiej przyszłości staraniem 
rady naukowej „Lingwisty” zo
stanie zorganizowany w centrali : 
teatrzyk marionetek. W teatrzy- . 
ku tym marionetki będą posłu- ■ 
giwaly się językiem, którego I 
dzieci uczą się na lekcjach. ।

Znaną Jest prawda, że rodzice 
jx>magając dzieciom w nauce 
języka częstokroć powodują 
skutki niezamierzone —• dzieci ; 
uczą się gorzej, szwankuje fich i 
wymowa i gramatyka. Rada na- '• 
ukowa „Lingwisty” w swym a- ! 
pelu do rodziców przestrzega 
ich przed takim niepożądanym I 
douczaniem dzieci i prosi-o po-"| 
moc rodzicielską w zakresie ew. ■ 
zmian porządku lekcyjnegjo. De- I 
zyderaty i uwagi rodziców bę- ; 
dzie referował nauczycielom 
specjalny przedstawiciel rodzi- | 
cielski obecny na każdej lekcji 
Rodzice mają również sposob- i 
ność sprawdzić poziom nauki 
dzieci na comiesięcznych wy
wiadówkach.

Stwarzanie różnorodnych sy
tuacji życiowych na lekcji i 
przy tej okazji komunikowanie 
się z młodzieżą, wypracowywa- I 
nie nowych metod prowadzenia 
nauki języka, eksperymentowa
nie — oto prace, jakie prowadzi i 
w trakcie nauki zespół nauczy
cieli zatrudnionych we wszyst
kich placówkach Spółdzielni i 
Pracy „Lingwista”. I

Nie są to prace jedyne. Nau- I 
cżyciele ..Lingwisty” ucząc roz
maite grupy uczniów młodych i I 
dorosłych muszą ustawicznie o_ 
pracowywać i konsultować mię- > 
dzy sobą metody nauczania dla I 
zespołów niezaawansowanych. [ 
zaawansowanych, konwersacyj- 
nych, specjalistycznych (lekarze, 
dziennikarze, pracownicy lotni
ska) i przyspieszonych (dla tych. I 
którzy wyjeżdżają za granicę) , 
W trakcie opracowywania znaj- i 
duje się cykl lekcyjny, którego ; 
zestrojone z tokiem lekcyjnym 
fragmenty byłyby nadawane ■ 
przez radio. W przyszłości tego i 
typu lekcje będą miały duże ! 
znaczenie w rozpowszechnianiu i 
języków na terenie całego kra- { 
ju.Podobnie telewizja nawiązuje ; 
z „Lingwistą" współpracę w ce- . 
lu wznowienia w swoim progra
mie nauczania języków, l

Pracująca już drugi rok spół
dzielnia „Lingwista” jest nau
czycielską spółdzielnią pracy. 
Zatrudnia o.na w stolicy, prze
szło 100 nauczycieli, uczą oni w 
40 szkołach (3 tys. dzieci), 8 
przedszkolach (400 dzieci), 30 
zakładach pracy (900 osób) i w 
8 ośrodkach dzielnicowych (2 
tys. osób). Jest to instytucja 
bardzo żywotna: obok Warsza
wy powstały już ośrodki w 
Trójmieście (500 słuchaczy) i w 
Opolu (200 słuchaczy). W sta
dium organizacji znajduje się 
ośrodek krakowski, katowicki, 
lubelski i poznański.

Nauczanie języka obcego trwa 
4 lata — I kurs podstawowy 
trwa dwa lata, dalsze dwa Jata 
II kursu poświęca się na grun
towanie i poszerzenie nabytych 
wiadomości.

Najbardziej popularnym języ
kiem wśród grup słuchaczy jest 
język angielski 180 proc, uczą
cych się), następnie niemiecki 
(15 proc.), dalej idzie francuski, 
hiszpański i włoski.

Gwarancją stałego podnosze
nia poziomu wykładów jest cią
głe szkolenie się samych nau
czycieli. W „Lingwiście” nau
czyciele szkolą się na najrozma
itszych sesjach, zebraniach i 
kursach. Nauczyciele grup dzie
cięcych uczęszczają również na 
kursy fonetyki oraz dodatkowo 
studiują psychologię dziecięcą.

Generalną zasadą pracy nau
czycieli „Lingwisty”, jaką sto
sują do wszystkich słuchaczy, 
jest, podanie w sposób najbar
dziej atrakcyjny, prosty i nje- 
riużący materiału lekcyjnego. 
„Przy okazji” nauki języka w 
młodzieży wyrabia nauczyciel 
nawyki uprzejmości, pogodnej 
karności i solidarności;, wśród 
starszych nauczyciel m. in. jest 
organizatorem kulturalnego ży
cia towarzyskiego. I za tę „do
datkową produkcję’" należy się 
także dużo uznanie nauczycie
lom „Lingwisty”.

W. M.

tnvalen.de


0 zwiększenie gospodarności szkolnictwa wyiszego

Podnieść efektywność
'DDr DNlłj 14 stycznia odbyło się posiedzenie Kolegium 
’■* Ministerstwa Szkolnictwa Wyżstego z udziałem przed- 

atawicieli Ministerstwa Oświaty, Najwyższej Izby Kontroli 
oraz delegacji ZG ZNP. Tematem obrad były: węzłowe zada
nia resortu na r. 1960; wyniki akcji rekrutacyjnej do szkół 
wyższych w r. 1959.

W zakresie węzłowych zagad
nień plantu pracy resortu cie
kawie i w dużym stopniu zbież
nie układają się problemy me
rytorycznej działalności Sekcji 
Pracowników Szkół Wyższych 
oraz Instytutów Naukowych 
ZNP.

Istnieje przede wszystkim 
zgodność poglądów na podsta
wowe pojęcie roli szkolnictwa 
wyższego w rozwoju gospodar
ki narodowej: podniesienie e- 
fektywności kształcenia spe
cjalistów i kadry naukowej, co 
zapewni gospodarce narodowej 
największe osiągnięcia — także 
finansowe.

Zgodne z poglądem Związku 
jest stanowisko resortu w spra
wie zmniejszenia kosztów in
westycji budowlanych w zakre
sie stylu i wykończenia (na fa
sady nas nie stać) — ale nie w 
wyposażeniu dla potrzeb dy
daktycznych i naukowych.

Popieramy też całkowicie 
słuszną i dalekowzroczną poli
tykę resortu w dziedzinie osz
czędności etatowych. Tam, 
gdzie to jest uzasadnione z 
punktu widzenia organizacji 
pracy, celowa jest redukcja w 
aparacie centralnym, ale nie w 
szkołach, gdzie zmniejszenie 
etatów administracyjnych i 
służby pomocniczej musiałoby 
nieuchronnie prowadzić do 
przerzucenia ciężaru niezbęd
nych prac na barki pracowni
ków naukowych.

' Zważywszy, że porównanie 
odpowiednik wskaźników za
trudnienia w szkołach wyższych 
polskich, radzieckich, czecho
słowackich i niemieckich wska
zuje, iż ilość pracowników ad
ministracji i służby pomocni
czej w szkołach polskich jest 
najniższa — pogląd ten jest 
całkowicie uzasadniony. Można 
nawet mówić o większym niż 
gdfcie indziej obarczeniu pra
cowników naukowych pracami 
pomocniczymi. Należałoby chy-

Zmarli
U atycŁnka 1360 r. zmarł w Źy- 

r ar do w.e w wi»'<u 66 lat Kol. Frań- 
Szymanowski kierownik 

Szkoły im. M. Konopnickiej, dłu- 
goi&Lni prezes Oddziału Grodzkie
go ZNP. Zmarły pracował w zawo
dnie nauczycielskim od 1915 roku. 
Na terenie Żyrardowa dał się po- 
®aać jako doskonały nauczyc.el i 
troskliwy opiekun dziatwy szkol
nej.

Z obowiązkami nauczyciela i 
kierownika łączył Kol. Franciszek 
Szymanowski pracę społeczną. Był 
długoletnim członkiem Kornic . 
Oświaty, Radnym MRN, członkiem 
Komisji Dyscyplinarnej i wielu in 
nych instytucji. Za swoje zasługi 
został odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi i Złotą Odznaką Związko
wą.

Czcimy głęboką pamięć wielkiej 
miary człowieka, nauczyciela i spo
łecznika.
Zarząd Oddziała Grodzkiego ZNP 

w Żyrardowie
%

W śnili IłJ.lssu r. v godrinaeh 
wieczornych w czasie trwania dzie
cięcej zabawy noworocznej, zmari 
aagie koi. STANISŁAW WOLSKI — 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w 
Stolcu, pow. Ząbkowice Śląskie, 
przeżywszy zaledwie 27 lat. W 
Zmarłym młodzież straciła oddane- 
po wychowawcą, a nauczyciele ser
decznego Kolegi;.

Cześż Jego pamięci !
ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP 
W ZĄBKOWICACH ŚLĄSKICH

'ba podkreślić, że poglądy te mie 
I zostały zakwestionowane przez 
, przedstawiciela NIK.
| Punktem wyjściowym dla 
i wzmożenia tempa wzrostu licz- 
iby samodzielnych pracowników 
nauki jest stworzenie właści
wych warunków przyspieszenia 
rozwoju, młodej kadry. Cel ten 
może być osiągnięty przy po- 

i mocy całego zespołu środków; 
i przy których opracowywaniu 
■' współpracować będzie Komisja 
Naukowo-dydaktyczna Sekcji. 
Należą do tego m. in.: system 

; stypendiów i urlopów nauko
wych, kierowanie na długoter
minowe staże za granicą przede 
wszystkim do krajów obozu so
cjalistycznego, wypracowanie 
kryteriów doboru, oceny i a- 

; wansu młodej kadry. Ro-la nasza 
| nie może być tutaj zawężana 
do spraw bytowych. Będziemy 

i się starać wszechstronnie do
pomagać naszym kolegom w 

i rozwoju naukowym dążąc do 
' wytworzenia atmosfery współ- 
■ pracy i do usuwania prze- 
lszkód.

W dziedzinie wychowawczej 
i Związek zgłosił wniosek, by 
'stworzyć ośrodek dydaktyki u- 
■ niwersytęckiej : dalej rozwijać 
' i popierać badania psycholo- 
jgiczne i socjologiczne w środo- 
Iwiskach uczelnianych. Prace 
i badawcze w zakresie dydakty- 
i ki prowadzi obecnie Uniwersy- 
I tet Warszawski. Kieruje nimi 
iprof. Okoń. Należałoby zakty- 
i wizować także środowisko kra- 
■ kowskie.
i Współdziałanie Związku w 
' dziedzinie rozwinięcia działal- 
| ności wychowawczej przez kad- 
: rę nauczającą jest najbardziej 
i celowe i słuszne. W tej dzie- 
' dżinie szczególnie pożądana jest 
i inicjatywa samych uczelni, tak 

■ jak to miało miejsce np. w 
I Wyższej. Szkole Ekonomicznej 
w Katowicach, gdzie z inicja
tywy rady zakładowej zorgani
zowano kurs pedagogiczny dla 
pomocniczych pracowników 
nauki.

Faktem paradoksalnym jest, 
że kadra nauczająca zwłaszcza 
w szkołach technicznych nie 
posiada często — nie z własnej 
winy — kwalifikacji pedago
gicznych niezbędnych dla sku
tecznego nauczania. Powinny 
być uruchomione studia peda
gogiczne w szkołach technicz
nych. Wspomniany ośrodek 
warszawski opracowuje w tej 
dziedzinie program — tymcza
sem dla uniwersytetów. Wice
minister Krassowska wyraziła 
gotowość dostarczenia sekcji 
materiałów w tej sprawie.

Pewną przeszkodą formalną 
dla rozwoju inicjatywy związ
kowej w tej dziedzinie jest za
trzymanie w ministerstwie 
związkowego projektu zawiera
jącego zalecenia dla rektorów 
w sprawie zasad współpracy z 
radami zakładowymi. Akt ten 
— zwłaszcza w tych środowis
kach, w których z różnych 
względów powstał rozdźwięk 
między Związkiem s władzami 
uczelnianymi — przyczyni się 
do uzdrowienia atmosfery 1 u- 
możliwi bardziej skuteczne 
aziałanie radom. Minister Go-

'Jaiiski przyrzekł szybkie zli
kwidowanie tej zaległości.

Dalsze zagadnienie — to przy
wrócenie w uczelniach opieku- 

j nów grup j lat, a także dyscyp- 
: liny wykładów dla I i II roku. 
■ Przywrócenie tych form jest ce- 
, lowe i uzasadnione, gdyż uia- 
, twia naukę najmłodszym i naj- 
I mniej doświadczonym studen
tom.

Analiza przebiegu rekrutacji 
i do szkół wyższych w r. 1959 
wskazuje utrzymywanie się 
stałej choć powolnej tendencji 
poprawy wyników nauczania w 
szkołach średnich. Procentowe 

i średnie odsiewu są pod tym 
względem pocieszające, choć 

•świadczą — wobec nieulegają- 
; cej większym zmianom ilości 
; miejsc — o zmniejszeniu się 
I napływu kandydatów, co ezęś- 
ciowo wyjaśnia dno. demogra
ficzne (nieliczne roczniki wo
jenne),

W r. 1959 do wszystkich szkół 
wyższych zgłosiło się 49 413 

j kandydatów, przyjęto 24 611 
i (49,8%): do szkół MSW zgłosiło 
■ się 34 729, przyjęto 18 673 
| 153,8%).

Odsetek niezdanych egzami- 
nów obniżył się w porównaniu 

• z r. 1957 jak następuje:
1S37 1»5S

uniwersytety 40,» 10,5
politechniki St.e 37.3
wyższe szkoły roln. 41,« 3n,S
wyźirae szkoły ekon. 43,Z 23,3

I Niepokojącym zjawiskiem na
tomiast .jest spadek efektyw- 

! ności nauczania w szkołach 
wyższych w postaci przede 
wszystkim znacznego odpadu i 

\ odsiewu *) na I roku studiów i 
terminowości kończenia stu
diów. W r. 1959 zaledwie 8% 

i studentów szkół technicznych a 
i 30% studentów szkół rolniczych 
\ ukończyło studia w programo- 
' wym czasie.

»
Sprawie rekrutacji i współ

pracy między resortami oświa- 
: ty i szkolnictwa wyższego po
stanowiono poświęcić specjalne 
wspólne posiedzenie kolegiów o- 

1 bu resortów. Posiedzenie po- 
I winno cię odbyć do 15 lutego 
j 1960 r.

Poza tym w toku dyskusji 
sygnalizowano następujące pro- 

; bierny — do bliższego rozważe
nia w przyszłości:
— wysokość progu między sr.kolą 

średnią a wyższą z uwzględnie
niem reformy szkolnictwa oraz 
faktu, źe większość absolwen
tów szkół średnich idzie do pra
cy a nie wstępuje na studia;

— położenie większego nacisku na 
kształcenie ideologiczne w szko
le średniej oraz skuteczniejsze 
oddziaływanie w tym zakresie 
podczas studiów (ZMS, ZMW. 
ZSP, prasa uczelniana, badania 
ankietowe);

— wciąganie nauczycieli do prac 
badawczych i naukowych przez 
środowiska akademickie, infor
mowanie o zdobyczach wiedzy i 
zachęcanie do pracy samodziel
nej;

— przyczyny odpadu na I roku;
— zbadanie układu studentów z 

punktu widzenia położenia geo
graficznego miejscowości, z któ- 

i rycłi pochodzą ze względu na so
cjologiczną tendencję do powro
tu absolwenta do swego środowi
ska, a także r uwagi na mniej
szą liczbę studentów re wsi i 
małych ośrodków.

W pracach tych będzie też 
i uczestniczyła Komisja Kongre- 
■ su Pedagogicznego Sekcji.

HENRYK SZARRAS
I ♦) przez odpad na I roku ro
zumiemy rezygnację studenta 
przed przystąpieniem do egzarni- 

‘ nów; odsiew stanowią ei, którzy 
• nie zdali egzaminów.

DZIESIĘCIOLECIE DOMU KSIĄŻKI

W styczniu Dom Książki obchodzi dziesięciolecie 
RWego iiEtnienia. W ciągu 10 lat działalności Domu 
Książki sieć księgarń społecznych w kraju wzrosła ; 
do 1180. W liczbie tej m eści sie 290 punktów | 
W miejscowościach mniejszych niż miasto powia
towe. Poniżej jeszcze kilka danych dotyczących DK.

ILOSC SPRZEDANYCH KSIĄŻEK, ICH WARTOŚĆ 
I CENA

W eiągu dziesięciolecia DK sprzedał 68e,6 milionów 
egzemplarzy książek za kwotę 5 683,9 milionów zło
tych, z każdym rokiem tego dziesięciolecia kwota, 
za jaką sprzedawano książki, w zasadz ę wzrastała 
Gdyby kwotę uzyskaną w pierwszym roku działa 
nośei (tj. w r. 1959) przyjąć z* IfiO-.o* to kwot* za 
ostatni rok działalności (tj. za rok 1959) wyniosłaby 
174,7%. . JWzrastała jednak 1 średnia cena za Jeden tgzam- 
flarz. Gdy w r. 1950 cena ta wynosiła 5,58 zł (100%/, 
to w r. 1959 wynosiła 11,04 zł (213,9%). Tłumaczy sie 
to nie tylko tym, że stopniowo redukowano liczbę ta
nich bruszur i wprowadzano na rynek książki coraz 
bardziej okazałe, ale również faktem podniesienia 
e dn. 1.II.1S57 r. cen księgarskich o około 40%.

LICZBA SPRZEDANYCH KSIĄŻEK 
NA 1 MIESZKAŃCA

wynosi 381,0. Na tym He korzystnie przedstawiają 
się wyn ki sprzedaży książek n* ziemiach zachod
nich (woj. olsztyńskie — 3363, woj. gdańskie — 3«M, 
woj. koszalińskie — 510,3, woj. szczecińskie — 213,2, 
woj. zielonogórskie — 530,0, woj. wrocławskie — 354,4, 
woj. opolskie — 495,6).

Jeszcze korzystniej wypada porównanie ze wskaź
nikiem ogólnopolskim wskaźników w województwach 
o tradycyjnie słabym czytelnictwie w okresie 20-le- 
cia międzywojennego (woj. kieleckie — 381,9, woj. 
lubelskie — 437,1, woj. białostockie — 400,1, woj. rze
szowskie — 441,0).

Dla pełnego obrazu trzeba jeszcze dodać, źe wskaź
niki wzrostu sprzedaży książek na jednego miesz
kańca w omawianych województwach (przy wskaź
niku ogólnokrajowym wynoszącym dla tych lat 
331,») przedstawiają sie następująco:

woj. zachodnie (woj. olsztyńskie — 275,5, woj. gdań
skie — 298,7, woj. koszalińskie — 40t,0, woj. szczeciń
skie — 204.9. woj. zielonogórskie — 405.0, woj. wroc- 
ławskie — 290,0, woj. opolskie — 455,7).

Moj. o słabym czytelnictwie w okresie między
wojennym (woj. kieleckie — 351,1, woj. lubelskie — 
404,3, woj. białostockie — 367,1, woj. rzeszowskie — 
383,9).

Na tym kończymy przegląd osiągnięć DK w dzie
sięcioleciu.
NIEKTÓRE DANE DOTYCZĄCE STANU ROLNICTWA 
U NAS F W KILKU KRAJACH EUROPEJSKICH

W ©kresie międzywojennym liczba ta wynosiła na 
głowę ludności niewiele więcej niż pól egzemplarza 
Książek i niecały egzemplarz podręczników szkolnych
na- 1 ucznia,

W r. 1959 liczba sprzedanych książek w księgarniach 
DK wv>osiłą 2,7 egzemplarza na 1 mieszkańca, o war
tości. 32,76 rd. W r. 1950, tj. w pierwszym roku dzia
łalności DK, liczba sprzedanych egzemplarzy na 
jednego mieszkańca wynosiła 1,9 egzemplarza o war

ILOSC ZIEMI NA 1 MIESZKAŃCA
Na jednego mieszkańca przypada w Polsce — 7* a 

ziemi, w Belgii — 14,4 a. w Holandii — 20,3 a, w 
\RF — 30.fi a, w Wielkiej Brytanii — 37,8 a, we 
Włoszech — 43,3 a.

tości 10,33 zł.
KOLPORTAŻ

Poza księgarniami DK sprzedał w ciągu dziesię- 
«ł»lecia w drodze różnych form kolpartażu książek 
aa 766,1 milionów zł, eo stanowi 15,4% sprzedaży 
•gólnej. Rozwój sprzedaży kolportażowej jest bardzo 
wielki- Gdyby efekt kolportażu za rok 1951 określić 
jako 100%, to efekt ten za rok 1959 trzeba by określić 
jako wynoszący 1028,8%.
PRZEKRÓJ TEMATYCZNY KSIĄŻEK SPRZEDANYCH 

DETALICZNIE
Dane tyczą roku 1957 i są tyiko przybliżone. Lite- 

ratura piękna — 28,2%, książki dla dzieci i mlodzie- 
jy — 13,7%, wydawnictwa naukowe i popularno-nau
kowe — 20,2%, wydawnictwa techniczne — 6,3%, wy
dawnictw* rolnicze — 1,8%, podręczniki dla szkół 
ogólnokształcących i zawodowych — 21,6%, wydaw
nictwa społeczno-polityczne — 6,2%, wydawnictwa i 
Importowane — 2,0%.

DYNAMIKA ROZWOJU SPRZEDAŻY
W POSZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTWACH

(trednl krajowy wskaźnik wzrostu obrotu ostatnie- 
>» roku dziesięciolecia DK do obrotu * roku lv61

KONIE I TRAKTORY
Na IM ha mamy w Polsce 13 koni i e,!7 traktorów, 

w Holandii — 8,8 koni i 1,65 traktorów, w Austrii 
— 5,7 koni i 2,35 traktorów, we Francji — 6,3 koni 
i 1,97 traktorów-, w NRD — 10,1 koni i 0,55 trakto
rów. w Czechosłowacji — 7,2 koni i 0.66 traktorów, 
we Włoszech — 2,7 koni i 1,05 traktorów.

ZBIORY Z HEKTARA

W r. 1959 zebrano z 1 hektara: u nas — 15,6 O 
zboża, w NRD — 25,0 q. Ziemniaków u nas — 160 q, 
w NRD — 180 q. Buraków cukrowych — ti nas — 
206 q. w NRD —295—300 q. Średnia wydajność zboża 
z 1 ha we Francji wynosi — 26 q.

BYDŁO I TRZODA

Na 1000 hą użytków rolnych mamy 42 sztuki bydła 
w NRD — 58, zaś trzody u nas — 60 sztuk, w NRD 
— 129.

NAWOZY SZTUCZNE

W NRD prrypada na 1 ha 130 kg nawozów wrtuez- 
nych. tj. 3,2 razy więcej nli 1 nas.

Uwaga: Damo dotyczące 
J. K.vii&nfa» i Rzeeacrv.fa.

ryjŁnńctwa ttpre-e<nvał 
(jfs)

Głos Nauczucielsld

NA SZEROKIM ŚWIECIE

Świat jest „skazany” na pokój .• 9 g g (.-A-''

„O c ohriek erltewtek by Mej ule <wi
1 modli się o eud. Wszelką modlitwą sprowadzą się <ło 

tego: „Wielki Rois — spraw, żeby dwa rsxy dwa nie rów-
JEŚLI organizatorzy neohl- 

tlerowskich ekscesów w 
Niemieckiej Republice Fede
ralnej liczyli na to, że ich de
monstracje wzmocnią na Zacho
dzie pozycję przeciwników po
rozumienia ze Związkiem Ra
dzieckim, to się grubo przeli
czyli. Prowokacje faszystow
skie wywołały na całym świę
cie tak wielkie 1 tak powszech
ne oburzenie, że żaden trzeźwy 
polityk nie ośmieliłby się na 
nie powoływać.

W sposób szczególny zarea
gowało społeczeństwo angiel
skie, co zasługuje tym bardziej 
na uwagę, że zazwyczaj nie jest 
ono skore do wypowiadania 
swoich opinii o wydarzeniach 
kontynentalnych w innej for
mie niż tradycyjne listy do re
dakcji. Tym razem jednak 
przebrała się miarka. Niektóre 
przedsiębiorstwa zwolniły z 
pracy obywateli NRF, liczne 
rodziny odmówiły gościny stu
dentom niemieckim, których 
ustalonym już zwyczajem za
praszały do siebie na okres 
ferii szkolnych itd. Oczywiście, 
pewien wpływ na to ma także 
rozdrażnienie społeczeństwa 
angielskiego z powodu trudnoś
ci gospodarczych, związanych z 
podziałem zachodniej Europy 
na strefę wolnego handlu i 
strefę wspólnego rynku, w któ
rym NRF ze swoim nowoczes
nym przemysłem gra pierwsze 
skrzypce. Jeśli jednak zachod- 
nionieiniecka konkurencja bije 
przeciętnego Anglika tylko po 
kieszeni, to w'yczyny niemiec
kich neofaszystów, jako żywo 
przypominające pierwsz.e wy
stąpienia hitlerowców, są dla 
mieszkańców wysp brytyjskich 
ostrzeżeniem, że dalszy konse
kwentny rozwój wydarzeń w 
NRF może doprowadzić do po
nownego bombardowania Lon
dynu i Coventry.

Głośnym echem wybryki ne- 
ohitlcrowców odbiły się także 
w stanach Zjednoczonych, 
gdzie dyplomacja bońska mu- 
siała w związku z tym przeł
knąć bardzo gorzką pigułkę, 
.linbasada NRF zwróciła się 
mianowicie do rządu amery
kańskiego, żeby zakazał kol
portowania polskiego albumu 
„Nie zapomnieliśmy”, poświę
conego martyrologii więźniów 
w hitlerowskich obozach kon
centracyjnych. W odpowiedzi 
na to, Waszyngton oświadczył, 
że nie widzi żadnych podstaw, 
które by uzasadniały wydanie 
takiego zakazu, gdyż kwestio
nowane wydawnictwo nie za
wiera fałszywych wiadomości.

Antysemickie ekscesy zdys
kredytowały reżim boński na
wet w tych kołach zachodnich, 
które uparcie przymykają oczy 
na to, że z programu denazyfi- 
kacji i reedukacji pozostały w 
NRF tylko strzępki. Po dłuż
szym milczeniu Adenauer po
czuł się więc zmuszony zająć 
w tej sprawie stanowisko. Za
miast jednak wystąpić z całą 
mocą przeciwko podnoszącemu 
głowę hitleryzmowi, kanclerz 
niemiecki w sposób bagatelizu
jący mówił jedynie o wybry
kach nieodpowiedzialnych mło
kosów-, a więc wydarzenia, któ
re poruszyły całym światem, 
sprowadził do zajść chuligań
skich. Adenauer uznał za wska
zane wrziąć w' obronę Oberlaen- 
dera, Globkego 1 Schroedera — 
znanych zbrodniarzy hitlerow
skich, którzy jako ministrowie 
wchodzą w skład chrześcijań- 
sko-demokratycznego gabinetu 
rządowego. Boński zaś minister 
wojny — Strauss — posunął 
się nawet tak daleko, że całą 
sprawę przedstawił po prostu 
jako... prowokację komunisty
czną, przechodząc do porządku 
dziennego nad tym, że areszto
wani „prowokatorzy” należą do 
jawnie hitlerowskiej, a mimo 
to oficjalnie uznawTancj Nie
mieckiej Partii Rzeszy (DRP).

Nie podniosło to na Zacho
dzie prestiżu Bonn, ani nie u- 
moenilo nadwerężonej już po
zycji osobistej Adenauera, któ
ry ze względu na swój absolut
nie negatywny stosunek do po
rozumienia między Wschodem 
i Zachodem staje się sojusz
nikiem coraz bardziej niewy
godnym. Już przed trzema ty
godniami rządy zachodnie w 
sposób grzeczny, ale stanow
czy sprostowały berlińską wy-

। powiedł kanclerza, który we ' 
właściwym mu apodyktycznym

! tonie oświadczył, że mocarstwa 
zachodnie nie zgodzą się na 
żaden kompromis w' sprawie 
Berlina i zjednoczenia Niemiec 
i nawet wycofają propozycje, 
które poprzednio same już zło-

I żyły.
Upór Adenauera w sprawie ’ 

rozmów’ Zachodu ze Wscho- 
! dem i w’ spraw ie granicy na 
1 Odrze i Nysie zaczyna już mo
carstwa zachodnie irytować. 
Bo mocarstwa te zdecydowane 
są — jak się wydaje — szukać 
porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim. Nie będzie to z 
pewnością sprawa prosta ł ła- i 
twa, ale wiele w tym wzgię- 

j dzię zależy od dobrej woli 
wszystkich partnerów7. Sam 
fakt zaś, że obie strony osta
tecznie uzgodniły termin spot- 

[ kania na najwyższym szczeblu, 
które odbędzie się 16 maja. ■ 
jest już dobrym znakiem. Do \ 
spotkania tego możemy przy- ! 
wiązywać tym większe nadzie- ; 
je, że rządy zachodnie sugerują ’ 
możliwość, a raczej nawet ko
nieczność urządzenia serii tego 
rodzaju spotkań, przewidują 
Więc dłuższe rozmowy.

Warto przy tej okazji zwró
cić uwagę na pewien bardzo 
znamienny fakt. Otóż w 1959 1 
roku nie odbyła się ani jedna 
doświadczalna eksplozja bom
by nuklearnej. Przyczyniło się 

I to z pewnością do oczyszczenia 
klimatu zarówno w sensie fi
zycznym, jak i politycznym. W 
związku zaś z rozmowami — 
zeszłoroczne „zawieszenie bro
ni” przeciągnie się zapewne 
i na rok bieżący, a przynaj
mniej do czasu spotkania na 

I szczycie. Wprawdzie w Wa
szyngtonie oświadcz.ono że rząd 
USA nie czuje się obowiązany 
do wstrzymania doświadczeń w 
roku bieżącym, ale deklarację tę 
można raczej • traktować jako 
warunkową, ot, tak na wszelki 
wypadek.

Przerwę ogniową zakłóci 
prawdopodobnie tylko oczeki
wany już od pewnego czasu 
próbny wybuch francuskiej 
bomby atomowej. W ostatnich 
dniach władze francuskie za
rządziły nawet wstrzymanie 
przelotów nad obszarem atomo
wego poligonu doświadczalnego 
na Saharze i całkowite zam
knięcie ruchu w jego okolicach, 

i ale zakaz ten niebawem odwro- 
i lały. Przypuszczalnie jednak 
' w’ybuch ten nastąpi już w naj
bliższych tygodniach, mimo 
ostrych protestów zagrożonych 
nim państw afrykańskich. Pa- ! 

! ryż ogłosi triumfalnie, że Fran
cja weszła w skład klubu ato
mowego, bo to jest istotnym 
celem całej tej kosztownej im
prezy. Można też przypuszczać, 
że eksplozja francuskiej bomby 
nie zerwie niepisanego układu 
o wstrzymaniu doświadczeń z 
bronią jądrową. W rzeczy sa
mej będzie to tylko manifesta
cja rządu francuskiego skiero
wana nie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, lecz przeciwko 
USA 1 Anglii — nielojalnym 
sojusznikom Francji. Paryż idzie 
w tym wypadku śladem IV. 
Brytanii, która po zademon
strowaniu swojej siły 1 nabyciu 
praw mocarstwa atomowego — 
zawiesiła dalsze doświadczenia 
jako zbyt kosztowne i więcej 
już niepotrzebne.

Jeśli chodzi o Stany Zjedno
czone, to w'zględy oszczędnoś
ciowe nie odgrywają tam za
sadniczej roli. Jest jednak in
na przyczyna, która powinna 
zniechęcić Departament Obrony 
do wznowienia doświadczeń z 
bronią nuklearną. Tą przyczy
ną jest wystrzelenie radziec
kiej wdelosiopniowej rakiety 
balistycznej, która wpadła do 
Pacyfiku w odległości niespeł
na 2 km od wyznaczonego celu. 
Rakieta przebyła 12,5 tys. kilo
metrów’ i wykazała celność 
wprost zdumiewającą. Świat 
zachodni naw’et nie próbuje 
kwestionować ogromnego suk
cesu radzieckiej nauki 1 tech
niki.

Wystrzelenie tej rakiety za
początkowało serię doświad
czeń, które łączą się z planami 
umieszczenia ciężkich sputni
ków na orbicie okołoziemskiej 
I dokonywania lotów' kosmicz
nych ku planetom systemu sło-

neoKnęgo. Próbu wypadła »na- 
koinicie 1 znacznie przybliżyła 
chwilę, kiedy w przestrzeń 
międzyplanetarną wyruszy 
sputnik x człowiekiem. Leci 
wielostopniowa rakieta moż.e 
również przenieść inny ładunek 
o zupełnie innym przeznacze
niu. Wyposażona w głowicę nu
klearną może osiągnąć każdy 
punkt na kuli ziemskiej. A jak 
wykazało już pierwsze do
świadczenie — radziecka wie
lostopniowa rakieta balistyczna 
swoim zasięgiem i celnością 
bezapelacyjnie góruje nad po
dobnymi rakietami amerykań
skimi. Dlatego też ekspery
ment na Pacyfiku stal się przy
słowiowym kubłem zimnej wo
dy dla ludzi, którzy tyle na
dziei pokładali w amerykań
skich rakietach typu „Atlas”.

Kilka dni przed wystrzele
niem rakiety Rada Najwyższa 
ZSRR uchwaliła przedłożoną 
przez premiera Chruszczowa 
propozycję w sprawie dalszego 
zredukowania sił zbrojnych 
Związku Radzieckiego o 1.2 
miliona ludzi w ciągu 1—2 lat. 
Po tym jednostronnym ograni
czeniu swoich sił zbrojnych 
Związek Radziecki będzie miał 
w annii i marynarce wojennej 
mniej niż dwa i pół miliona lu
dzi, a więc mniej niż to okre
ślały propozycje rozbrojeniowe 
mocarstw' zachodnich.

Decyzja Rady Najwyższej 
ZSRR postawiła w trudnej sy
tuacji rządy mocarstw zachod
nich, które zresztą uznały ten 
krok jako wielkiej wagi akt 
polityczny i stwierdziły, że 
przyczyni się on do dalszego 
osłabienia napięcia w stosun
kach międzynarodowych. Wol
no wprawdzie przypuszczać, żc 
Związek Radziecki może sobie 
pozwolić na redukcję uzbroje
nia klasycznego wobec dosta
tecznego rozwoju swojej nowo
czesnej techniki wojennej, ale 
ten fakt nie przemawia prze
ciwko samej idei rozbroje
nia. Doświadczenia lat po
wojennych wykazują, że im 
większą ma Związek Radziecki 
przewagę w uzbrojeniu, tym 
słabsza jest za Zachodzie ten
dencja do polityki awanturni
czej. Mocarstwa zachodnie, 
które zainicjowały wyścig 
zbrojeń, przegrały go o kilka 
długości, a co waż.nlejsze — nie 
mogą mieć żadnej realnej na
dziei, by w tym układzie nastą
piła zmiana. Kontynuowanie 
wyścigu zbrojeń przyczyniłoby 
się więc jedynie do zwiększe
nia różnicy między potencjałem 
wojennym Związku Radziec
kiego i bloku atlantyckiego. Z 
tego zaś wypływa logiczny 
wniosek, że pomimo wszystko 
świat jednak skazany jest na 
pokój.
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nało się czterem”.
Tu-rpietiteie

„Gdyby Indzie dorastając siawalt się tym, wym SĄ 
mając lat czternaście, Jakie inny byłby eały świat!”

Schweitzar

„Przyczyny błędów, bywają Muwyesaj grośniejsze ed 
nich samych”.

And-raełetosM

„Zdrowy rozsądek Je«ś Instynktem,, Dostateczna Je«o 
porcja tworzy geniusza".

<haw

Iwan Turgieniew (1118—18SS) — wybitny ptoors rosyjsOri, Albert 
Schweitzer ur. 1878 — wybitny filozof, muzykolog, lekarz nie
miecki, Jerzy Andrzejewski — współczesny pjsarz polski, Ber
nard Shaw (wym. Szo) — 1858—1930 — sławny pisarz 1 drstns- 
tlsrg brytyjski.
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Frontem do wiedzy praktycznej

W trzylecie TKWP 
na Białostocczyźnie

Towarzystwo Krzewienia Wie- ' 
dzy Praktycznej na Białostoc- ! 
czyźnle rozpoczęło przed kilko
ma miesiącami trzeci rok pracy.

Przybywali do Towarzystwa 
mieszkańcy miast i miasteczek 
całego województwa. Młodzież 
w wieku 18 i 19 lat, starsi 35, 40 
lat, a nawet 50-letni z nadzieją, 
że na kursach prowadzonych 
przez TKWP zdobędą zawód. 
Czy organizatorzy zawiedli po
kładane w nich nadzieje? Chy
ba nie. Z 50 zorganizowanych 
przez nas kursów’ skorzystało 
około 5 tys. osób. Nauczyły się 
one kroju, szycia, modelowania, 
kreśleń, kosmetyki i masażu, 
pikowania kołder, księgowości, 
prowadzenia pojazdów mecha
nicznych itp.

Wyszkolone przez TKWP ma- ‘ 
saż-ystki i kosmetyczki założyły 
własne gabinety w Białymsto
ku, Łomży, pracują w Warsza
wie, woj. olsztyńskim i gdań- ■ 
skini. Państwowa Inspekcja 
Handlowa przyjęła do siebie 
kontrolerów środków żywnoś- i 
ciowych. Zwolnieni i admini
stracji stali się wykwalifikowa
nymi radiomechanikami i kre- j 
ślarzami. ;

Białostocki Oddział Towarzy- ' 
stwa Krzewienia Wiedzy Prak
tycznej jest w stałym kontakcie 
z Wydziałem Zatrudnienia Pre
zydium Miejskiej Bady Narodo
wej i stara się zapewnić pracę 
wszystkim absolwentom kur
sów.

Nauka odbywa się jeszcze i

wprawdzie w wynajętych «*- 
lach, ale Towarzystwo ma coraż 
więcej własnego sprzętu. Dys
ponuje ono 10 fotelami kosme
tycznymi. 6 maszynami do szy
cia i jedną elektryczną do haf
tu, 5 motocyklami a nawet 
„Warszawą”.

Moim zdaniem, TKWP po
winno propagować te zawody, 
które dopomogą mieszkańcom 
województwa w wykorzystywa
niu miejscowych bogactw natu
ralnych. A więc kursy przetwór
stwa owocowego i warzywnego, 
mięsnego, rybnego, produkcji 
materiałów budowlanych, wy
palania cegieł, robienia torfu, 
budowy domków campingo
wych, prowadzenia domów tu
rystycznych i stanic wodnych, 
gospodarowania na roli syste
mem zmechanizowanym itp.

Wspólnie ze Związkiem Mło
dzieży Wiejskiej Towarzystwo 
rozpoczęło już 6-tygodniowe 
szkolenie traktorzystów. Pro
wadzone również będą nadal 
kursy kroju i szycia, kosmetyki 
czy obsługi pojazdów mechani
cznych, które zdobyły sobie po
pularność i zyskały stale grono 
kandydatów.

Uzupełnieniem działalności 
TKWP będą Wystawy i lektora
ty języków obcych, odczyty i 
pokazy zawsze chętnie widziane 
nie tylko przez młodzież, ale t 
dorosłych mieszkańców całego 
województwa.

RYSZARD DĄBROWSKI
Białystok

Projekty, które powinny pozostoć 
w biurku...

(Dokończenie ze str. 3) 
śoiowe w szkole, w której go
spodarzami są przecież nauczy
ciele, należy podejmować .w po
rozumieniu z nimi, nauczyciele 
muszą być współinspiratorami 
wszelkich kroków w tej spra
wie. Jest to tak oczywiste w 
naszej rzeczywistości jak w a- 
rytmetyce tabliczka mnożenia. 
Następnie — sądzę — że -w cza
sie roku szkolnego należy ogra
niczyć się do posunięć oszczęd
nościowych w administracji 
szkolnej, że trzeba energicznie 
zwalczać wypadki naruszenia 
dyscypliny finansowej, reduko
wać niepotrzebne etaty kierow
nicze (plaga wicedyrektorów)
itp. Nie należy natomiast wpro
wadzać w czasie roku nagłych 
zmian w organizacji pracy dy
daktyczno - wychowawczej np. 
łączenie klas, zmniejszanie ilo
ści godzin lekcyjnych itd. Wię
cej — uważam, iż nawet tam, 
gdzie bez dostatecznego uza
sadnienia podniesiono organiza
cję szkoły, nie można jej w 
czasie roku szkolnego zmieniać,

gdyż, w ten sposób obniżymy 
poziom nauczania. A czyż za 
błędy kierownictwa można pła
cić tak wysoką cenę? Czyż 
można dopuszczać, aby mło
dzież ponosiła straty intelektu
alne? Staje więc pytanie: co 
robić w takich wypadkach? Są
dzę, iż do czerwca należy 
wspólnie z nauczycielami na 
zebraniach rad pedagogicznych, 
na posiedzeniach ognisk itd. 
rozważyć, jakie posunięcia o- 
szczędnościowe można przepro
wadzić w konkretnej szkole od 
września 1960 r. Każdy krok 
trzeba dobrze przemyśleć.

JOZEF KOZIELECKI

P°D takim tytułem w „Kwar- 
*■ tajniku Pedagogicznym” (nr 
4) ukazał się artykuł, oparty 
wyłącznie — jak informuje au
tor — na tych fakiach i prze
jawach działalności ZMS w 
szkole, jakie miały miejsce w 
pierwszym półroczu 1959 roku 
(styczeń — czerwiec). Artykuł 
daje wiele treści, które — są
dzimy — warte są głębszego 
przeanalizowania przede wszyst
kim przez nauczycieli i dyrek
torów, jak również przez dzia
łaczy ZMS.

Autor artykułu dużo uwagi 
w swych wywodach poświę
ca problemowi „samodzielności” 
grupy ZMS na terenie szkoły 
Działacze ZMS twierdzą: orga
nizacja ’musi być samodzielną, 
nie może być komenderowana 
przez naczycieli i dyrektorów. 
Dyrektorzy szkół powołują się 
na regulamin szkolny obowią
zujący wszystkich uczniów bez 
względu na to czy są członka
mi ZMS, czy nie. Wymagają 
uzgadniania między sobą w’sz.el- 
kich akcji i poczynań, zabaw i 
wycieczek.

Autor pisze:
„Z góry powiem, ii osobiście 

uważam całą dyskusję o samo
dzielności grupy ZMS-owskiej 
w szkole za mitologię. Nie ma 
i nie może być mowy o abso
lutnej integralnej „suwerenno
ści”, „samodzielności” i „nie
podległości’’ organizacji ZMS- 
owskiej w szkole. Żaden dyrek
tor szkoły, żaden nauczyciel, 
żadna władza szkolna nie zgo
dzi się na to, aby działała na 
terenie szkoły organizacja, nad 
którą nie posiada żadnego nad
zoru ani kontroli”.

Autor zastrzega, że takiej in
tegralnej „suwerenności” nie 
domagają się i działacze ZMS. 
Ale — dodaje — nawet te 
trzeźwe koncesje, jakich się 
domagają, są mętne i niespre- 
cyzowane. a że postulat „samo
dzielności” sam w sobie jest 
jednoznaczny — wszystko to 
wywołuje zamieszanie.

„Sądzę, że domaganie się „sa
modzielności” dla ZMS w szko
le wynika z niezrozumienia od
rębności zakładu pracy i człon
ków, jakimi dysponuje szkolna 
grupa. ZMS. Nigdzie chyba ZMS 
nie ma lak młodych i niedoj-
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prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
l listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8. półroczna zł 18, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia, należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nictwo „Prasa Krajowa” — warszawa Wiejska 12, tel. 21.48-57. Wydaje 

t administruje „Prasą Krajowa” RSW „Prasa” Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel 8-24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 440 C-52

s < 
rzałych członków, jak w szko- ] 
łach (16—13 lat). W zakładach ‘ 
pracy, na wsi wiek ten jest o 
wiele wyższy i tani zakład, dy
rekcja nie wtrąca się w poza
produkcyjne życie swych pra
cowników, niezależnie od tego 
czy należą do ZMS, czy też nie. 
Stąd mogą oni urządzać zaba
wy kiedy zechcą, jeździć na 
wycieczki, dokąd .i jak zechcą, 
chodzić do kawiarń, kiedy im 
się podoba itd. Ale czy jaka
kolwiek dyrekcja zakładu pro
dukcyjnego zgodzi się w imię 
„samodzielności” organizacji 
ZMS na dowolne, samodzielne 
zmiany w cyklu produkcyjnym 
choćby tylko brygady ZMS- 
owskiej’! Czy ZMS-owcy w fa
bryce mogą ustalić, że będą 
pracowali w innych godzinach 
niż reszta pracowników, albo 
że będą wytwarzali nie to, co 
dotąd, lecz coś, co ich bardzie} 
interesuje lub jest bardziej o- 
placalne? Czy ZMS-owcy mogą 
sobie samodzielnie poprawić 
warunki pracy lub płacy? O- 
czywiście, nie. I nikomu nie 
przyjdzie do głowy postulowa
nie takiej samodzielności orga
nizacji ZMS-owskiej w zakła
dzie pracy. Każdy uznaje za 
zrozumiałe, że w sprawach pro
dukcji decyduje dyrekcja fa
bryki i niczego bez jej zgody 
nie wolno w niej zmieniać ani 
reformować. Można propono- 
Wać i podsuwać, inicjować i 
inspirować, ale wszystko zale
ży od decyzji dyrekcji”.

A przecież szkoła to również 
zakład pracy. Wychowanie mło
dzieży to produkcja szkoły, w 
której obowiązują plany i cy
kle produkcyjne. Skąd więc ta 
niejasność i dwuznaczność sy
tuacji? Nie mogą istnieć w 
szkole dwa regulaminy ucz
niowskie, z których jeden — 
ekstra — dla uczniów-członków 
ZMS, a drugi, obostrzony, dla 
n i ezrz eszony ch.

Nie może być dwu kategorii 
uczniów w jednej szkole. Strefa 
..interesów” i „kompetencji” nie 
może przebiegać, jak to sobie 
niektórzy działacze ZMS-owscy 
wyobrażają w granicach: „Na 
lekcjach szkoła, wieczorem — 
dom rodzicielski, w środku ■— 
ZMS”. A tymczasem tak nie 
jest. Sfera „interesów i wpły
wów” szkoły obejmuje nie tyl
ko lekcje, ale i czas pozalek • 
cyjny i czas spędzony w do
mu, bo dopiero te trzy fazv 
dnia ucznia, ich treść i kieru
nek decydują o ostatecznej pro
dukcji, o wychowaniu młodzie
ży.

Przynajmniej taki obowiązek 
mają szkoły. Nie znaczy to by
najmniej, by wszystko umiały 
zrobić dobrze.

Ł’ hoi&JŁ jr O
„Tak więc budzący tyle, spo

rów problem „samodzielności”, 
moim zdaniem, sprowadza się 
do samodzielności wewnątrz- 
organizacyjnych spraw grupy 
ZMS-owskiej, na zewnątrz zaś 
w ramach planu pracy uzgad
nianego z dyrekcją szkoły, na 
terenie której ma być realizo
wany w granicach ogólnych 
norm administracyjnych i oby
czajowych, określających spo
sób zachowania się i postępo
wania ucznia szkoły danego ty
pu. Każda inna interpretacja 
samodzielności grozi poważny
mi konfliktami z nauczyciel
stwem i naraża na szwank pod
stawowe dobro, jakim jest wol
na od wstrząsów praca wycho
wawcza i dydaktyczna całej 
szkoły”.

Dalszy ciąg tego interesują
cego artykułu omawia program 
działania ZMS w szkole. Cyto
wanie go jednak przekroczy
łoby ramy przeglądu prasowe
go.

Warto jeszcze jedynie pod
kreślić sugestie autora, który 
radzi przejrzeć wszystkie for
my stosowane w innych środo
wiskach młodzieżowych i wy
brać te. które mogą być „żyw
cem” lub z pewnymi modyfi
kacjami zastosowane na tere
nie szkoły.

„Trzeba teł wypracować ru- 
pełnie nowe, dostosowane spe
cjalnie do młodzieży szkolnej 
formy działania, uwzględniając 
jej zainteresowania, rozwój u- 
myslowy, specyfikę pracy szkol, 
nej itd.”.

I właśnie nauczyciele mogli
by w tej sprawie pomóc. I to 
nie tylko nauczyciele-członko- 
wie ZMS, ale i starzy, doświad
czeni pedagodzy, (stb)

Ogłoszenia drobne
KRONIKĘ SZKOLNĄ najJepiej 

zamówić w Szkole Rzemiosł Arty- 
stj'cznych — Warszawa, ul. Sando
mierska 12. Zawiera 1CO0 białych 
kart do plisania, 20 kart czarny.h 
i estetyczny napis 7. metalu na 
okładce. Wymiary: 35 • 25 cm. Ce
na 1 egz. 300 zł. Wysyłka za za.il- 
ozeniiem pocztowym. K-9-0

DYREKCJA Państwowego Sana
torium Gruźlicy Kostno-Stawowej 
w Kamiennej Górze zatrudni oso
bę samotną z wyższym lub śred
nim wykształceniem muzyoznym 
na etat wychowawcy. ‘ K-14

DZWONKI SZKOLNE elektrycz
ne. korytarzowe, podwórzowe, "na
prawia wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK. Szopie
nice 2. Oferty na żądanie.

ZGUBIONO legitymacje służbową 
nr 367. wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Mińsku Mazowieckim, 
na nazwisko Janina Bartnicka.
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